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S ekre ta rz  K o m ite tu  C entra lnego 
P Z P R  —  Rom an Z a m b ro w sk i w ysto  
sow a ł następujące pism o: „D o  K o m i
te tu  C entra lnego K om u n is tyczn e j 
P a r t i i  W olnego T e ry to r iu m  T ries tu .

D ro d z y  Towarzysze! Z  o k a z ji I I  
K ongresu  W aszej P a r t i i p rzesy łam y 
W am  najserdeczn ie jsze życzenia po
m y ś ln y c h  obrad i  owocnej p racy.

P o lsk ie  m asy p racu jące docen ia ją  
w  p e łn i w y b itn ą  rolę, ja ką  odgryw a 
Wasza P a rtia  na W olnym  T e ry to riu m  
T ries tu , k tó re  im p e ria liśc i anglo-am e 
ryka ń s ć y  do s p ó łk i z t ifo w s k im i re 
nega tam i i  w ło s k im i neofaszystam i 
s ta ra ją  się zam ien ić w  k łę b o w isko  
kn o w a ń  im p e ria lis ty c z n y c h  p rz e c iw 
ko  ZSR R  i  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j, p rze c iw ko  spraw ie  lu d u  p ra cu 
jącego.

W alcząc odw ażnie pod sztandarem  
p ro le ta r ia ck ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  i 
stosu jąc słuszną p o lity k ę  na rodow o
ściową w  m y ś l zasad m a rk s iz m u -le n i 
n izm u  P a rt ia  W asza może w ykazać 
się d u ż y m i osiągnięciam i, k tó re  zna 
la z ły  w y ra z  w  W aszym  sukcesie w y 
bo rczym  w  w yb o ra ch  czerw cow ych. 
Wasze zw yc ięs tw o  i  k lęska  w yborcza  
ponies iona przez zdradziecką k lik ę  
tro c k is to w s k ą  t ito w c ó w  w y k a z a ły  ja 
sno, ja k ie  są p ra w d z iw e  uczucia  lu 
du, k tó ry  n ie n a w id z i faszys tow sk ie 
go re ż im u  im p e ria lis ty c z n e j agen tu 
r y  t ito w s k ie j i  p ra gn ie  zw yc ięs tw a 
zasad p ro le ta ria ck ie g o  in te rn a c jo n a 
liz m u  i  so lida rnośc i a n ty im p e r ia li-  
styczne j.

Kongres Wasz będzie n ie w ą tp liw ie  
w a żnym  etapem  na drodze dalszego 
ro z w o ju  i  w zm ocn ien ia  Waszej P a r
t i i ,  k tó ra  na eksponow anym  odcinku 
T rie s tu  w nos i pow ażny w k ła d  w  w a l 
kę całego obozu a n ty im n e ria lis tjm z - 
nego o po kó j i  dem okrację .

S ekre tarz K o m ite tu  C entra lnego 
P ZP R

R O M A N  Z A M B R O W S K I

P ro w in c ja  K ia n g -S i  
wirjzuiolona

P E K IN , P A P . A genc ja  N ow ych  
C h in  donosi, iż  w  w y n ik u  dz ia łań  
ch 'ńs lde j a rm ii lu d o w e j rozpoczę
tych  w  końcu k w ie tn ia  b. r. cała p ro  
W in -ja  K ia n g -S i została w yzw o lo na  
spod ja rzm a  kuom in tangow skiego .

P iloci japońscy 
u: szeregach Kuom intangu

P E K IN . (PAP). —  Prasa chińska 
denesi, iż  do K an tonu  p rzyb y ło  k i l 
kudz ies ięc iu  p ilo tó w  japońskich, zwer 
bow anych przez Czang K a i Szeka. 
Pozostali p ilo c i z liczby  300 zwerbo
w anych  przez K u o m in ta n g  w y lądo 
w a li na  Form ozie;

R ów nież am erykańska agencja U n i 
ted  Press po tw ie rdza  w iadom ości o 
p rz y b y c iu  p ilo tó w  japońsk ich  na For 
mozę. W szyscy lo tn ic y  japońscy wy 
szko len i są na aparatach am erykan 
sk ich . In s tru k to ra m i na tych  k u r 
sach b y l i o fice row ie  Stanów  Z jedno 
-lżonych.

„B olszew ik“
o osiągnięciach  
w ładzy lu d o w ej 

w  C h inach
M O S K W A , P A P . O rgan K C  W K P  

(b )  „B o ls z e w ik “  om aw ia  przeobraże
n ia  życ ia  w ew nę trznego  C h in , doko 
nane przez w ładzę  lu do w ą  na obsza
rach  w y z w o lo n y c h  o po w ie rzch n i 3 
m ilio n ó w  k m  kw ., a zam ieszka łych 
przez 280 m ilio n ó w  lu dz i.

W ładza lu d o w a  u rze czyw is tn ia  p ro  
g ram  g łębok ich  p rzem ian  w  życ iu  
społecznym , gospodarczym  i  p o lity c z  
n ym  C h in . U społeczniono należące 
do rządu  k u o n rn ta n g o w sk ie g o  i  w ie l 
k iego k a p ita łu  ba nk i, w ie lk ie  p rzed
s ięb io rs tw a  przem ysłow e, ko le je , sto
cznie, e le k tro w n i"  oraz inne  zak ład y  
użyteczności pu b liczne j.

U spo łeczn iony p rzem ysł, na czele 
k tó reg o  s to ją  w ysu n ię c i na k ie ro w n i 
cze s tanow iska  ro b o tn ic y  zw iększą 
swą p ro d u kc ję , służąc in te resom  go
spo da rk i na rodow e j.

Pow ażne przeobrażen ia —  pisze 
„B o ls z e w ik “  —  n a s tą p iły  rów n ie ż  na 
w s i c h iń sk ie j, gdzie re fo rm a  ro lna  
z łam a ła  s iłę i  znaczenie ob r-? .rn ików  
i  ku łac tw a .

Reasum ując osiągnięcia C h in  pod 
k ie ro w n ic tw e m  w ła d z y  lu d o w e j „B o i 
sze w ik “  pisze: „W a lk a  na rodu c h iń 
skiego o oczyszczenie k ra ju  z resztek 
re a k c ji ku o m in ta n g o w sk ie j zb liża  się 
k u  zw ycięsk iem u, końcow i.

D E t Ś N t / M E P S X E t

TA D E U S Z .G A R C Z Y N S K I 
Z  wycieczką w  P ie n iny .

JE R ZY  GERO 
H a rrim a n  am erykańsko-n ie- 

m ieck i ko lon is ta .

K O N S T A N T Y  P A U S T O W S K I 
Śnieg.

Zdra jca  ludu węgierskiego przyznaje się do w iny

K opaln ia  „K aro l” 
uipkonała  

plan trzy le tn i
K opa ln ia  „K a ro l“  —  Rudzkie

go Zjednoczenia Przem ysłu W ę
glowego —  jako pierwsza w prze 
m yślę węglowym  wykonała plan 
trz y le tn i w dniu 16 bm. o godz. 
14.55, wydobywając 1.857.450 ton 
węgla.

i s k ł a d a  z e z n a n i a
B U D A P E S Z T . (P A P ) .  —  D ziś o godz. 9 rano w  sali zw iązku  z a 

wodowego m etalowców rozpoczęła się rozpraw a przeciwko B a jk o w i 
i  współoskarżonym . Sala jes t szczelnie w ypełniona publicznością.

Rozprawa w yw o ła ła  o lb rzym ie  za 
in teresow anie . Na sali zna jd u ją  się 
m. in . p rzedstaw ic ie le  p laców ek dy  
p lom atycznych oraz oko ło 200 kores 
penden tów  pism  zagran icznych i  wę 
g ie rsk ich . Na rozpraw ę p rz y b y li 
dz ienn ikarze ze Z w ią zku  R adzieckie  
go, z P o lsk i, R u m un ii, Czechosłowa
c ji,  B u łg a r ii, F ra n c ji, S tanów  Z je 
dnoczonych, W łoch, W ie lk ie j B ry ta 
n ii,  B e lg ii i  in n ych  k ra jó w . W śród 
korespondentów  zagranicznych zna j 
d u ją  się m. in . znany p isarz  radziec 
k i  B orys P olew oj, zastępca naczel
nego re d a k to ra  „D a ily  W o rke r“  D e
re k  K a r tu  n, p rze ds taw ic ie l „U n ita “  
senator Pastore, specja lny w y s ła n n ik  
„H u m a n ité “  i  in n i.

P u n k tù a ln ie  o godz. 9 w esz li na  sa 
lę  oskarżeni. W skład Sądu Ludow e 
go wchodzą czte ry  osoby z przew ód 
niczącym  P ete r Janko, k tó ry  —  ja k  
w iadom o —  p ro w a dz ił ro z p ra w y  prze 
c iw k o  w ęg ie rsk im  zbrodn iarzom  w o 
jennym , Im re d y  i  Szalassi.

Po o tw a rc iu  ro zp ra w y  p rzew odn i
czący Sądu odczyta ł a k t oskarżen ia 
W ęgiersk ie j P ro k u ra tu ry  P aństw o
w e j.

Po odczytan iu a k tu  oskarżenia 
Sąd p rzys tą p ił do przesłuchan ia o- 
skarżonego Laszlo R a jka.  ̂ P rzebieg 
przesłuchan ia  b y ł następujący: 

P rzew odniczący: Czy zrozum ia ł pan 
ak t oskarżenia?

R n jk : Tak.
Przew odniczący: Czy p rzyzna je  się 

pan do w iny?
R a jk : Tak, p rzyznaję się. 
P rzew odniczący: Czy uznaje pan 

sw o ją  w inę  w  całe j rozciąg łości? 
R a jk : W  ca łe j rozciąg łości.
Laszlo R a jk  zeznał następnie, że w  

ro k u  1930 w y je ch a ł na s tud ia  do 
F ra n c ji, gdzie ze tkną ł się z fra n c u 
s k im i m a rks is tam i. N astępnie w ró 
c i ł  na W ęgry i  tu  z b liż y ł się do le 
w icow ych  o rg an izac ji m łodzieży w ę 
g ie rsk ie j. Podczas dem onstrac ji, urzą 
dzonej przez le w ico w ych  studentów  
w  Budapeszcie, aresztowano część 
uczestn ików  dem onstrac ji i  W te j licz 
b ie  R a jka. Na p o lic ji p rzes łuch iw a ł 
R a jka  agent H e tenyi, k tó rv . na w n io  
sek szwagra R a jka  :— kap itana  po
l ic j i  B oko rya —  zaproponow a ł mu 
w spółpracę z po lic ją . W spółpraca ta 
m ia ła  polegać na dostarczan iu in fo r  
m a c ji o dz ia ła lności kom unis tów . 
W zam ian za podpisanie d e k la ra c ji o 
w spó łp racy z po lic ją  H e te ny i p rzy 
rz e k ł wypuścić  R a jka  na w o lną  s to
pę-

O dtąd R a jk  denunc jow a ł w ie lu  
działaczy w ę g ie rsk ie j m łodzieży ko 
m un is tyczne j. W ro ku  1933 po lic ja  
przeprow adziła  —  d z ię k i in fo rm a -

K onferen cja  prasowa  
w  am basadzie R. P. 

w M oskw ie
M O S K W A  (P A P ). Dn ia 16 w rze

śnia rb . odbyła się w  ambasadzie Rze 
czypospolite j w  Moskw ie konferencja 
prasowa poświęcona 10-ej rocznicy k ię  
sk i wrześniowej oraz pięcioleciu poko 
jowego budownictwa P o lsk i Ludowej. 
N a  konferencję p rz y b y li dziennikarze 
radzieccy, przedstaw icie le rad ia  radzie 
ckiego, K om ite tu  Słowiańskiego w  
ZSRR oraz korespondenci p rasy k ra 
jó w  dem okracji ludowej akredytow ani 
w  Moskwie.

Powszechny  
strajk m etalow ców  

grozi w  USA
N O W Y  JO R K , P A P . J a k  ju ż  po 

da liśm y, p rezyden t T ru m a n  p o w o ła ł 
do życia kom is ję  d la  zbadania ko n 
f l ik t u  m iędzy m e ta low cam i a ich  p ra  
codaw cam i w  Stanach Z jednoczonych 
K o m is ja  ta  og łos iła  sprawozdanie, w  
k tó ry m  p ra w ie  w  zupełności odrzuca 
p o s tu la ty  ro b o tn ikó w .

Dziś podano do w iadom ości, że 
p rzew odniczący k o rp o ra c ji w ła śc ic ie li 
p rzem ys łu  sta lowego F a irless n ie  zgo 
d z ił się z za leceniam i ko m is ji. W  
ty m  stan ie  rzeczy cz łonkow ie  zw iąz
k u  zawodowego m e ta low ców  U S A  
dom agają się rozpoczęcia s tra jk u . 
S tra jk  ta k i rozpocznie się p ra w d opo 
dobnie w  d n iu  25 w rześnia.

Zaburzenia  na Borneo
H A G A  (P A P ). Agencja A N P  do

nosi, że ludność w  południowej części 
wyspy Borneo burzy się w  dalszym 
ciągu, żądając od Narodów Zjednoczo
nych, by dopomogli je j w  walce o w y 
zwolenie z n iew oli kolon ia lne j. Praca 
w  tam te jszych przedsiębiorstwach ule 
gła przerw ie .

Przed M iędzy narodow ym  D n iem  Pokoju
A pel F ed erac ji Zuiiązkóui N auczycielskich

Międzynarodowa Federacja Zw iązków  Nauczycie lskich (Departam ent 
ŚFZZ) zw róciła  się do wszystk ich nauczycielskich organ izac ji z apelem 
o zorganizowanie w dniu 2 październ ika  br. masowych m an ifes tac ji na 
rzecz pokoju. ---------- --------------------------- -------------------------

Nauczyciele pow inni współpracować 
z organ izacjam i i  kom ite tam i Zwo
lenników  Pokoju oraz p rzystąp ić  do 
tworzenia tych  kom ite tów  tam , gdzie 
ich  ieszcze nie  ma. W D n iu  P oko ju 
wezmą oni czynny udzia ł w raz ze 
zw iązkam i robotn iczym i i  dem okra
tycznym i organ izacjam i m łodzieży i
kob ie t. , „ __.

P ierw szy dzień na u k i po 2  ̂paź
dziern ika powinien się odbywać pod 
znakiem pokoju. Należy odpowiednio 
dobrać lek tu rę  popularyzującą bra
terstw o ludów, organizować konkursy 
rysunków  dzieci na tem at pokoju. Do 
przeprowadzenia tego zadania nale
ży wciągnąć nie ty lk o  dziecj ale i 
rodziców.

A pel do m arynarzy, 
v żeglarzy, rybaków  
i robo tn ików  portow ych
Ze specjalnym  apelem w ystąp iło  

również Międzynarodowe Zrzeszenie 
Zw iązków M arynarzy, Pracowników 
Rzecznych, Rybaków Portowych (De 
pa rtam en t ŚFZZ) mające siedzibę w  
M a rsy lii.

A pe l wzyw a pracujących na okrę
tach i  w  każdym  porcie, niezależ
nie od ich przekonań politycznych i 
w ierzeń re lig ijn y c h  do tworzenia sta 
łych  kom ite tów  obrony pokoju i  praw 
dem okratycznych oraz do wytężonej 
pracy, aby dzień 2 października wy 
padł imponująco. v

K onferencja  
w  C entralne j Radzie Z Z  

w  W arszaw ie
W  dniu 16 bm. odbyła się w  Cen

tra ln e j Radzie Zw iązków Zawodo
wych konferencja poświęcona spra
wom związanym  z przygotow aniam i 
do M iędzynarodowego Dnia Pokoju.

N a kon ferencji omówiono szczegó
łowo udzia ł zw iązków zawodowych 
w  obchodzie Międzynarodowego Dnia 
Pokoju 2 października rb., oraz przy 
gotowania do obchodu tego dnia.

S tra jk  studentów  
w  K alkucie

M O S K W A , P A P . A ge nc ja  TASS 
donosi, że w  K a lk u c ie  t rw a  od 5 dn i 
s tra jk  s tuden tów  w yższych  uczeln i. 
S tudenci p ro te s tu ją  p rze c iw ko  rep re 
s jom  rząd ow ym  wobec studenckich  
organ izacji społecznych oraz doma
ga ją się pom ocy m a te ria ln e j

c jom  R a jka  —  aresztow ania w śród 
cz łonków  o rg an izac ji kom un is tycz
nych , na k tó ry c h  czele s ta li B ir k i 
Agnes i  Szell Jenoe, k tó rz y  rów nież 
zosta li w trą c e n i do w ięzien ia .

O skarżony w  odpow iedzi na p y ta 
n ie  przewodniczącego p fżyzna je , że 
system atycznie i  często sk ła da ł na 
p o lic ji m e ldu nk i o działa lności kom u
n is tów .

R a jk  dale j zeznaje, że agent p o li
c y jn y  H e teny i skon tak tow a ł go z sze 
fem  p o lic j i po lityczn e j S chw e in itze - 
rem , k tó ry  sk ie row a ł go do dyw e r
sy jne j rob o ty  w  szeregach ko m u n i
stycznej m łodzieży robo tn icze j. Prze 
sunięcie R a jka  z te renu akadem ic
kiego na te ren  robo tn iczy  nastąpiło 
w  rezu ltac ie  w yd a le n ia  R a jka  z u n i 
w e rsyte tu .

Następnie R a jk  został przez p o li
c ję  de legow any do zw iązku  ro b o tn i
k ó w  budow lanych. R a jk  system atycz 
n ie  sk łada ł p o lic j i m e ld u n k i o k ie 
ro w n ik a c h  zw iązku  i  o ic h  d z ia ła l
ności. N astępnie sprow okow a ł on na 
polecenie p o lic j i pub liczną  demon
strac ję  cz łonków  zw iązku , p rz y  czym  
przekazał p o lic j i in fo rm ac je , d o ty 
czące te rm in u  i  szczegółów o rg a n i
zacyjnych dem onstrac ji. W  w y n ik u  
tej p ro w o ka c ji po lic ja  aresztowała 
200 osób.

Po te j „a k c ji" ,  g ru n t zaczął się pa 
lić  pod nogam i R a jka . Szef p o lic ji 
po lityczne j p o rad z ił m u  w ięc, by na 
pew ien  czas z n ik ł z w id o w n i i  uda ł 
s ię  do Czechosłowacji.

P rzew .: Jak ie  zadania otrzym a!
pan od p o lic j i  w ę g ie rsk ie j p rzy  w y -  
jeździe do Czechosłowacji?

R a jk : P o lic ja  po ruczyła  m i zada
nie  zbadania, z jak iego p u n k tu  w  
Czechosłowacji przerzuca się n ie le 
ga lną li te ra tu rę  na W ęgry. .

Przew .: Dlaczego n ie  zrezygnował 
pan ze swej dzia ła lności w  Czecho
s łow acji, gdzie pan m óg ł to uczy
nić?

R a jk : O baw ia łem  się, że p o lic ja  wę 
g jerska u ja w n i m oją p row oka to rską  
rolę. k tó re j n ie  znała W ęgierska P ar 
tia  K om unis tyczna i  w  rezu ltacie  
b y łb y m  skom prom itow any.

W 1, „zym  ciąg:i R a jk  zeznaje, że 
S chw e in itze r kazał m u się udać z 
Czechosłowacji do Paryża, a przez 
P aryż do H iszpan ii, gdzie został se
k re ta rze m  sekc ji w ęg ie rsk ich  kom u
n is tów . T u ta j została zdemaskowana 
jego rozb ijacka, tro ck is tow ską  dzia
ła lność i  w  rezu ltac ie  R a jk  został 
usun ię ty  z szeregów p a r t i i  kom u n i
stycznej.

W ro ku  1939 R a jk  zdezerterował z 
H iszpan ii i  znalazł się w  obozie dla 
in te rno w an ych  we F ra n c ji. R a jk  ze 
znaje, że w  obozie naw iąza ł k o n ta k t 
z grupą tro c k is tó w  jugos łow iańsk ich , 
liczącą przeszło 150 osób. W grupie 
te j zn a jd ow a li się m. in . Bebler, K °  
sta -  Nagy, Goszmiak, M aslaricz, M ra  
zow icz itd .

R a jk  w  dalszym  c iągu podaje, że 
podczas swego poby tu  w  obozie zo
s ta ł pewnego dn ia  w ezw any przez 
francusk iego o fice ra  I I  oddzia łu , k tó  
r y  zaproponow ał R a jko w i, aby peł 
n i ł fu n k c je  szpicla w  obozie. R a jk  
zgodził się na to i  p rzekazyw a ł m u 
in fo rm ac je  o dzia ła lności in te rn o w a 
nych osób.

Na dalsze py tan ie  przewodniczące 
go R a jk  podaje ,że w  obozie zmajdo 
w a ło  się 20 tysięcy osób. G rupa wę 
g ierska lic z y ła  60 —  70 osób. „Ja  po 
zostawałem  —  zeznaje R a jk  —  w  
sta łym , ścis łym  ko n ta kc ie  z tro c k i
stam i ju g o s łow iań sk im i i w chodz i
łem  w  sk ład g ru py  k ie row n icze j.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Żegluga na Zaleinie Wiślanym

i
Te zgrabne stateczki utrzym ują stalą komunikację śródlądową z odle
głymi trrdejsoowościarai na Zalewie Wiślanym. Zdjęcie nasze przedsta
w ia fragment przystani żeglugi na Mołtawie w Gdańsku. Fot. A PI.

Jerzy; Adam ski

Wzrasta liczebność 
klasy robotniczej

Bardzo często spotykam y się z _opi 
nią, że s ilny  p rzyros t na tu ra lny 

ludności bez względu na stpsunki w y t 
wórcze je s t źródłem bogactwa k ra ju . 
Czy ta  opin ia jes t słuszna?

Zanim  odpowiemy na to pytan ie  za 
stanówm y się, ja k ie  są konsekwencje 
ekonomiczne p rzyros tu  naturalnego. 
P ierwsza —  to w zrost potrzeb kon- 
sum cyjnych ludności, a więc zwiększę 
nie chłonności ryn ku  krajowego, roz
szerzenie m ożliwości zbytu. D ruga —  
to wzrost podaży rą k  do pracy.

Oba te z jaw iska ściśle się ze sobą 
wiążą i  m ają zasadnicze znaczenie dla 
gospodarstwa narodowego, jednakże 
same przez się nie decydują jeszcze o 
jego rozw oju. Do tego potrzeba, aby 
w zrostow i podaży rąk  do pracy odpo
w iada ł odpowiedni wzrost zatrudnie
nia, w zrostow i zaś potrzeb konsumcyj 
nych —  zdolność ich zaspokojenia, 
p rzy  uwzględnieniu zwiększania się 
tych  potrzeb, na tle  dążeń do podno
szenia stopy życiowej szerokich rzesz 
ludności.

Gospodarka kap ita lis tyczna, rozsa
dzana w ew nętrznym i sprzecznościami, 
nie jes t w stan ie  w ykorzystać poten
cja lnych s ił, k tó re  is tn ie ją  w  silnym  
przyroście na tura lnym . W ięcej —  s il
ny p rzyros t na tu ra lny  pogłębia tru d 
ności ekonom iczn i k ra jó w  k a p ita lis ty  
cznych. B rak  bowiem rów nowagi m ię
dzy przyrostem  na tu ra lnym  a w zro
stem stanu zatrudnienia i  wzrostem 
produkcji je s t źródłem bezrobocia i  pół 
bezrobocia, obniżania się stopy życio
wej ludności i  ogólnego zubożenia.

To nam w yjaśn ia  pesymizm poglą
dów burżuazyjnych ekonomistów na 
problem p rzyrostu  naturalnego, k tó ry  
tra k tu je  się jako zło konieczne.

W  przeciw ieństw ie do gospodarki ka 
p ita lis tyczne j —  gospodarka socja li
styczna, planowa, wolna od sprzecz
ności wewnętrznych, może zapewnić i 
zapewnia proporcjonalny do przyrostu 
naturalnego w zrost zatrudnienia oraz 
szybszy od p rzyros tu  ludności wzrost 
p rodukcji. I  dlatego w  warunkach go
spodarki planowej s ilny  p rzyrost na
tu ra ln y  je s t zjaw iskiem  pomyślnym. 
N ie będąc sam przez się źródłem bo
gactwa narodu stwarza on podstawy

F rancuzi idą do urn poko ju
G łosow anie na rzecz pokoju  

w ie lk ą  m anifestacją polityczną
PAR YŻ (P A P ). Głosowanie na rzecz pokoju przyb iera charakter ma

sowej m an ifes tac ji po litycznej wszystkich w a rs tw  ludności F ranc ji. W  Pa
ryżu zainstalowano u rn y  wyborcze w fabrykach i  na ulicach. W idziano rów 
nież urny zrobione z masek gazowych i  umieszczone w wózkach dziecięcych.

S ta ły  kom ite t bo jow ników  o wolność

M iędzynarodow e obrady
W spraw ie bezpieczeństw a

pracy górn ików
G E N E W A , P A P . W  G enew ie obra 

d u je  m iędzynarodow a kon fe renc ja  w  
spraw ie  bezpieczeństwa p racy  w  ko 
pa ln iach  w ęgla . Zadan iem  kon fe ren 
c ji, zw o łane j przez M iędzynarodow e 
B iu ro  P racy, je s t opracow an ie regu
la m in u  bezpieczeństwa p rz y  robotach 
podziem nych  w  kop a ln ia ch  węgla-

W  k o n fe re n c ji uczestniczą na jpo
w a żn ie js i fa ch o w cy  w  dziedzin ie  bez
p ieczeństw a p ra cy  z 13 k ra jó w  —  nai 
w iększych  p ro du cen tó w  w ęgla. P o l
skę rep re ze n tu ją : d r. H e n ry k  A ltm a n  
z M in . P ra cy  i  O p ie k i Społecznej, Pre 
zes W ydzia łu  w  M in is te rs tw ie  Gór
n ic tw a  i  E n e rg e ty k i inż. S tan is ław  
S te fańsk i oraz k ie ro w n ik  w ydz ia łu  
bezpieczeństwa p ra cy  w  Zw . Zaw. 
G ó rn ik ó w  P aw e ł Sabas.

Delegacja po lska w ys tęp u je  na kon 
fe re n d i z szeregiem  w n iosków .

i pokój w yda ł kom unikat, k tó ry  głosi 
m. in . : '

„G łosowanie na rzecz pokoju musi 
wykazać mocną wolę Francuzów prze 
ciw staw ienia się grozie w o jny  zgod
nie z hum anistyczną tradyc ją  naszego 
kra ju . Chcemy by F ranc ja , k tó ra  p ier 
wszą proklam ow ała praw a człowieka 
zakończyła wojnę w  V ie tnam ie i  poło
żyła kres okrucieństwom  przynoszą
cym ujm ę naszej fladze. P ragniem y 
w interesie naszym w łasnym  i  w  in 
teresie narodu niem ieckiego demokra
tycznych Niem iec, wyzwolonych od h it  
leryzm u.

Pragniem y, by  Związek Radziecki 
za ją ł w  łonie narodów m iłu jących po
kó j należne m u miejsce. Pragniem y, 
by wysłuchano głosu m atek, by na- 
zawsze skończono z grozą bomby ato
mowej. D la  ludzkości wyzwolonej z 
nienawiści i  strachu, dla zjednoczenia 
pokojowych ludów w  pracy i  solidar
ności —  pragn iem y poko ju !“

K om ite t p o w ita ł z zadowoleniem jed 
ność ja ką  zam anifestowali b y li człon 
kowie Ruchu Oporu z okaz ji uroczysto

ści ku  czci wyzwolenia F ranc ji. Rów
nocześnie K om ite t zaprotestował prze
ciwko próbom w ładz złam ania te j jed
ności, k tó re  w  różnych m iastach w y 
ra z iły  się w  usuwaniu czerwonego 
sztandaru. Sto la t  w a lk  robotniczych 
oraz udz ia ł kom unistów  i  zw iązkow
ców w  walkach o wyzwolenie —  
stw ierdza K om ite t —  da ły  praw o czer 
wonemu sztandarow i na to by powie
w a ł obok tró jko lo row ego sztandaru 
F ranc ji. Usuwanie czerwonego sztan
daru z uroczystości wyzw olenia jes t 
obelgą dla mas pracujących.

K u C Z C I

w ielk iego  Meksykańczjjka
W  d n iu  16 b. m. w  W arszaw skie j 

Szkc»e P odstaw ow ej N r. 85 im . B e 
n ito  Juareza odby ła  się uroczystość 
w ręczen ia szkole przez posła m eksy
kańskiego —  m in . E rpesto  H ida lgo , 
p o rtre tu  w ie lk ie g o  postępowego dzia 
łacza m eksykańsk iego  B en ito  Jua 
reza.

W  uroczystości w z ię li udz ia ł: w ice  
m in . ' O św ia ty  K lim aszew sk i, p rzed
s taw ic ie le  M S Z  oraz cz łonkow ie  po 
selstw a m eksykańsk iego  w  W arsza
w ie. P rz y b y li także uczestnicy IV  
M iędzynar. K onku rsu  im. F r. Chopi
na: cz łonek ju r y  B ias G alindo, la u 
reat M iędzynar. K onkursu  Chopinów 
skiego —  C arlos R ive ro  oraz O rlando  
O tey i  Fernando P ub '

i  m ożliwości dla rozw oju ekonomiczne 
go k ra ju .

WCZORAJ I  DZIŚ

Polska przedwrześniowa by ła  k ra 
jem  o s ilnym  przyroście natura lnym . 
Je j życie gospodarcze nie było  jednak 
w  stanie no rm a ln ie  wchłonąć tego przy 
rostu. W zrost p rodukc ji pozostawał w 
ty le  za przyrostem  ludności. K ra j du
s iła  zmora bezrobocia. M łodzież koń
cząca szkoły nie m ogła znaleźć z a tru j 
nienia. Z roku  na rok  wzrasta ło  prze 
łudnienie wsi.

Państwo było  bezradne wobec tych 
z jaw isk. Ratunek widziano w... em igra 
c ji „nadw yżek“  ludności, k tó ra  m ia ła  
rozładować ciśnienie demograficzne.

Gdy wspominamy te czasy i  porów
nam y je  z obrazem P o lsk i dzisiejszej 
od razu rzuca nam się w  oczy ja k  w ie l 
k ie  i  głębokie nas tąp iły  przem iany.

W  Polsce Ludowej wzrost p rodukc ji 
znacznie wyprzedza p rzyros t n a tu ra l
ny. W  konsekwencji tego systematycz 
nie podnosi się stopa życiowa ludnoś
ci. Bezrobocie m łodzieży należy do nie 
pow rotne j przeszłości. Nieznane nam 
je s t zagadnienie nadprodukcji in te li
gencji. Zatrudnienie w  zawodach nie
ro ln iczych szybko wzrasta.

Oddziedziczony po Polsce przedwrze 
śniowej problem przeludnienia w s i zo
s ta ł już  w dużym stopniu rozw iązany. 
Do tego p rzyczyn iły  się w  znacznej 
mierze re form a ro lna i  osadnictwo na 
Ziem iach Odzyskanych. Decydujące 
jednak znaczenie m ia ł i  ma w  dalszym 
ciągu rozw ój uprzem ysłow ienia k ra 
ju , w  m iarę postępów którego omawia 
ne zagadnienie zostanie całkow icie 
zlikwidowane.

W ymowną ilus trac ją  do tego cośmy 
powiedzieli są c y fry  zatrudnien ia , z 
k tó rych  jasno w yn ika  stopniowe 
zmniejszanie się liczby zatrudnionych 
w  ro ln ic tw ie  p rzy  bardzo s ilnym  wzro 
ście zatrudnionych poza ro ln ic tw em , w 
szczególności w  przemyśle.

Przed wojną, w 1938 roku, liczba 
pracowników najem nych, za trudn io
nych poza ro ln ic tw em , w ynosiła  2,7 
m in. t j .  8 proc. ogółu ludności. W  ro 
ku 1948 liczba pracow ników  na jem 
nych, zatrudnionych poza ro ln ictwem , 
przekroczyła 3.5 m in., co stanow i 14,6 
proc. ogółu ludności. Ten poważny 
w zrost liczby pracow ników  na jem 
nych, k tó rych  znaczną większość sta
nowią robotn icy, wskazuje dobitn ie na 
dokonywujące się przem iany ekonomi 
czne. W skazuje rów nież na bardzo po
m yślne zjaw isko, ja k im  je ś t w zrost 
liczebny k lasy robotniczej —  przodu
jącej i  na jbardzie j postępowej części 
narodu.

W  P L A N IE  S Z E Ś C IO LE T N IM
W  roku bieżącym, zgodnie z p la- 

neni, ogólny przecię tny stan za trud 
nienia poza ro ln ic tw em  wzrośnie do 
ok. 4,3 m in. osób, zw iększając się o 6 
proc. w  stosunku do roku  ubiegłego. 
W  ro ln ic tw ie  i  leśn ic tw ie przecię tny 
stan zatrudnien ia  obniży się o 1 proc. 
i  szacunkowo wyniesie ok. 7,4 ® ln . o- 
sób. P rzeciętny stan za trudn ien ia  w 
sektorze uspołecznionym wzrośnie o
10.6 proc., przekraczając cy frę  3,6 m in. 
osob.

T aki będzie punk t w y jśc iow y do no 
wego sześcioletniego okresu rozbudo
w y i  przebudowy gospodarczej k ra ju . 
W  okresie tym , p rzy  spodziewanym 
s ilnym  przyroście  na tu ra lnym , nastą
pią  dalsze, zasadnicze ju ż  zm iany w 
s tru k tu rze  dem ograficznej

P rzy jm u jąc , że ogólna liczba ludnoś 
ci wzrośnie w  la tach 1950 —  1955 do 
co n a jm n ie j 26,3 m in . osóo procent lud  
nosci zam ieszkałej w  m iastach pow i
nien osiągnąć p*od koniec sześciolecia
38.6 proc. ogółu mieszkańców z tym , 
że ludność poza. rolnicwem  stanowić 
będzie w 1955 roku 52,9 proc. ogólnej 
liczby.

(Dokończenie na str. Z -e f
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Klęska angielskiego robotnika
Jedną z na jw iększych klęsk w h is to 

r i i  b ry ty jsk ieg o  ruchu związkowego 
je s t kongres Zw iązków zawodowych, 
k tó ry  w łaśnie się skończył. B ry ty jska  
klasa robotnicza będzie m ia ła m nóst
wo powodów do żalu, i to w na jb liż 
szym czasie. Kongres bowiem nic nie 
zrob ił cziera zapobieżenia nadciągają
cemu kryzysow i* gospodarczemu. Prze 
ci,cnie, uchw a lił decyzje obliczone na 
rozbrojenie robotn ików  b ry ty jsk ich  w 
walce, jaką  k ryzys wywoła.

W eźmy pod uwagę t ło  kongresu. 
Podczas g‘dy delegaci zw iązkow i obra 
dowali w B rid ling ton , przedstaw iciele 
b ry ty jscy  rokow a li z U S A  w W aszyng 
tonie, prosząc o więcej dolarów' i  idąc 
w  zamiar, na coraz większe ustępstwa. 
To co się działo w W aszyngtonie, było 
decydujące dla całej przyszłości W. 
B ry ta n ii. A m erykanie zażądali o tw ar 
cia W . B ry ta n ii dla in w estyc ji amery

Tak samo większość głosów kongres 
ra ty f ik o w a ł antykom unistyczną lin ię  
postępowania praw icowej Rady Gene
ra lne j.

A  tymczasem jedyn ie P a rtia  Kom u
nistyczna walczy dz is ia j w A n g lii o 
prawdziwą niepodległość narodoWą, 
sprzeciw ia się P lanow i M arshalla i 
P aktow i A tlan tyck iem u , żąda stosun
ków' handlowych z państwam i soc ja li
stycznym i, sprzeciw ia się ja rzm u ame 
rykan izm u i  walczy o pokój.

Rezolucja antykom unistyczna ko
niecznie potrzebna by ła  elementom 
praw icowym , nie mogą one bowiem 
przeprowadzać swej pro-am erykań- 
skie j p o lity k i, o ile  uwaga przecię t
nych ludz i nie je s t zaabsorbowana 
czerwonym straszakiem .

Kongres pow z ią ł rów nież szereg de 
c yz ji mniejszej wragi, np. w' sprawach 
upaństwowionych przem ysłów, decyzji,

Rada Bezpieczeństwa dyskryminuje
państwa dem okracji ludow ej

NO W Y JO R K . (PAP). —  Jak  ju ż  podaw aliśm y, Rada Bezpieczeństwa 
postanow iła  w iększością głosów p rz  oprowadzić odrębne głosowanie w  
sp ra w ie  p rzy jęc ia  do O NZ 13 no w y  eh państw . S praw ie  now ych k a n d y 
d a tu r poświęcono długotniedięcłzne dyskusje.

kańskich, s ta w ia li B ry ty jczykom  suro k tó re  w  żadnym wypadku nie odzwier
we w a runk i polityczne, k tó re  pociąg
ną za sobą jeszcze większą zależność 
od U SA i to  w chw ili, gdy same S ta
ny Zjednoczone sto ją  w przededniu po 
ważnego kryzysu gospodarczego.

Otóż w W aszyngtonie stw ierdzono 
otwarcie, że podstawą dyktowanej 
przez Am erykanów p o lity k i jes t d ra 
styczne obniżanie b ry ty js k ie j stopy ży 
ciowej.

P o lityka  ta  niechybnie pociągnie za 
sobą zwiększenie bezrobocia. W  ten 
sposób opiera się ona na ataku prze
ciw ko b ry ty js k ie j klasie robotniczej.

Czy delegaci w B rid lin g to n  zda li so 
bie z tego sprawę i  czy powzię li jak ie

ciedlają ogólnej op in ii, i  k tó rym  gwai 
townie p rzec iw staw ili śię wszyscy po 
stępowi delegaci. Decyzje te  uzyskały 
większość jedynie dzięki autom atycz
nemu oddawaniu ogólnej liczby głosów 
przez w ie lk ie  zw iązki prawicowe.

Charakterystyczne jes t, że przez ca 
ły  czas trw an ia  obrad kongres cieszy! 
się serdecznym poparciem całej prasy 
reakcyjne j. Z chw ilą  jednak zakończę 
nia obrad, ton  prasy zm ien ił się w y 
raźnie, zaczęło się narzekanie, że kon 
gres nie uprzedził swych członków, iż 
muszą się liczyć z obniżeniem plac i 
bezrobociem.

Kom entując w y n ik i obrad kongresu, 
sekretarz generalny b ry ty js k ie j P a rtii

ko lw iek decyzje, mające chronić robot Kom unistycznej, H a rry  P o llit t ,  oświad
ników  b ry ty jsk ich?  N ie  ty lk o  nie pow 
z ie li żadnych decyzji, ale nawet poważ 
nie nie rozp a trzy li tego problemu. A  
wszystko co uchw a lili, było obliczone 
na skrępowanie rą k  robotn ika  b ry ty j
skiego w nadchodzącej walce.

czył, że kongres nie stanow i byn a j
m niej —  ja k  to  tw ierdzono —  klęski 
dla kom unistów, ale dla poszczegól
nych związków zawodowych. S tw ie r
dził, że konsekwencją powziętych w 
B rid lin g to n  antyrobotn iczych uchwał

Sześciu m ilionam i głosów przeciwko będzie nowy a tak na nędzne w arunk i 
jednemu m ilionow i kongres ra ty f ik o - by tu  zorganizowanych robotników .
w a ł wystąpienie W . B ry ta n ii ze Świa 
towej Federacji Zw iązków Zawodo-

,Treść decyzji powziętych w B rid lin  
gton powinna być podana do wiado-

wych. A  przecież dzis ia j bardziej n iż mości wszystkich“  —  oświadczył Po- 
k iedyko iw iek — w okresie odradzają- l l i t t  i  dodał: „Jeże li rzeczyw iste zsa- 
cej sio konkurencji zamerykanizowane czenie tych decyzji zostanie w ytłum a-
go przem ysłu Niemczech zachód- czone i  ujawnione w  fabrykach i  posz
r.ich i Japonii —  potrzebna jes t robot czególnych związkach zawodowych, 
n ikom  b ry ty js k im  ochrona te j między wyw oła to masową opozycję“ .
narodowej in s ty tu c ji. DER EK K A R T U N

„Jako kapłan i Polak  
będę budotuai 

dobrobyt id  k ra ju “
Ośiuiadczenie Ks. Karola Jermy

Redakcja „S łowa Polskiego“  o- 
trzym a ia  oświadczenie, złożone 
przez księdza K aro la  Jermego, peł
niącego duszpasterskie obow iązki w 
p a ra fii K a lin a , pow. ząbkow ickiego: 
go: ,

P rzeżyłem  koszmarne dni zbrodni
czej h itle row sk ie j okupacji, w ięziony 
i  zasądzony na śmierć. W idziałem  
swoich kolegów cierpiących i  g iną
cych. Ocaleniem moim i  w ie lu  innych 
w ięźniów  niem ieckich była  ofensywa 
A rm ii Czerwonej i  W ojska Polskiego.

D ziś,' k iedy widzę odradzającą się 
Polskę Dem okratyczną i  je j walkę z 
ta k im i gw ałc ic ie lam i porządku publi 
cznego, ja k  F e rtak i, Gurgacze i inn i, 
sto i m i przed oczyma dzień w yzw ole
nia  przez arm ie radziecką i  polską.

Rząd Polski Ludowej w  swoim o- 
świadczeniu w sprawie stosunku pań
stwa do kościoła dał dowód głębokie
go zrozum ienia potrzeb kościoła i  cał 
kow ite j to le ran c ji re lig ine j. N ik t  nam 
nie będzie przeszkadzał m odlić się i  
czcić świętości.

Łączę się z oświadczeniem kolegów- 
księży, k tó rzy  w ypow iedzie li się za 
Polską Ludową, gdyż wierzę głęboko, 
że rząd pragnie dobra ludzi pracy, a 
w iernym  i  kapłanom , wykonującym  
swe re lig ijn e  p ra k ty k i, zapewnia spo 
k ó j i  swobodę.

Jako kapłan będę s ta ł na straży 
przestrzegania dekretu o wolności su 
m ienia i  wyznania. Będę nadal — 
wspólnie z w ie rnym i —  budować do
b robyt Polski Ludow ej“ .

Ks. K A R O L JE R M Y

K im  jest „kanclerz“ T rizo n ii?
Członek pruskiej Izb jj Panóu; 

szefem „dem okratycznego“ rządu
B E R L IN  (P A P ). Demokratyczne pisma berlińsk ie , szkicu jąc sylw etkę 

Adenaucra podkreślają, że rozwój jego ka rie ry  po litycznej na przestrzeni 
kilkudziesięciu ostatn ich la t  odznaczał się zawsze ścisłą zależnością od kól 
w ie lk ie j finęns ie ry  i ciężkiego przem ysłu —  zarówno niemieckiego, ja k  i  za
granicznego. L in ia  po lityczna jaką reprezentował Adenauer, poczynając od 
okresu sprzed pierwszej w o jny św iatowej aż do chw ili obecnej była  jasna, 
prosta i konsekwerpna.

W  roku 1917 jako nadburrnk trz  Ko 
lo n ii i  członek- pruskie j Izby Panów 
popierał on w licznych mowach i  a rty  
kulach imperialistyczną, po litykę  wo
jenną W ilhe lm a I I .  Po klęsce 1918 ro 
ku  Adenauer wsze lk im i s ilam i w a l
czy ł przeciwko postępowym siłom  nie- i 
m ieckir.i i zabiegał u Francuzów o o- j 
chrcnę przed rewolucją.

Podsłuch telefoniczny  
uj U SA

NO W Y JO R K (P A P ). B y ły  prze
wodniczący Federalnej K om is ji Łącz
ności F ly  w a rtyku le  na łaniach cza
sopisma „Look“  pisze, że w  Stanach 
Zjednoczonych rozpowszechniła się sze 
roko p ra k tyka  podsłuchiwania roz-

W  reku  1329 Adenauer w ys ia ł czoło- j  mów telefonicznych. Stosuje to zw łą-
b itn y  te legram  do Mussoliniego.

Po wojnie w roku 1945 obecny „kan 
clerz“  Zachodnich Niemiec w yraża ł po 
gląd, że okupacją Niemiec w inna 
trw ać  przez d ług i okres czasu. Słowa 
te podchwyciły z radością ko lą  amery 
kańskie, dążące do skolonizowania i 
podporządkowania sobie Niemiec Za
chodnich,

P o lityka  Adenauera, k tó ry  związa
ny jes t ściśle z w ie lk im i koncernami 
wym ierzona jes t w pierwszym  rzędzie 
w masy pracujące.

W  a rtyku le  p t. „Kancle rz madę in 
U S A “  „Tś.gliche Rundschau“  wskazu
je  na pośpiech z ja k im  Am erykanie 
sk ładają gra tu lac je  zarówno Heusso- 
w i, ja k  i Adenauerowi. C iepły ton tych 
powinszo—-.ń jes t jeszcze jednym  do
wodem, że władze niemieckie w Bonn 
stanowią przede wszystkim  aparat 
am erykański. Naród niem iecki —  p i
sze dziennik — nie uznaje rządu za
granicznego w Bonn i w odpowiednim 
momencie powoła rząd w łasny.

szcza Federalne B iu ro Śledcze, mimo, 
iż ustawy amerykańskie zakazują pod 
słuchu telefonicznego.

Pogrzeb
zasłużonego pedagoga 

i uuychouatpcij
Dnia 12 bm. zm arł w  W arszawie 

S tan is ław  Św idw iński, członek P o l
skie j Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej 
uczestnik s tra jk u  szkolnego w 1905 r., 
m in is te ria ln y  w iz y ta to r szkół, przewo 
dniczący K o m is ji do Badania Dziejów 
W ychowania, i O św ia ty w Polsce,

Pogrzeb zasłużonego działacza o- 
światowego odbył się w dniu 15 bm. 
na W ojskowym  Cmentarzu na Powąz
kach.

Nad trum ną przem ów ił M in is te r 
O św iaty d r Stan. Skrzeszewski, podno 
sząę zasługi zm arłego jako działacza 
oświatowego i p racow n ika  naukowego, 
po czym w im ien iu Prezydenta Rzeczy 
pospolite j Polskie j odznaczył Stanisła 
wa Świdwińskiego Krzyżem  O fice r
skim  Orderu Odrodzenia Polski sk ła 
dając insygnia na trum nie.

Celem w yprow adzen ia  Rady Bez
pieczeństwa ze ślepego zaułka, dele
gacja radz iecka  w n ios ła  jeszeźe w  
czerw cu b. r. p ro je k t rezo luc ji, p ro 
ponu jąc p rzy jęc ie  do ONZ wszyst
k ic h  zgłoszonych kan d yd a tu r rów no 
cześnie. 9 w rześn ia  rep rezen tan t ZS 
RR złoży! w niosek o dołączenie, do 
liczby  12 państw , ub iegających się o 
p rzy jęc ie  do ONZ, rów n ież  Nepalu.,

13 w rześnia p rzeds taw ic ie l A rge n 
tyn y  zażądał g łosowania w  spraw ie 
p rzy jęc ia  na cz łonków  ONZ ty lk o  7 
państw , w ygodnych Ańglosasom. Za 
tym  p ro je k te m  w ypow iedz ia ł się na 
tychm iast delegat b ry ty js k i — , Ca- 
dogan, — sk łada jąc w n iosek o roz
poczęcie g łosowania od ka n d yd a tu ry  
P o rtu g a lii. S tanow isko Cadogana po 
pa rt p rzedstaw ic ie l USA — A us tin .

W toku  dysku s ji M a n u ils k i pod
k re ś lił,  że prow adzona w  Radzie 
przez p rze ds taw ic ie li b lo k u  anglosa 
skiego g ra  n ikogo nie oszuka, ponie 
waż w iadom o dobrze, iż  p ro je k t 
A rg e n tyn y  je s t in s p iro w a n y  przez 
USA i W ie lką  B ry ta n ię . Delegat ra 
dz ieck i C a rap k in  zaznaczył, że w y 
sunięte przez Anglosasów zarzuty 
p rzeciw ko k ra jo m  de m okra c ji lu do 
w e j m ają na celu un iem oż liw ien ie  
p rzy jęc ia  ich  w  poczet ONZ. Carap
k in  sp rze c iw ił się zdecydowanie na
ruszeniu zasady w łaściw ego głosowa 
nia, w  m yśl k tó re j ka n d y d a tu ry  w in  
ny  być rozpa tryw ane  w  ko le jności 
ich  zgłoszeń. >

C arapk in  podkreś lił, że celem u la t 
w ien ia  Radzie rozw iązan ia  prob lem u 
ZSRR odstępuje od zastrzeżeń prze
c iw ko  n ie k tó ry m  państwom  pod wa 
ru n k ie m  niestosowania p o lity k i dys- 
k r im in a c y jn e j i  równoczesnego p rzy 
jęc ia  do ONZ w szys tk ich  13 państw

Po tym  przem ów ien iu  p rzew odn i
czący Rady — Cadogan zarządził jed 
nak głosowanie nad kan dyd a tu rą  Por 
tug a lii. W niosek w  spraw ie tego pań
stwa został jednak odrzucony, Po
dobny los spo tka ły  p ro je k ty  uchw ał 
w  spraw ie  p rzy jęc ia  do ONZ A u s tr ii,  
Cejlonu, F in la n d ii,  I r la n d ii,  T rans- 
jo rd a n ii i  W łoch. P rzec iw ko w n io 
skom  g łosqwa!i delegaci Z w ią zku  Ra 
dzieckiego i U k ra iny .

Represje p o lic ji
ujobec

bezdom nych
londyńczykóur

LO N D Y N  (P A P ). W  robotniczych 
dzielnicach Londynu powszechne obu
rzenie w yw o ła ły  represje po licyjne 
wobec 3 rodzin  bezrobotnych, które, 
nie mogąc znaleźć innego pomieszcze
nia, zam ieszkały w opuszczonych loka 
lach w  tzw. domu prze jściowym  lon
dyńskie j dzieln icy Paddington.

P o lic ja  uży ła  wszelkich środków ce 
lem usunięcia bezdomnych z zajętych 
przez nich loka li. Bezdomnym w y to 
czono sprawę sądową i uzyskano w y
rok  skazujący. P o lic ja  w yprow adziła  
siłą zabarykadow anych w  swym  pomie 
s-ozeniu bezdomnych.

D ar kob iet słow ackich  
dla Stalina

PR AG A. — K o b ie ty  s łow ackie koń 
czą obecnie pracę nad w ykonan iem  
wspaniałego, barw nego h a ftu  o roz
m ia rach  8 x 1 2  m.. k tó ry  o fia ru ją , ja 
ko  da r genera lissim usow i S ta lin o w i 
z o ka z ji 70-te j roczn icy  jego u ro 
dzin.

W  kilku wierszach
— W  u c h w a lo n e j p rzez  Z a rzą d  G -ł6 w n y

ZiM P „G r u n w a ld “  re z o lu c ji ,  m ło d z ie ż  p o lr  
ska  w e  F ra n c ji  z a p e w n ia ją c  o s w o im  p rz y  
w ią z a n iu  do  P o ls k i lu d o w e j, p o d k re ś la  
z a n ie p o k o je n ie  z p o w o d u  s ta n o w is k a  p a 
p ieża, za ję te g o  w obec p o ls k ic h  Z ie m  Zar? 
c h o d n ic h .

— ¡17 bm . ro zpo czyn a  się I I  K o n g re s
P a rtii-  K o m u n is ty c z n e j obsza ru  T r ie s tu .

21 bm. w L o n d y n ie  odb ę d z ie  się wlec
z o rg a n iz o w a n y  p rzez  b r y t y js k i  k o m ite t  
O b ro ń c ó w  P o k o ju .

— W A rra s  o dbędą  się w  d n iu  1-8 b m .
zo rg a n iz o w a n e  p rzez z w ią z k i d e m o k ra ty c z  
ne u ro c z y s to ś c i pod  h as łem  p o k o ju , k tó re  
zb iegną  s ię  z o d s ło n ię c ie m  p o m n ik a  k u  
cz c i ro z s trz e la n y c h  p rzez h it le ro w c ó w  b o 
jo w n ik ó w  ru c h u  c p o ru .

1 N a r y n k u  w ie d e ń s k im  o d b y ły  s ię  d w a  
w y s tę p y  zespo łów  tańca  g ru z iń s k ie j SRR 
w  obecnośc i ponad  MM) tys . w id z ó w .

— W z w ią z k u  z o s ta tn im i d o n ie s ie n ia 
m i o m a s o w y c h  e g z e ku c ja ch  p a t r io tó w  
g re c k ic h  B iu ro  f ra n c u s k ie j G e n e ra ln e j 
K o n fe d e ra c ji  -P racy w y d a ło  k o m u n ik a t,  
w  k tó ry c h  p o tę p ia  e gze ku c je  p a t r io tó w  
g re c k ic h , d o k o n y w a n e  p rzez  m o n a rc h o - 
ia s z y s to w s k i rzą d  a te ń s k i p rz y  p o p a rc iu  
rz ą d ó w  za ch o d n ich .

— Ja k  p o d a je  z iP en ja nu  a ge n c ja  Tass, 
na te re n ie  szeregu p r o w in c j i  p o łu d n io w e j 
K o re i n o tu je  się  s iln ą  d z ia ła ln o ś ć  o d d z ia 
łó w  p a r ty z a n c k ic h , k tó re  c ieszą s ię  p e ł
n y m  p o p a rc ie m  ze s tro n y  m ie js c o w e j 
lud n o ść ..

— D z ie n n ik  „ U n i ta “  p o d a je ,” iż  na po
s ied ze n iu  k o m is j i  p a r la m e n tu  w ło s k ie g o  
u ja w n  ono obn  żkę  d o ta c ji  b u d ż e to w y c h  
na ro b o ty  p u b lic z n e . W  ro k u  b ie ż ą c y m  
na ro b o ty  p u b lic z n e  p rzezn a czo no  za le 
d w ie  114 m ilia rd ó w  l i r ó w  w  p o ró w n a n iu  
z 238 m ilia rd a m i l i r ó w  p rz e z n a c z o n y m i na 
ten  ce l w- ro k u  u b ie g ły m .

— B y r y t js k i  m in is te r  s k a rb u , C rip p s , 
o d je c h a ł p o c ią g ie m  d o  N o w e g o  J o rk u  
skąd  uda się w  d ro g ę  p o w ro tn ą  do  L o n 
d y n u .

Laslo Rajk przed sądem
(Dokończenie zc s tr. 1-ej)

M arynarze uiloscy 
.nie p rzeryw ają  strajku
R ZY M  (P A P ). A kc ja  s tra jkow a ma

ryna rzy  trw a  z niesłabnącą siłą 
wbrew w ysiłkom  p o lic ji, k tó rą , stara 
się odizolować stra jku jących  od k ie 
row n ic tw a  s tra jku , b loku jąc dostęp do 
statków . O statn io do s tra jku  p rzy łą 
czy ły  się załog i dwóch dalszych s ta t
ków: „R ąbo łlo“  i  „C on tinen ta l“ . W  
porcie gencuńskim  k a p ita ł G iu le tti se 
k re ta rz  zw iązku zawodowego m aryna 
rzy, stojąc poza kordonem po licy jnym  
wezwał s tra jku jących  do w ytrw an ia . 
W szyscy m arynarze odpowiedzieli z 
pokładu swych s ta tków  zapewnieniem, 
że będą w a lczy li aż do zwycięstwa.

Funt misi na miosku
N O W Y  JO R K (P A P ). Jak donosi 

„Jou rna l of Commerce“ , delegacja 
U S A  na sesji dy rekc ji M iędzynarodo
wego Funduszu Monetarnego w yw iera 
nacisk na przedstaw icie li k ra jó w  eu
ropejskich, by skłonić ich do dewalua
c ji w a lu t k ra jow ych . M in is te r f in a n 
sów U S A  Snyder, występując podczas 
poufnych obrad dy re kc ji Funduszu, 
ozna jm ił, że „dewaluacja stanow i nie 
zbędny warunek zażegnania kryzysu 
finansowego“ . W edług „Jou rna l of 
Corpmerce“ , dewaluacja fun ta  szter- 
linga  ma nastąpić m nie j więcej za 6 
tygodni, to jes t około 1 listopada.

L ir  m łoski zagrożony
R ZY M  (P A P ). „A v a n t i“  pisze, że 

w łoska op in ia publiczna liczy  się z 
b liską  dewaluacją lira .

Tymczasem prem ier de Gasperi, 
przem aw iając na zjeździe kas oszczęd 
pości w W enecji apeluje do zebranych, 
by nie t ra c il i zaufania do lira , a ró w 
nocześnie podkreśla konieczność sub
sk ry p c ji pożyczki inw estycy jne j o ile 
chce się uniknąć in fla c ji. J

Ira n  pod kontrolą USA
M O S K W A  (P A P ). Agencja Tass do 

nosi z Teheranu, że wkró tce przybę
dzie tam  am erykańska m is ja  ekonomi 
czno - finansowa z b . prezydentem 
U S A  Hooverem na czele.

W yn ik iem  te j w iz y ty  —  ja k  się pod 
kreś ia  w  postępowych kolach Tehera
nu, będzie silniejsze związanie i uza
leżnienie Ira n u  od Stanów Ziednoczo- 
nvch.

O 17 w r z e ś n i a  1939 r o k u  
z perspektyw y zw yc ięsk ie j w o jn y  Z. S. R. R.

p r z e c i w  N i e m c o m

;k to r  s it zb ro jn ych  i  na - na to  daj e b l is k i p rz y ja c ie l Rydza, ! im ie r te ln o i ro zn ra w ie  z H itle re m  
przed i  podczas kam pa- ! sanacy jny h is to ry k  w l . Pob ó g -M a li-  s t^n ą ł wobec t a ^ n y L a c j i  w  k tT

no w sk i w e w spom nien iach , d ru k o -

J f  ŁĘ S K A  B Y Ł A  JU Ż  ZU P E ŁN A .
W brew  fa łszyw ym  tw ierdzeniom  

sanacji, k tó ra  klęskę w rześniową p ró 
bowała usp ra w ie d liw ."ć  „uderzeniem  
noża w  p lecy “ , w b re w  różn ym  ra 
d io w ym  prze inaczan iem  p ra w d y  i 
fa k tó w , kam pan ia  w rześn iow a b y ła  
w  d n iu  17 n ieo dw o ła ln ie  przegrana i 
w a lk i dob iega ły  ju ż  ka tastro fa lnego 
końca. P isa ł o tym w  okresie k o n 
s p ira c ji h is to ry k  w o jsko w y , akow iec, 
ś. p. p łk . A lo jz y  H o ra k  w  sw o je j bro 
szurze p.t. „E d w a rd  ś m ig ły  Rydz, ge 
n e ra ln y  in sp e k to r s ił zb ro jn ych  i na
czelny wódz
n ii w rześn iow e j“ : !

„P o łożen ie  ogólne dn. 17.IX . b y ło  i 
następujące: 3 dyw . pancerna niem . | 
i  4 dyw . lek, niem . n a w ią za ły  poprzed | 
niego dn ia  łączność w  re jo n ie  O p a li
na, N iem cy za ję li zachodni brzeg B u 
gu, a taku jac  K ó b ry ń  —  K o w e l — 
Ł u ck  — W łod z im ie rz  W o ły ń s k i — 
K am ion kę  S tru m iło w ą . Na p łn . za
ję l i  B ia łys tok , na p łd . ju ż  15 w rz e 
n ia  n a c ie ra li na L w ó w  i  za jm o w a li 
D rohobycz i T u rkę .

W szystkie  a rm ie  po lsk ie  b y ły  osta
tecznie odcięte i  otoczone... Poza za
sięgiem  n iem ie ck im  pozostaw ała je 
dyn ie  grupa poleska gen. K leberga, 
n ieliczne oddz ia ły  obrony W ołyn ia  i 
M a łop o lsk i W schodnie j, w  ty m  a rm ii 
po low e j je d yn ie  6 ba ta lionów , 4 bata 
lio n y  załóg Osowca i  A ugustow a, k tó  
re  d o ta r ły  pod Łuck . Poza ty m  b y ły  
n ie liczne  jeszcze od dz ia ły  im p ro w i
zowane z ośrodków  zachodnich na 
W ileńszczyźn ie“  (s tr. 48).

Taką  samą ocenę s y tu a c ji da je  w y  
b itn y  h is to ry k  w o js k o w y  gen. Je rzy  
K irc h m a je r  w  książce „K a m p a n ia  
w rze śn io w a“ .

Co b y ło  wówczas z naczelnym  do
w ództw em  i  rządem? Ś m ig ły  Rydz, 
k tó ry  ju ż  7 w rześn ia  ( ! )  szuka ł sehro 
n ie n ia  w  B rześciu, zna laz ł się 15.IX  
w  K o łom y i, a 17. IX . w  Kosowie, w  
odległość^ 10 km . od gran icy  ru m u ń 
sk ie j. N ad samą granicą rum u ńską  
ju ż  od 14 w rześn ia  p rze b yw a ł M ośc i
c k i i  rząd. Czy może zna leź li się oni 
ta k  szybko nad brzegam i Czerem o
szu, żeby walczyć dalej? Odpowiedź

Po 10 la tach od w yb uch u  w o jn y  i  po 5 n iem a l od je j  zakończenia 
u jaw n io no  i  ogłoszono d ru k ie m  dostatecznie dużo dokum entów  i  m a-  
te r ia łów ,  aby można by ło  poznać to, co n iem oż l iw e  było wiedzieć i 
zrozumieć we wrześniu 1939 r. M am y na m yś l i  w  te j c h w i l i  dzień 
17 torześnia, w  k tó ry m  a rm ia  radz iecka  przekroczy ła  ówczesną wscho  
dnią granicę Polski.  Przeczytanie choćby n ie k tó rych  na ten temat do- 
k u m e n ta m y c h  książek, po lsk ich  i  obcych, u  nas wydanych , daje ca ł
kow ic ie  możność w y ro b ie n ia  sobie właściwego, ob iek tyw nego pog lą
du na ten f ragm e n t  w o jn y ,  o k tó r y m  ty le  k ła m l iw y c h  rzeczy p ro pa 
ganda an tyradz iecka opow iadała i  jeszcze opowiada  d la  wiadom ych  ce 
łów. A r t y k u ł  n in ie jszy , ogran iczony rozm ia ram i gazety, może w y ja ś 
n ić  t y lk o  fragm en ta ryczn ie  rzecz, o k tó re j  mowa. (Red.)

w ar.ych n iedaw no w  p a rysk ie j „ K u l-  
| tu rze“ . Pisze on m ianow ic ie : 
j  „S p ra w a  p rzen ies ien ia  n a jw y ż - 
| szych w ładz R z p lite j na zachód na 
, te ren a lia n tó w  (do F ra n c ji)  n ie  w y -  
j le n iła  się w  estatn ieh dn iach czy go- 
j dżinach p o by tu  na z iem iach po lsk ich .
| B y n a jm n ie j!  K w e s tia  ta  b y ła  orna- 
i w iana  ju ż  na począ tku  d rug iego ty -  
| godnia w o jn y “ . „W  K u ta c h  —  w  so- 
j  botę 16.IX  —  trzeba b y ło . ju ż  kon 

k re tn ie  om ów ić spraw ę z R u m un a
m i: uk ła d  o „d ro it  de residence“  (p ra  
wo p o b y tu ) z F ra n c ją  w yrńaga ł u z u 
pe łn ien ia  w  postaci rozm ow y z R u 
m un ią  o „d ro it  de passage“  (p ra w o  
p rze ja zd u )“ .

Sądzim y, że w n iosek jes t ja sn y  i 
n ie  może być in n y : 17 w rześn ia  zu
pe łna k lęska b y ła  ju ż  fak tem , a je j 
sp raw cy n ie  dopiero na w ieść o w k ra  
czaniu a rm ii rad z ie ck ie j, ale ju ż  
wcześnie j zdecydow ali się w iać ha 
n ieb nym  szlak iem  zaleszczyckie j szo
sy.

ZSRR W OBEC W YTW O RZO NEJ 
S Y T U A C JI

M im o  bohaterstwa żołnierza polskie 
go k lęska  naszej a rm ii nastąp iła  szyb 
c ie j, n iż  k to k o lw ie k  m óg ł oczekiwać. 
Bezpośrednim ; przyczynam i by ły , ja k  
powszechnie w iadom o, zdrada, k tó ra  
przeżarła  szeregi sanacyjne, n iep rzy  
go tow anie d o  w o jn y , dop ie ro  w  o- 
s ta tn ie j c h w ili zm on tow any p lan  kam  
pan ii, zupełna nieudolność naczelne
go dow ództw a. ZSRR, k tó ry  w ie 
dział o nieuchronnie oczekującej go

re j g roz iło  zajęcie przez N iem ców  ca 
lego te ry to r iu m  P o lsk i przedw rześn io  
w e j i  przesunięcie przyszłego fro n tu , 
decydującego o losach w o jn y , ZSRR 
i św iata, da leko na wschód. G roz iło  
rów n ież  zagarnięcie przez N iem ców  
ludności u k ra iń s k ie j i  b ia ło ru s k ie j, 
w  k tó rę j ochron ie b y ł Z w iązek  R a
dz ieck i szczególnie za in teresow any. 
G dy w ięc ( i  dopiero w te d y ), gdy ju ż  
losy ka m p a n ii w rześn iow e j b y ły  roz
strzygn ię te , a rm ia  radziecka o trz y 
m ała  rozkaz marszu. B y ło  to d la  bez 
p ieczeństwa ZSRR i z p u n k tu  w id ze 
n ia  dalszego b iegu w o jn y , k tó ra  do 
p ie ro  z ro b iła  p ierw sze k ro k i,  n ie u 
chronną  koniecznością. Konieczność 
ta b y ła  jasna n ie  ty lk o  d la  rządu ra 
dzieckiego, ale naw e t d la  W instona 
C h u rc h illa , k tó ry  w  p rze m ów ien iu  
ra d io w y m  dn. 1.X.1939 r. ośw iadczył:

„A rm ie  rosy jsk ie  m u s ia ły  znaleźć 
się na te j l in i i ,  ponieważ b y ło  to  n ie  
odzowne d la  zapew nienia Rosji, bez
p ieczeństwa w  ob liczu  groźby n ie 
m ie c k ie j. W  każdym  raz ie  pozycje 
są za ję te i  u tw o rzo n y  je s t fro n t 
w sch od n i“ .

N a tychm ias t po ob jęc iu  te ry to r ió w , 
k tó re  rdzennie  p o ls k im i n ie  b y ły , ale 
s tan ow iły  część ziem u k ra iń sk ich  
i b ia ło rusk ich , ZSRR rozpoczął 
tam  budowę l in i i  obronnej. Gdy 
w  niespełna cłwa la ta  późnie j rozpo
częła się w o jn a  radziecko -  n iem iec
ka, k tó ra  oca liła  n ie  ty lk o  na rody  
ZSRR, ale i  nasz na ród  przez h it le 
row ską  zagładą —  w te d y  f ro n t  p rze -

żony „ je s t cz ło w ie k ie m  godnym  zau 
fan ia  i  może wyśw iadczyć ważne 
p rzys ług i reż im ow i Szalassi‘ego“ . 
Spraw a R a jka  zestala w ięc p rzeka 
zana sądow i cyw ilnem u, a oskarżo
nego odesłano do N iem iec.

Po w yzw o len iu  W ęgiei R a jk  w ró 
c ił do k ra ju . Udało m u się u k ry ć  
swą przeszłość. R o z w ija ł ożyw ioną 
dziala!noś5ć w  W ęgiersk ie j P a r t i i  K o  
m un is tyczne j, pe łn iąc  fu n k c je  sekre 
tarza okręgu  budapeszteńskiego. Je- 
sien ią  1945 ro k u  zg ło s ił s ię do R a j
ka członek am e rykańsk ie j m is j i w o j 
skow ej, p p łk . Kovacs 1 zapropono
w a ł on R a jk o w i w spółpracę z w y 
w iadem  am e rykań sk im  oraz zażądał 
od niego in fo rm a c ji,  dotyczących po 
l l t y k i  W ęgier oraz zam ierzeń P a r t i i 
K om un is tyczne j w  spraw ie  w a łk i x 
ę lem entam i na c jo na lis tycznym i, troć  
k is to w s k im i i  a n ty ra d z ie ck im i, zna j 
d u ją cym i się w  łon ie  in n y c h  p a r t i i 
po lityczn ych  W ęgier.

Przew .: Czy b y ł to  p ie rw szy  kon 
ta k t z w yw iad em  am erykańskim ?

R a jk : N ie, Już w e F ra n c ji,  pod
czas mego poby tu  w  obozie zg łos ił 
s ię . d o .  m n ie  jeden z k ie ro w n ik ó w  
w y w ia d u  am erykańskiego w  S zw a j
ca rii, F ie ld , k tó ry  zaproponow ał m i 
współpracę. O dm ów iłem  wówczas, 
ponieważ m ia łem  jechać do N ie m ie c  
dzięki pomocy m ajora  gestapo.

R a jk  da le j zeznaje, że Kovacs skon 
ta k to w a ł go z in n y m  A m e ryka n in e m  
— H im ie rem . H im le r  ośw iadczył Raj 
ko w i, że e lem enty p raw icow e  p a r ti i 
socja l dem okra tyczne j pod k ie ró w  
n ic tw em  Payera p a r t i i d robnych po
siadaczy pod k ie row n ic tw e m  Kovacsa 
(którego nie  należy mieszać z am ery
kańsk im  po dpu łkow n ik iem  Kovacsem. 
Przyp. Red.) oraz pracujące w  k o n 
s p ira c ji Ż yw io ły  faszystowskie dążą 
do objęcia w ładzy.

H im le r  po lec ił równocześnie R a jko  
w i, by w ysu w a ł na k ie row n icze  sta
now iska  w  pod leg łym  m u aparacie 
osoby o sym patiach p ro am e rykań - 
skich. R a jk  zeznaje, że s k ie ro w a ł na 
poważne stanow iska m . in . Belę 
Szasz — szpiega angie lsk iego, k tó ry  
p rz y b y ł z A m e ry k i P o łud n io w e j, ma 
jo ra  Frigyesa —  agenta am erykań
sk ie j sieci szpiegowskie j C IC, Cse- 
reszniesa —  szpiega am erykańskiego 
ze S zw a jca rii. P p łk . Kovacs po lec ił 
B a jk o w i T ibo ra  Szoeny'ego, k tórego 
R a jk  w ysu ną ł na stanow isko k ie ró w  

b iega ł po l in i i  B ia ły s to k  -  Brześć -  " ik a  w y d z ia łu  k a d r p rz y  K om ite c ie  
L w ó w , a n ie  o k ilk a s e t k ilo m e tró w ! C e n tra lnym  W ęgiersk ie j P a rtu  P ra - 
dalej na wschód. W tedy 
b itw y  z naw a łą  h itle ro w s k ą  potoezy-

R a jk  następnie podaje, że jes ien ią  
1941 ro k u  p o ja w iła  się w  obozie ko 
m is ja  n iem iecka, na k tó re j czele 
sta ł m a jo r gestapo k tó ry  zażądał od 
niego in fo rm a c ji,  dotyczących Jugo
s łow ian, p rzebyw ających w  obozie. 
R a jk  u d z ie lił m u osobiście tych  in 
fo rm a c ji. W tym  samym czasie g ru 
pa oko ło  150 Jugos łow ian przebyw a 
jących w  obozie, zw ró c iła  Się do 
R a jka  z prośbą, aby in te rw en iow a ł 
u m ajora gestapo w  celu um o ż liw ie 
n ia  Jugosłow ianom  po w ro tu  do k ra 
ju . Gestapowiec, dow iedziawszy się, 
że Jugos łow ian ie  prowadzą o żyw io 
ną działa lność troekis tow śką , p rz y 
rzek ł R a jko w i, że postara się, by ich 
prośba została uw zględniona. I  w  rze 
czyw istości zarówno R a jk  ja k  i  g ru  
pa Jugosłow ian o trzym ała  możność 
w y jazdu  z obozu.

Przew .: Go łączyło  tro c k is tó w  ju 
gosłow iańskich, po ich  pow roc ie  do 
k ra ju , z w ładzam i jugos łow iańsk im i?

R a jk : Jest rzeczą zupełnie zrozu
m ia łą , że u trz y m y w a li on i k o n ta k t 
z agentam i gestapo także po swym  
pow rocie  do k ra ju .

Po p rzybyc iu  na W ągry R a jk  zgło 
s ił się do w ładz W ęgiersk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j, po czym udało mu 
się w prow adzić  do je j szeregów Pro 
w o kó to ra  Gayana. W w y n ik u  p ro - 
w o ka to rsk ie j robo ty  ■ G ayara nastąp i
ły  w  .1942 ro ku  . masowe aresztowa
nia w śród kom u n is tó w  w ęgie rsk ich .

W P a r t ii K om un is tyczne j — za
znacza R a jk  — nie dom yślano się, 
że jes t agentem p o licy jnym .

W 1944 roku  w  s ie rp n iu  został R a jk  
w  Sopron aresztowany przez żandar 
mer ię  w o jskow ą i  stanął przed są
dem w o jskow ym . czasie rozp ra 
w y  zeznawał rów nież b ra t oskarżo
nego Endre R a jk , podsekretarz^ s ta
nu w  faszystow sk im  rządzie Szałas 
si'ego. Endre R a jk  zaznaczył, że oskar

pierwsze I cuJ6cych.
1 ! G dy R a jk  la tem  1947 ro k u  spędzał

ły  się pod Brześciem  i  Lw ow em , 
nie np. pod M iń sk ie m  i  K ijo w e m . A  
to m ia ło  d la  losów rozstrzyga jące j, 
g igantyczne j w a lk i ogrom ne —  tru d  
no naw e t ocenić ja k  ogrem ne —  zna
czenie,

O tym , że z p u n k tu  w idzen ia  w ła 
snego bezpieczeństwa, z p u n k tu  w i 
dzenia in te resów  całego a n ty h it le 
row sk iego  obozu ZSRR m ia ł p raw o  
powziąć decyzję z dn ia  17 w rześnia 
1939 ro k u  —  tra fn ie  pisze D. N. P r it t ,  
w y b itn y  cz łonek b ry ty js k ie j^  Izby  
G m in , w  książce „Z im n a  w o jn a “ :

„H is to r ia  stosunków  m ię dzyn aro 
dow ych  uczy i teo ria  powszechnie 
uznaje p ra w o  każdego państw a do 
och rony sw ych na jżyw o tn ie jszych  
in teresów . W ys ta rczy łob y  ono do u - 
zasadnienia ówczesnej akc ji Zw iązku 
Radzieckiego, chron iące j w  ten spo
sób przede w szys tk im  jego żyw otne 
in te resy  przez odsunięcie da le j na za
chód p ijanego  zw yc ięstw em  d y k ta to 
ra  n iem ieck iego“ . A  akc ja  ta tyczy ła  
się nie ty lk o  żyw otnych interesów 
ZSRR, ale losów  całej w o jn y  i  całej 
walczącej E uropy. P r i t t  pisze da le j: 
„Z  chw ilą , gdy d rugą  m ożliw ością  
b y ło  ty lk o  zajęcie tych  ziem  przez 
H itle ra , Z w ią zek  R adziecki m ia ł mo 
ra lne  p raw o  w kroczen ia  i ob jęc ia  ich 
przed H itle re m . Pow ód do ska rg i 
m ia ł w łaśn ie  H it le r ,  k tó ry  s tra c ił 
możność p rzy łączen ia  ty c h  obszarów 
i  natychm iastowego uzyskania w spó l
nej gran icy z R um un ią  w raz z dostę
pem  do m orza Czarnego i  B a łkanów . 
M im o  zastrzeżeń, ja k ie  w  ro k u  1939 
w y w o ła ły  k ro k i Zw . Radzieckiego 
pod ję te  w  stosunku do P o lsk i, tw ie r 
dzę, że n ie  ty lk o  b y ły  one uzasadnio
ne ówczesną sytuacją , ałe_ b y ły  też 
oddaniem  w ie lk ie j p rz y s łu g i obozowi 
an ty faszys tow sk iem u“ .

T y lk o  z ta k ie j p e rs p e k ty w y  —  m ia 
po w ic ie  całości w o jn y  i zw ycięstw a 
ZSRR nad H itle re m  —  m ożna u jrzeć 
w e w ła ś c iw y m  św ie tle  decyzję r a 
dziecką z 17 w rześn ia  1939 r . (Rz)

w akac je  w  Jugos ław ii, p rzy ję to  go 
tam  ze szczególną serdecznością. Ran 
kovicz p row adz ił z n im  na zlecenie 
T ito  rozm ow y w  Abazyi,

Podczas rozm ów R ankcvicz poka
zał R a jk o w i fo tokop ią  podpisanej 
przez R a jka  w  ro ku  1931 d e k la ra c ji 
o gotowości w spó łp racy E po lic ją .

W toku  rozm ow y okazało Się, 4a 
R ankovicz zna ł treść rozm ow y R a j
ka  z am erykańsk im  pp łk . H im ie rem . 
R ankovicz w iedz ia ł rów n ież  o tym , 
że H im le r zakom un ikow a ł R a jko w i, 
iż w  przyszłości o trz y m a ^ in s tru k c ją  
za pośredn ictw em  Jugosłow ian.

„W te dy  sta ło  się dla mnie zupełnie 
jasne — zeznaje R a jk —  że nie ty lk o  
trockiści, zna jdujący się na wysokich 
stanowiskach, lecz również całe k ie 
row nictw o jugosłow iańskie pozostaje 
w kontakcie z A m erykanam i“ .

Rozprawa trw a .

Wzrasta
liczebność k lasy  

robotn icze j
( D o k o ń c z e n ie  z e  s t r .  I - e j )

Przew iduje się, że stan za trudn ie
nia  (zawodowo czynni w  w ieku la t 
15— 59) wzrośnie z 11,7 m in. osób w 
1949 do 12,9 m in. osób w  1955 r., t j .  
o 10 procent. N a js iln ie j wzrośnie za tru  
dnienie w  budownictw ie (o 74 proc. w  
stosunku do 1949 r . ) ,  następnie w  prze 
m yślę i  rzemiośle (o 41 proc. w  sto.- 
sunku do 1949 r ) .  W  ro ln ic tw ie  stan 
zatrudnienia zm niejszy się w  ty m  o- 
kresie do 7,1 m in . osób.

Przytoczone przez nas c y fry  charak 
te ryzu ją  głębokie przem iany, ja k im  
ulegnie s tru k tu ra  dem ograficzna na
szego k ra ju  w  na jb liższym  sześciole-1 
cin. M ów ią o tym , w  ja k i sposób Pol
ska Ludowa rozw iąże swoje zagadnie 
nie ludnościowe, w yko rzys tu jąc  w  peł 
n i potencja ł silnego p rzyros tu  na tu ra l 
neeo.

JE R ZY  A D A M S K I
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H a rrim a n  amerykańsko — n iem ieck i ko lon is ta
W  ślad za genera łam i a m e ryka n - p ra w  n ieę rieck ich  akc jonariuszy i  u -  

sk im i, na inspekc ję  k ra jó w  h o ł j trzym a n ia  na daw nych  stanow iskach
dow n iczych, p rzy jeżd ża ją  do E uropy  
la ta ją c y  am basador p lan u  M arsha lla  
■— H a rr im a n  i  a d m in is tra to r p lanu  
M a rsh a lla  —  H o ffm an .

H a rr im a n  je s t je d n y m  z na jboga t 
szych lu d z i w  Stanach Z jednoczo
nych . S yn „k ró la  k o le i“  p rz e ją ł po 
o jcu  o lb rz y m i m a ją tek , w k ró tc e  sta ł 
się ró w n ie ż  „k ró le m  m ie dz i“ , w p ły 
w a m i s w y m i o b ją ł szereg tru s tó w  i 
banków , po w iąza ł się lic z n y m i um o 
w a m i h o ld in g o w y m i z n a jp o tę żn ie j
szym i kon ce rn am i USA.

A F E R A  K O NCER NU 

K o lon izac ję  P o lsk i

„G IE S C H E “

rozpoczął w  
1926 ro k u  w y k u p ie n ie m  w ie lk ieg o  
n iem ieck iego  koncernu  cynkowego 
„G iesche“ . K on ce rn  ten  sprzeda li 
H a rr im a n o w i n iem ieccy a k c jo n a r iu 
sze, obaw ia jąc się w yw łaszczenia 
przez rząd  po lsk i. P re te ks t do w y 
w łaszczen ia b y ł poważny, gdyż w y 
k ry to  o lb rzym ie  nadużycia  noda tko 
w e  dokonane przez zarząd „G iesche
go“ . S anacy jny  rząd u ła tw ił H a r r i
m a n o w i p rze jęc ie  „G ieschego“ , anu
lu ją c  należne od konce rnu  sum y i 
nada jąc m u  specja lne u lg i poda tko 
w e  oraz celne. N a akcie  sprzedaży 
k a p ita liś c i n iem ieccy n ic  n ie  s tra c i
l i ,  a o ich  zadow o len iu  z dokonanej 
tra n s a k c ji św iadczy n a jle p ie j a r ty 
k u ł  um ieszczony w e „F ra n k fu r te r  
Z e itu n g “  dn ia  23 czerwca 1929 roku . 
„S przedaż uw ażano w  N iem czech za 
w ie lk ie  n iepowodzenie. S tanow isko 
to  jednak , ja k  w yka za ło  doświadczę 
n ie  —  pisze „F ra n k fu r te r  Z e itu n g “  
—  n ie  w y d a je  się u sp raw ied liw ion e . 
Z a rów no  n iem ieccy, ja k  i  am e ryka ń 
scy u d z ia łow cy  są z obecnego stanu 
rzeczy zadow oleni. I  je s t rzeczą w ię  
cej n iż  w ą tp liw ą , czy sy tuac ja  m o
g łab y  się rozw iną ć  ta k  pom yśln ie , 
gd yb y  u zd row ien ie  finansow e „G ie 
schego“  przeprow adzono p rzy  porno 
cy n ie m ie ck ich  k a u ita łó w  zam iast 
k a p ita łó w  am e rykań sk ich “ .

Jednym  słow em  „F ra n k fu r te r  Z e i
tu n g “  s tw ie rd z iła  w yraźn ie , że p rzy  
pom ocy k a p ita łó w  H a rr im a n a  po ło
żenie n iem ieck ich  akcjonariuszy 
„G ieschego“  zostało wzm ocnione i 
zabezpieczone.

A r t y k u ł  t.eh został zresztą napisa
n y  z o ka z ji nowego a k tu  k o lo n iza c ji 
P o lsk i przez H a rrim an a . H a rr im a n  
n a b y ł p o r tfe l na jw iększych  ̂ w  Polsce 
h u t, s tanow iących własność k a p ita 
łó w  n iem ieck ich . W  czerwcu 1929 r. 
p rz e ją ł on hu tę  „B ism a rcka “ . „S ile 
s ia“ , K a to w ic k ą  S. A . oraz „Z je d n o 
czone I-Iu ty  K ró le w ska  i  L a u ra “ . By 
ty  to  roz leg le  kop a ln ie  w ęgla, solan 
k i, ru d y  żelaznej, w a lcow n ie  sta li,
b lachy, fa b ry k i chemiczne, kokso w 
nie, o d le w n ie ., kam ien io łom y, i  inne i 
zak ład y  p rze m ys łu  ciężkiego.

W  ten sposób koncern  H a rrim an a  
s ta ł się posiadaczem kluczow ego prze 
m ys łu  na te ren ie  G órnego śląska, 
Zag łęb ia  Ś ląsko-D ąbrow skiego i  o- 
k rę g u  częstochowskiego.

O transakc ji te j cytowana wyżej 
„F ra n k fu r te r  Z e itu n g “  p isała, z d u 
żym  zadow oleniem , stw ie rdza jąc, że 
s tan ow i ona gw aranc ję  u trzym an ia

d y re k to ró w  i  te ch n ikó w  n iem ieckich .
N ic  dziwnego, że N iem cy w y ra ża 

l i  taką  radość z pow odu opanow yw a 
n ia  przez koncern  H a rr im a n a  p o l
skiego p rzem ysłu  i  ta k i spokój o 
sw oje in te resy. W  sk ład zarządu kon 
cernu ha rrim anow sk iego  w eszli von 
S te in  —• b a n k ie r z K o lo n ii, Jakob 
G o ldschm idt, G uttm an, W eim an, von 
Schwabach —  bank ie rzy  z B e rlina , 
Irw in g  B.cssi — przedstaw icie l H a r
rim ana na Europę, na czele zaś sta
n ę li w ie lk i przem ysłow iec, późnie j 
stojący b lisko  H itle ra  — F lic k  i  sam 
H a rrim an .

D la  okrasy, do zarządu w p ro w a 
dzono pa ru  P o laków , b y  nazw iskam i 
sw o im i p o k ry w a li p ra w d z iw y  . stan 
posiadania koncernu. B y li to książę 
Janusz R a d z iw iłł, h r. A lf re d  P otoc
k i, w icem arsza łek senatu G liw ic , d r 
A n to n i W ie n ia w s k i i  Józef Ż y c h lin  - 
ski.

S A B O TA Ż GOSPODARCZY 
I  SZPIEGOSTW O

C ytu jem y tu  „J u tro  pracy“  z 1933 r.
„C h in y  n ie  p rz y ję ły  dostarczo

nych  szyn ko le jow ych , D an ia  —  
b la c h . ko tło w ych , Rosja zakw estiono 
w a ła  dostarczone osie wagonowe, a 
B ra z y lia  w ytacza proces o sfałszo
w an ie  stem pla w yb ija ne go  na za
m ów ion ych  szynach. Jest to celowa 
n iem iecka  robota, m ająca za zadanie 
skom prom itow an ie  naszego p rze m y
słu na rynkach  zagranicznych. N ie
m ieccy agenci na stanow iskach d y 
re k to ró w , in żyn ie rów , czy m a js tró w  
psu ją  św iadom ie na rozkaz z B e r l i
na to w a r przeznaczony na r y n k i za 
gran iczne.“

A  k im  b y l i ci d y re k tc rz y  czytam y 
w  liśc ie  op u b liko w a n ym  przez „J u 
t ro  P ra cy “  w  1933 r.:

„V / K a to w ica ch  aresztowano d y 
re k to ra  „K ró le w s k ie j H u ty “ , k tó re 
m u zarzucano u p ra w ia n ie  sabotażu, 
narażającego m. in. na ogrom ne stra 
ty  p o lsk i p rzem ys ł hu tn iczy , skarb 
P aństw a i ro b o tn ik ó w  —  B ernhard ta . 
Pan B e rn h a rd t b y ł ju ż  raz oskarżo
n y  o szpiegostwo gospodarcze, p rze 
b y ł 6 tyg o d n i w  w ięz ien iu , je d n a li 
ś ledztw o p rze c iw ko  n iem u um orzo
no i pozostał on nada l na po lsk im  
G órnym  Śląsku, by  p row adzić  tam  
pod k ie ru n k ie m  B e rlin a  an typań
stw ow ą robotę.

W  k ilk a  dn i po ty m  uw iez iono  w  
K a tow icach  generalnego dy re k to ra  
kop a lń  i  h u t ks. D onnersm arcka o- 
raz trzech w yższych u rzędn ików , in 
żyn ie ró w  ty c h  zak ładów “ .

In n y  p rz y k ła d  c y tu je m y  z „E x 
press'd P orannego“  z dn ia  13 lipca 
1929 r.:

. .D e c y z ją  s ts -o s ty  ,ś -,v ;.ę toch }ow ic - 
klego nie  przedłużono p raw a  pobytu  
naczelnem u d y re k to ro w i techn iczne
m u H u ty  B ism arcka  dr. K a lle nbo rno  
wi,, ob yw a te low i n iem ieckiem u. D r. 
K a lłe n b o rn  b y ł m a jo rem  a rty le r ii, 
p ru sk ie j i  dowódcą b a te r ii 40,5 cm 
„G ru b e j • B e r ty “ , k tó ra  z odległości 
120 km . os trze liw a ła  Paryż. Do P o l
ski sp row adziła  go H uta  B ism arcka 
w  1923 r

ró w n ik a  technicznego. O d b yw a ł on 
częste podróże do N iem iec, gdzie b ra ł 
ud z ia ł w  posiedzeniach różnych  zw ią  
zków  ofice rsk ich , k tó ry c h  b y ł cz łon
k ie m “ .

Zaś w  k ilk a  d n i późn ie j, dn ia  19 
lipca 1929 r. „K u r ie r  Czerw ony“  do
n iós ł:

„D ecyz ja  s tarosty w  Ś w ię to ch ło w i
cach je.st cofn ięta, ja k  się okazało, 
w s k u te k  s iln ych  zabiegów zarówno 
ze s tro n y  poselstwa n iem ieck iego  w  
W arszaw ie, ja k  też p rze ds taw ic ie li 
g ru p y  H a rrim an a , do k tó re j od n ie 
daw na na leży H u ta  B ism a rcka “ .

A K C JO N A R IU S Z  
B A N K U  H AN D LO W EG O

„F ra n k fu r te r  Z e itu n g “  m ia ł rację, 
w yra ża ją c  zadowolenie, że H a rr im a n  
p rz e jm u je  p rzem ysł w  Polsce pod 
sw o ją  opiekę. Lecz n ie  na ty m  koń 
c z y iy  się t r y u m fy  H a rrim an a . O pa
no w a ł on rów n ież  vne lką  e le k tro w 
n ię  w  C horzow ie, m n ie jszą łódzką 
oraz P o lsk i B ank  H and low y. Należy 
p rz y  ty m  zaznaczyć, że H a r- im a n  
w chodz i w  sk ład g ru p y  R ocke fe lle ra  
i  spó łka n a fto w a  S tandart N obe l by 
ła  ekspozyturą  S tandard  O il, stano
w iące j własność g ru p y  R ocke fe lle r 
—  H a rrim a n . Ze S tandard O il b y ły  
ściśle pow iązane w ie lk ie  zak łady 
chem iczne I. G. Farben Ind u s trie , 
k tó re  za w a rły  ponadto t.zw . „śc is łą  
um ow ę“  z Fordem .

W spom nieliśm y już  o tym , że H a r
rim a n  p rze ją ł e lek trow n ię  w  Che. 
rzow ie . . E le k tro w n ia  ta s tanow iła  
własność b e rliń s k ie j f irm y  AEG . 
W  rzeczyw istości A E G  u k ry ła  się ty l  
ko w  ten sposób za szyldem  H a r r i
mana, k tó ry  posiadał w  n ie j duże 
ud z ia ły . H a rr im a n  po s iłko w a ł się w  
dz iedzin ie  technicznej n iem iecką 
G esellschaft fu r  E le k tr ische  U n te r-  
nehm uneen. k tó ra  b y ła  . ty lk o  ekspo 
zy tu rą  AEG .

T ak ie  u k ry w a n ie  fak tycznego sta
nu posadania m ia ło  w ie lk ie  znacze
nie  po lityczne , gdyż A E G  b y ła  bez
pośrednio związana z rządem  n ie 
m ieck im . Prezesem je j b y ł Rathenau, 
a w  zarządzie zagadało w ie lu  w y b i t 
nych  p o lity k ó w  h itle ro w s k ic h , Do 
koncernu tego na1 użala znana w  Pol 
sce f irm a  „O sram “ .

Dotychczasowe powodzen ia zachę
c iły  H a rrim an a  do dalszej ko lon iza 
c ji Polski. W  1929 ro k u  p rze p ro w a
d z ił on po ta jem ne ro ko w a n ia  z ó w 
czesnym m in is tre m  R obó t P u b lic z 
nych, przyw ódcą żó łtych , roz łam o
w ych  zw iązków  zaw odow ych —  Ję 
drze jem  M oraczew skim . R okow ania  
do tyczy ły  p rzyznan ia  g rup ie  H a r r i
mana m onopolu na e le k try fik a c ję  
na jw ięce j up rzem ys ło w ionych  ob
szarów P o lsk i. O bszary te s ta n o w i
ły  czw artą  część k ra ju , obe jm ow a ły  
na jw ażn ie jsze z p u n k tu  gospodarcze 
go i  zbro jen iow ego ośrodki. D la  za
pew n ien ia  c a łk o w ite j d y s k re c ji 
p rzeds taw ic ie l sanacyjnego rz fd u  
po lsk iego spisał um ow ę z H a rr im a - 
nem  w  N o w ym  Y o rku .

P róba zaskoczenia n ie  uda ła  się 
jednak. W yb u ch ł głośny skandal. 
G roźba oddania całego p rze m ys łu  w  
ręce n iem ieck ich  ka p ita lis tó w , k ry ją  
cych sie za H a rrim an em  w yw o ła ła  
powszechne oburzenie. U jaw n io no  
p rzy ' okaz ji, że H a rr im a n  nazw is
k ie m  sw ym  p o k ry w a  in te resy  gospo
darcze i  m ilita rn e  n iem ie ck ich  kap i 
ta lis tó w , u jaw n iono , że pod firm ą  
H a rr im a n  k ry ją  się w ie lk ie  powiążą 
n ia  in te resów  k a p ita lis tyczn ych  ame 
rykań sko -n iem ieck ich .

Pod naciskiem  o p in ii pub liczne j, 
zdra jca  spraw y robo tn icze j, zdra jca 
swego k ra ju  Jędrze j M oraczew ski 
m us ia ł ustąpić. D efensyw a n ie  by ła  
jeszcze wówczas ta k  silna, by po 
przeć p iłsudczyka  M oraczewskiego 
skutecznie.

T ych  oto k ilk a  p ro m ie n i św ia tła  na 
ambasadora p lanu  M arsh a lla  t łu m a 
czy zupe łn ie  w yraźn ie , ja k im  celom 
s łuży p lan  M arsha lla , dlaczego k a 
p ita lizm  am erykański tak  b ro n ił 
I. G. Farben In d u s trie , k tó ra  p ro d u 
kow a ła  s łyn n y  „C y k 1 on“  —  gaz dla  
kom ór gazowych, dlaczego k a p ita 
lizm  ' am."Vk-3ński tak  b ro n i kap ita 
liz m u  n iem ieck iego i  p ró b u je  odbu
dować im p e ria liz m  n iem ie ck i, t ło -  
m aćzy.czy im  w sp ó ln ik ie m  b y ł K ru p p  
i  in n i zbrodn iarze w o jen n i.

T łom aczy wreszcie, dlaczego w ła 
śnie H a rr im a n  jes t ła ta ją cym  amba 
sadorem p lanu  M arsha lla . D ośw iad
czenia ko lon izacy jne  H a rr im a n a  ma 
ją  bogatą tradyc ję .

W y s o k i e  T a t r y
y /  '.¿s v >
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W idok na w ysok ie  T a try  z Kasprow ego. (Do art. poniżej). Fot. A P L

Analfabetyzm  tatern iczy 
przyczyną tragicznych mypadkótu

U  O K  rocznie zdarzają się w  T a trach  śm ierte lne w y.ir.dk i. W  c h w ili obecnej 
-Kł  Ta trz . Pogotowie Ratunkowe po szukuje cia ła Ńur.serga, k tó ry  zg iną ł 
podczas niedawnej w ypraw y na szczyt Rumanowy. Jak doniosła prasa cia ło 
studenta z K rakow a W oźniaka (towarzysza N im b w g  a) zostało ju ż  odnale
zione przez ekspedycję ratunkową.

Nunberg i W oźniak b y li dobrym i ta te rn ikam i. Ich śmierć w górach 
spowodowana została ( ja k  to  podaia wczoraj „Rzeczpospolita“ ) śnieżycą 
i  nagłym  oblodzeniem skał. Jednakże ogromna ilość wypadków, nie zawsze 
śm iertelnych, ale bardzo często poważnych —  zdrrza  się n iew ykw a lifikow a 
nym , początkującym lub zgoła debiutującym  w Tatrach turystom .

T a try  należą do „trudnych  gór“ . 
Zwłaszcza kapryśna jes t ich pogoda, 
zm ieniająca w  ciągu k ilk u  m inu t ska
lę trudności z ła tw e j na nadzwyczaj 
trudną. Również uk ład skał, dla nie
wprawnych, nieuświadomionych „cep 
rów “  może z na jprostszej drogi zapro 
wadzić w  sytuację bez wyjścia. Owe 
sławetne „s k ró ty “ , początkujących ta 
te rn ików , nie jednemu z nich... skró
c iły  życie.

Takich m iejsc w y ją tkow o niebezpie 
cznych, istnych pułapek, je s t w  T a t
rach wiele i  to na na jbardzie j uczęsz
czanych szlakach. Ileż to osób skra
cając sobie drogę na proste j i bardzo 
ła tw e j wycieczce z H a li Gąsienicowej

orz || D O  i f  W 3L

' j le p s i  p ia n iś c i  ra d z ie c c y  
M iędzynarodow y Konkurs im. Chopina

Do W arszaw y p rz y je c h a ły  ju ż  
w szystk ie  e k ip y  zagraniczne, biorące 
ud z ia ł w  M ię dzynarodow ym  K o n k u r 
sie im . Chopina. Zwra,ęą ogólna uw ą 
gę ek ipa p ia n is tó w  , radzieckich', 
przedsI.ąjyipieH te j gąkały, .p ian istycż 
ne j, k tó ra  od czasów A n to n ie go  R u - 
b insz ta jna  dz ierży  n iep rze rw an ie  
p ierw szeństw o w  świeci.?, p o tw ie r
dzone osta tn io  n o w y m i zw yc ięs tw a
m i na konkursach m iędzynarodo
w ych . I  w  ju r y  zasiada obecnie, obok
słynnego P aw ła  S ie rieb ria kow a , L e w  
O bo rin  —  zdobyw ca p ie rw sze j na- 

gdzio odrazu o b ją ł stano- ! g rodv na K o n k u rs ie  w  1927 r.
w igko naczelnego in żyn ie ra  i  k ie -

P o l i t e c h n i  
przestała bpć

a W ro  c ła  w sk<
„kresow ą“ uczelnią

Rozmowa z nrof. D. Smoleńskim

Politechnika wrocławska jes t jedną i nowoczesne kreslarnie i In s ty tu t Dro 
z wyższych uczelni w k ra ju , któ- gowy oraz badania m ateria łów  drogo- 

• ‘ "  wych. W ykończy się gmach chemii.
Stanie budynek Central. B ib lio tek i Po

ra  ro zw ija  się i  rozrasta na jin tensyw  
n ie j.W  nowym roku  uczelnianym 1949 
—  1950 przybyw a je j 8 nowych ka
ted r, ponadto W ydz. Rolniczy przecho 
dzi z U n iw ersyte tu  w  ram y Politech
n ik i.

Skłan ia  to nas do zwrócenia się do 
P ro re k to ra  P o litechn ik i i  je j fa k ty c z 
nego k ie row n ika pro f. Dionizego Smo 
łebskiego z zapytaniem , co je s t p rzy 
czyną ta k  gwałtownego je j procesu 
rozwojowego ?

Zastajem y p ro f. Smoleńskiego w  je 
go gabinecie. Jest to człowiek jeszcze 
m łody, bardzo energiczny, zw iązany 
b lisko z W rocław iem , gdzie w yw iezio
n y  po Powstaniu W arszaw skim  przez 
Niem ców, pracow ał jako pomocnik 
woźnicy, rozwożącego piwo z browaru, 
zwanego dziś „P iastow sk im “ . P rzebył 
całe oblężenie W roc ław ia  i  w  grupie 
p ion ie rsk ie j jeden z p ierwszych za ją ł 
się odbudową i  uruchomieniem P o li
techn ik i.

__ Czy za N iemców Politechnika
wrocław ska odgryw ała poważną rolę?

__ W ręcz przeciwnie, by ła  małą
„kresow ą“  uczelnią, obliczoną , zaled
w ie  na i . 000 studentów, k tó rych  w e r
bowano niem al, że przymusowo. Pod
czas w o jny  na W ydz. H u tn iczym  stu
diowało tu  zaledwie 17 studentów. 
N iem cy pop iera li raczej uczelnie na 
zachodzie.

—  Czy w zw iązku z powiększeniem 
ilośc i katedr, powiększy się ilość w y
działów?

litechn ićzne j o na jw iększym  w  Polsce 
księgozbiorze technicznym.

W iz ja  tak  szeroko pomyślanej rozbu 
dowy uczelni nasuwa nam uwagę, 
gdzie będą mieszkać studenci napływa 
jący gromadnie do tak  powiększonej 
uczelni. Is tn ie je  ponoć p ro jek t budowy 
w ielkiego Domu Akademickiego dla 
2.000 słuchaczy Politechnik i w  Parku 
Szczytnickim , ale z tym  zapytaniem 
p ro rek to r odsyła nas do B ra tn ie j Po
mocy. M. Z A W A D Z K A

W  ty m  ro k u  e lim in a c je  w  ZSRR 
b y ły  przeprow adzone ze szczególną 
tarannością. Po e lim in ac jach  w  ra -s t

m ach poszczególnych konse rw a to 
r ió w  całego Z w ią z k u  Radzieckiego, 
na w szechzw iązkow y kon ku rs  do 
M oskw y  zjecha ło ponad 50 m łodych  
(do la t 32 w e d łu g  re g u la m in u  K o n 
k u rs u ) p ia n is tó w  i  p ian is tek . Do j 
d ru g ie j tu r y  przeszło ich  ponad 20. inam now a 
W y k o n y w a li on i tu ta j ca ły  rec ita l, 
przeznaczony na kon ku rs . W reszcie 
po ostatecznej e lim in a c ji, po odegra 
n iu  jednego z kon ce rtów  z to w a rz y 
szeniem o rk ie s try  —  spośród 13 o- 
sób w yb ran o  ty lk o  5 —  i  te w łaśnie 
p rz y b y ły  sam olotem  na kon ku rs  do 
s to licy  P o lsk i.

„A sem  a tu to w y m “  e k ip y  radziec
k ie j je s t bezsprzecznie na jstarszy 
w ie k ie m  W ik to r  M ie rżanow . Uczeń 
p ro f. F a jnbe rga  z K on se rw a to riu m  
M oskiew skiego (ca ła  p ią tka  zresztą 
s tu d iu je  lu b  ukończy ła  tę najstarszą 
uczeln ię m uzyczną ZS R R ), p rze ją ł 
od swego m is trza  dużą im p u łs y w -

ność .- in te rp re ta c ji, doskonale harm o 
n izu jącą z w rodzoną rom antycznoś- 
cia m łodego a rtys ty .

M isr.żanow jest, obecnie, asysten
tem  pro f: F a jnbe rga : jednocześnie 
zaś ro zw ija  Szeroka dzia ła lność ken 
certową. W ystępow ał, zawsze z o- 
o rom nym  powodzeniem , w  N o rw eg ii. 
D an ii, Szwecji, Czechosłowacji, na 
W ęgrzech. Początkiem  jego a r ty s ty 
cznej k a r ie ry  b y ło  zdobycie I  nagro 
dy na W szechzw iązkow ym  K o n k u r
sie M ” -" 'k ó w  W ykonaw ców  w  ZSRR

1945 r.
Na. parę m iesięcy nrzed tym  M ie r-  

żanow p o w ró c ił z szeregów A rm ii 
R adzieck ie j, w  k tó ry c h  w a lczy ł 
przez całą w o inę  (K o n se rw a to riu m  
u ko ńczy ł w  1941 r. z w y n ik ie m  ce
lu ją c y m  i  w p isan iem  jego nazw iska 
na m a rm u ro w ą  tab licę ). W ym aga ją 
cy k ry ty c y  radzieccy tw ie rd z il i,  że

tyczność i  śpiewność je j in te rp re ta 
c ji m u z y k i chop inow sk ie j.

N astępnym  w  ko le jnośc i w ie k u  
jes t J u r i j  M u ra w lie w , liczący , la t .21,
M u ra w lie w  jes t uczniem  pro f. N eu
hausa, zosta ł także laureatem  K o n 
ku rsu  1945 r. ( I I I  nagroda) ł  w s ła 
w i ł  .się udzia łem  w  kon ku rs ie  buda 
peszteńskim ( I I  nagroda). Grę jego 
cechuje p recyz ja  te c h n ik i i g łębokie  
w yczucie s ty lu . K o n ce rto w a ł w ie le  
na estradach M o skw y  i  Len ingradu .

U rodzona w  B aku  B e lla  D a w id o - j wiednim przeszkoleniem
w icz (19 la t) ,  uczennica p ro f. F lie -  
ra, s tud iow a ła  przed tv m  u p ro f. I -  
gum nowa, zm arłego n iedaw no na u 
czycie la  O borina , O rłow a  i  tegoż 
F lie ra .

Eugeniusz M a lin in  (18 la t), ..benia 
m in e k “  e k ip y  radz ieck ie j, znowu u - 
czań p ro f. Neuhausa, m im o  m łodego 
w ie k u  zdoby ł w  Budapeszcie I  na -

na G ranaty, dostało się w  ów h is to ry  
czny już  kom inek skąd ściągało je  po 
k ilkunastu  godzinach Pogotowie Ra
tunkowe... Tak zwana w przewodni
kach „trudn ie jsza  droga“  na O rle j 
Perci —  popularnym  szlaku —  za
m iast na Buczynowe T urn ie  zaprowa
dziła w ielu niewprawnych na tam ten 
świat.

Nawet droga, k tó rą  ja k  p isa ł w 
swym  przew odniku  M. Św ierz „cha
dzały wszystkie pokolenia ta te rn ików “  
—  droga przez Zaw ra t —  je ś li nie 
trzym ać się na nie j ściśle znaków, mo 
że być ostatn ią drogą w życiu. Gie- 

| war t, k tó ry  zdobywa się w pan to fe l
kach na wysokich obcasach ju ż  nie 
raz był świadkiem w ie lu  traged ii. K u 
szący bowiem w uczęszczanej drodze 
z D o liny  S trążyskie j żleb pod przełę 
czą Bacug, je s t wielce niebezpieczny. 
W ielu ju ż  ta te rn ików  skusił swą po
zorną przystępnością.

A le do czego zm ierzam y, w y licza
jąc te p rzykre  niespodzianki tak  m i
łych  T a tr?  Zm ierzam y do sprawy nad 
wyraz is to tne j i  aktualnej. Umasowie 
nie wczasów niemal autom atycznie u- 
masowiło tu rys tykę , a ta —  ta te rn i
ctwo. N ie przesadzała korespondentka 
„P rze k ro ju “  pisząc, że w  drodze na 
Zaw ra t z H a li Gąsienicowej trzeba 
było czekać w  ogenku na swoją ko le j
kę... Otóż to w łaśnie umasowienie, u- 
powszechnienie ta trzańskich  wycie
czek, nie poszło równolegle z odpo- 

technicznym

i 11 K o n ce rtu  Dach grode, rów no rzędn ie  z Gusiewą. Po 
(M ie rżano w  g ra ł go w  dobnie ja k  B e lla  Dawidow i,cz, z ra -

ram ach K o n k u rs u  1945 r .)  n ie  s ły 
szeli od lo t  w ie lu !

Tam ara G usiewa ma obecnie 23 la 
ta. U rodzona w  Baku, s tu d iu je  u 
p ro f. Neuhausa (do da jm y  nawiasem  
— ciotecznego b ra ta  naszego kom no 
zyto ra  K o ro la  S zym anow skiego). Na 
w spom nianym  K o n k u rs ie  1915 r. zdo 
by ła  IV  nagrodę (d ru g ie j nie p rz y 
znano wówczas n ik o m u ). T r iu m fe m  
b y ł d la  G usiew e j n iedaw ny F estiw a l 
w  Budaneszcie, na k tó ry m  zdobyła 
I  nagroclp. K ry ty k a  radziecka po
rów nyw a ła  gro G usiew ej z grą zna
nej u  nas od czasów I I I  K o n ku rsu  
Rozy T a m a rk in e j, podkreśla jąc poe-

c j i  m łodego w ie ku , m n ie j w ystępo
w a ł pub liczn ie  niż tró jk a  „s ta r
szych“ .

W id z im y  w ięc, że ZSRR p rzys ła ł 
na K o n k u rs  sw ych na jlepszych p ia 
n is tów  m łodszego pokolen ia . Toteż

am atorów wysokogórskich wycieczek. 
N ie zwiększona również została ilość 
przewodników.

Poziom wyszkoleniowy mas, upra
w iających obecnie „ta te rn ic tw o “ , jest 
żaden. O pow iadali m i naoczni św iadko 
w ie, ja k  to na zboczu żabiego, tuż nad 
Czarnym Stawem (nad M orskim  t i 
kiem ) k ilkunastu  osobowa wycieczka 
zgubiła drogę i  instruow ana okrzyka
m i z dołu, brnę ła  dalej w coraz tru d 
nie jszy teren. Przypadkowo udało się 
komuś z te j wycieczki odnaleźć ścież
kę. A le  jakże często w tym  roku całe 
grupy n iew ykw a lifikow anych  osób, 
spacerujących po górach bez przewód 
nika, zgubiwszy drogę zmuszone b y ły  
nocować w ‘ terenie. N ie rzadko ta k i in

w a lka  o p ierw sze m ie jsca będzie za | kończy 7 ię '¿ a g te z n ic .’
zarta! S podziew am y się, że po lska ’  Ka m arginesie tego „a n a lfi
ekipa, d la  k tó re j wszechstronnego 
p rzygo tow an ia  n ie  poskąpiono nicze 
go —  nie z rob i w s tydu  i godnie pod 
trzym a  w span ia le  tra d yc je  w ie lk ic h  
po lsk ich  chop in is tów : P aderew skie
go, M icha łow sk iego , Ś liw ińsk iego , 
Kcczalsk iego i  innych .

JER ZY K U E Y L.U K

Wr. 1947 pisarze czescy odwiedzi jSllStaCłlV Czekalski
l i  Warszawę. W śród nich znalaz ---------- --------------------- --------------

ła się M aria  P ujm anowa, poetka, po
wieściopisarka, laureatka czeskiej na
grody państwowej za powieść p't. „L u  
dzie na rozsta jach“ . Szczupła, siw ie
jąca ju ż  blondynka o skupionym  wzro
ku upodobała sobie towarzystw o Ma- t r lu m l Z io b lła  0na Z 
r i i  Dąbrowskie j, au to rk i „D n i i nocy“ .
V / rok  później dowiedzieliśm y się, że 
M aria  Pujm anowa o trzym ała  po raz 
d rug i czeską nagrodę państwową za 
powieść pt. „ Ig ra n ie  z ogniem“ . Obie

„ IG R A N IE  Z O G N IE M “
p isa rk i, św ięci tu swój niezaprzeczony 

procesu łipskie-
rodu, k lasy robotniczej i w łasnej rodzi 
ny, kobieta...

go m alow idło ta k  plastyczne i  pełne Jakież to przeciw ieństwo do innej 
grozy, że nie zapomni się n igdy tych postaci, pani H auslcrow ej: Z m anikiu

czystki, kochanki młodego Vykukala, 
wydostała się na stanowisko żony ad-

kilkudziesięciu stronic zw arte j, barw 
nej, obrazowej prozy. Postacie D ym i
trowa, Torglera , Goeringa, Goebbelsa, 
adwokata - Niemca są zdumiewająco

w „Ig ra n iu  z ogniem“  w  innych życio 
wych okolicznościach i w innych wa
runkach. Kazm ar, bożyszcze drobno
mieszczaństwa, zab ił się w  ka tas tro 
f ie  lo tn icze j w dniu m ob ilizac ji' w Cze 
chach. N astro je  monachijskie i pomo- 
nachijskie w ib ru ją  teraz gorąco, bu
dzą refleksje ,' wspomnienia, wzrusze
nia. Przeżyliśm y je wszyscy.

„Ig ra n ie  z ogniem " daje nam czes
kie przyżycia z tych trag icznych eza-

wokata, prowadzącego sprawy °w ie lk k

analfabetyzm u
tatern ick iego“  w arto  również przypom  
nieć Tow arzystw u Tatrzańskiem u, że 
stan dróg, znakować i k lam er na n a j
popularnie jszych szlakach, pozostawia 
wiele do ży—wńia. Sprawa ta jes t bo
daj jeszcze pilniejsza.

Docenir.jąc wartość umasowienia ta  
te rn ic tw a, pozwalam y sobie jednak 
zwrócić uwagę ta te rn ick im  ośrodkom 
szkoleniowym w Zakopanem, że poza 
Drze-.trzeg-.r.iem praw id łowego poru- 
s s r s i ę  w góracS — wyłącznie wg. 

¡ 'zn a '- 'w  — należy wymagać od tu ry -  
łT  ów odpowiedniego przeszkolenia, a 
. -v wypadku -poważniejszej wycieczki, 
| brania ze s.»bą przewodnika,

I* Przez masowe przeszkolenie techni
czne prowadzi droga do racjonalnego 
umasowienia ta te rn ic tw a .

E. T R O JA N O W S K I

te nagrodzone powieści zosta ły wyda- m ate ria l p raw dziwe. Jest to niez 
ne w  polskim, przekładzie .*) Uzupeł- k} kunszt isa rsk i! 
m ają  się wzajemnie, gdyż w „L u - . . . , . .. , _ .
dziach na rozsta jach“  ja k  i w „Ig ra n iu  A le  i powieściowe f ig u ry , ja k  adwo 
z, ogniem“  m am y opowieść o rodzinie ka t Gamza, jego zona, dzieci, całe 
adwokata Gamzy, lewicowego, komu- praskie otoczenie, k tó re  poznaliśmy
nistycznego działacza już  w »Ludziach na rozsta jach — wdziękiem, a nie bez pewnego akcen-

T , A  _ . przekonywują ludzką, serdeczną, do- tu ironicznego. A le  i w tym  epizodzie
n „' w vn dre bn ia  się w  od L + ”  „ J ” e ” a rozsta jach są e e ry -  obserwacją i  znów kunsztem pokazała ludzkie , żywe serce. Mecena

-  Oczywiście. S s ycznym obrazem życia czeskiego sci isarsldm  M a rii Pujm anowej. sowa Hauslerowa w ys tro iła  s i? na po
buciowni- W ątła , siw iejąca, de likatna dama, grzeb B a ty  - Kazm ara. Chce dlwnem u

święcie p rzynosiły  straszliwe wieści o 
zbrodni, ja ką  dokonano na żywym  na 
rodzie. Jest to p rzyg ryw ka  do sie rp
nia i września 1939 r.

0 . . . „ Ig ra n ie  z ogniem“  zawiera ty le  a-
ujm anowa um ia ła  potraktować ten t rakcj i  be letrystycznych, jes t powieś- 

.awans społeczny“  z w łaściwym  sobie ci# tak  aktualną i bliską na

go fa to yka n ta  Kazm ara. Ten „awans 
społeczny“  nie odbył się na drodze nor 
m alnej. W  dużych m iastach i tak ie  zja 
wiska są charakterystyczne.

je j
ym :;pra 

czytać bez

dzie lny w ydz ia ł 
tychczas zespolona z wydz.

„Ig ra n ie  z ogniem“^ obejmuje okres 194?> jes t dużym talentem  powieścio- wać swój dostatek i urodę. N iestety,
'zy ta liśm y zawodzi ten plan. Ona nie poznaje w 

, . „Ig ra n ie  z ogniem“  i  znamy postać me tłus tym  panu swego dawnego kochan
c ia  no lska“ , dzięki licznym  kanałom  i  Obie te powieści są ponie cenasowej  Gamzowej, drżącej o męża, ka, on tez je j praw ie nie zauważył.
O dry, s tw arza ją  "w yjątkow o dobre wa- ( 'kąŁ .qb , ^ " 1 )  i-ctnJ- wyjeżdżającego na proces lipsk i, za- M aria  Pujm anowa da ła 'ró w n ież  cii

wom, ze me można 
wzruszenia.

A u to rka  pisze: „S ta liśm y się naro
dem bez szlachty. Może właśnie dla
tego robo tn icy  i ludzie wykształceni 
są sobie w  Czechach b liżs i niż gdzie 
indziej, wszyscy m ie liśm y pradziadka 
chałupnika i  prababkę zie leniarkę“ . 
Zapewne dlatego gottw aldovska arm ia 
prący nie potrzebowała mundurów, że 
by się rozumieć i wspólnie maszero-

ctwa N a w vdzia le in żyn ie rii lądowej S ‘' “ '■’ “ j “ 1 “ “  " . '“ “ T ’ k tó rą  w idz ie liśm y w  W arszaw ie w  r. kochankow i V y k u k a lo w i zademonstro
i  wodnej tw o rzy  trzecie odgałęzić- * ogmem“  obejmuje okres 1047j jegt dużym taJentem pQwieśc

__ in żyn ie rii san ita rne j S p e c ja ln e j0^  Procesu lipskiego do w epcia w o j. p isarskim . Teraz gdy przeczyta liśm y zawodzi ten plan. Ona nie poznaje w
me , I  . J 1 1niem ieckich do P rag i  ogłoszenia „p ro  A  - J F -------  ’ • -w a run k i W rocław ia , zwanego „W ane , ł(f  co p” nie J

Czech

ru n k i stud iów  i  ćwiczeń dla studentów-¡' sprzed 1939 r . Czyte ln ik polski asiąz troskanej o syna Stanisława, gdy o- kawy epizod, m alując młodzieńczą, nie wać do zwycięstwa.
__ in żyn ie ria  san itarna będzie tu  na-1 f 1 te blorze 00 rę k ł z wle m t ru ł się przez akto rkę W lastę, patrzą doświadczoną m iłość Stanisława, sy- „ Ig ra n ie  z ogniem“  jes t też doku-
w e t szerzej rozbudowana niż w  W a r-1  besowaniem. cej  na aresztowanie przez Gestapo na mec. Gamzy, recenzenta teatra lne- mentem wytężonej pracy lew icy cźes
szawie. Poza tym  D olny Śląsk posia- j  „Ig-ranie z oguiem“  beletrystycznie swoich najb liższych, m im ow oli nasu- 1 .................... '
da najgęstszą sieć wodociągową. f zaw iera wspaniałe partie, ja k  np. opis wa się nam wspomnienie o naszym,

P lan 6-cio le tn i uwzględnia w  dużytn | procesu lipskiego. Rozdziały : „H e ro- m iłym  gościu, 
zakresie potrzeby nauki, wyrosłe  na j  strates z * Le jd y“ , „B ohater“ , „Boha- N iby  Pujm anowa nie jes t żoną me- 
gruncie nowych rzeczyw istości Prze- \ ter z scbiłlerowskiego dram atu“ , „Oku cenasa Gamzy, działacza komunistycz 
w idziane pozycje pozwolą zrealizować f la ry “ , „M ó j proces“ , „Ig ra n ie  z og- nego. Pani Gamza jes t postacią wy- 
na jbardz ie j palące potrzeby uczelni, a
tych  pozycji je s t sporo. M. in. budowa 
gmachu, gdzie znajdą pomieszczenie

„O sta tn i dzień procesu“  są do- myśloną. A  jednak wzrusza nas po-

go do leciwej już  a k to rk i V Iasty. Znów k ie j nad uświadomieniem istotnych ce 
obraz pełen artystycznego powabu, lów społecznych i  politycznych. Zapo- 
Znów sprawy arcyludzkie ! Znów obser wiada państwo robotn ików  i  chłopów.
wacja niezawodna! -------------------- -

A  ja k  M aria  Pujmanowa p o tra fi * )  M arla  Pujm anowa „Tgranie z o- 
wzruszyć, gdy opowiada o wnuku mec. gniem“ . K lub Dobrej Książk i, st.r. 364. 
Gamzowej, urodzonym  w  Rosji, ma- W arszawa 1949. Spółdzielnia „Czytel-

kum entam i o wadze po litycznej. A r -  równanie! Tak ludzko prawdziwą jest łym  M it i!  W szystkie praw ie postacie n ik “ . Przekład Andrze ja  Sieczkowkie- 
tyzm  M. P ujm anow ej, jako powieścio-' ta  starzejąca, w raż liw a  na niedole na z „L u d z i na rozsta jach“  odnajdujemy go.

In form acyjne  
tuydauinictuio o p rod ukcji 

fcsiążkouue j
Zarząd Polskiego Tow. W ydawców 

Książek przystępuje do wydawania 
czasopisma dwutygodniowego "p .t. „N o  

■ we K s iążk i“ . P ierw szy num er ukaże 
się w  październiku, nakładem  R.S.W. 
„P rasa“ .

j Zadaniem tego czasopisma będzie 
stałe in fo rm ow anie czyte ln ika  polskie 
go o bieżącej p rodukc ji książkowej w  
k ra ju . K ron ika  k u ltu ra ln a  „  Nowych
Książek omawiać będzie życie k u ltu  
la lne  Polski, Zw iązku Radzieckiego 
oraz innych kra jów .

1 Zamieszczone tam  będą opisy b ib lio  
granczne nowych książek wraz z ich 
k ro tką  cha rakte rystyką .

( W ydaw nictwo utrzym ane będzie na 
poziomie popu larnym  z przeznacze
niem  do masowego ko lportowania. 
„N ow e K s ią żk i“  przeznaczone są więc 
przede wszystkim  dla nauczycieli, in 
spektorów  św ie tlicow ych oraz dz ia ła , 
czy ośw iatowych i  ku ltu ra lnych , dla 
samouków, uczestn ików  św ie tlic  I  
k ó ł samokształceniowych.
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G « s p o d a r k a  i  f i n a n s e
Z  doświadczeń planowania socjalistycznego

P la n o w a n ie  silu  ro b o cze ]
LA M O W A N IE  w  zakresie s iły  roboczej jest cechą szczególną socja łistycz- 
nogo systemu gospodarki, Zw iązane jes t ono ściśle z planowaniem p ro 

dukc ji, planowaniem budownictwa inwestycyjnego, i  w raz z innym i za
gadnieniam i objęte jes t ogólnym  pań twowym  planem gospodarczym.

Eez planowania w zakresie sny roboczej nie może być realizowany 
pełny plan gospodarczy. Główne za mnie planowania w te j dziedzinie 
polega na określeniu, ile każda galęź p ro d u k t'i potrzebuje s iły  roboczej 
o raz, znalezieniu źrodia zaspokojenia tych potrzeb.

Ma plan w zakresie s iły  roboczej 
sk ładają się następujące pozycje:

Roczay p ian  
zbytu pluta uiykoaany
W  dniu 13 września rb. przemysł 

ferm entacyjny w ykona ł przedtenni 
nowo roczny plan zbytu piwa w y 
noszący 1.684-327 hl. ogólnej w a r
tości 5.025 m ilionów  złotych.

Na jwcześnie j bo już  dnia 1 wrze 
śnią rb . roczny plan zbytu piwa w 
wysokości 137 tys. hl. w ykona ł od 
dz ia ł łó d zk i; następnie do dnia 8 
września —  oddział w Zabrzu w ilo 
ści 460 tys. hl. oraz do dnia 9 wrze 
śnią —  „T y c h y “  w wysokości — 
226.090 hl.

Do wykonania rocznego planu 
zbytu p iw a przez przem ysł ferm en 
tacy jn y  w  znacznym stopniu p rzy 
czyniła się o fia rna  postawa załóg 
robotniczych oraz dobrze zorganizo 
wane współzawodnictwo ja k  rów 
nież racjonalizatorstw o.

Rozbudouia miast 
pomorskich

M ie jska  Rada Narodowa w  G rudz ią 
dzu zatw ierdz iła  plan in w estyc ji na 
ro k  1950 w wysokości 66.118.500 z ło 
tych z tego 20 m ilionów  zło tych przez 
naczono na budowę i  kap ita lne  remon 
ty  domów mieszkalnych.

W  roku 1950 zarząd m iasta G ru
dziądza odda klasie robotniczej 1000 
nowych izb m ieszkalnych. Ponadto 
przystępuje się do budowy dużego wzo 
rowego osiedla robotniczego na te re 
nie pom iędzy Piacem 23 Stycznia i  ul. 
K w ia tow ą . Nowe osiedle w ybudow a
ne będzie w  okresie 3 -le tn im .

W e W łocław ku z funduszów gospo
d a rk i m ieszkaniowej wy remontowano 
ju ż  kom pletn ie 9 domów, prace remon 
towe przeprowadza się w  dalszych 39 
nieruchomościach. Z do tac ji 10 m ilio 
nów zło tych, przeznaczonych na po
prawę b y tu  robo tn ików , przeprow a
dzono już  8 połączeń kana lizacy jnych  
i wodociągowych; dalszych 9 połączeń 
jest w  robocie.

W  Bydgoszczy p rzy ul. Curie-Skło- 
dowskiej SPB 1 PPB budują 2 duże 
b lok i m ieszkalne dla przodowników 
pracy. Nowoczesne b lok i mieszkalne 
posiadać będą 60 mieszkań 1 i  2 poko 
jow ych z w sze lk im i wygodami.

liczba robotn ików  i  pracowników u- 
m ysłowych według dziedzin gospodar 
k i narodowej, wydajność pracy robot 
n ików , przecię tna płaca zarobkowa, 
funausz plac, plan przygotow ania 
kadr w ykw a lifikow anych  robotników, 
plan wyszkolenia personelu inżyn ie
ry jn o  - technicznego, wreszcie ■—

równo w  całym  k ra ju , ja k  i  w  po
szczególnych okręgach. B ilans w y 
kazuje rozmieszczenie zdolnej do pra 
cy ludności według poszczególnych ga 
łęzi gospodarki narodowej.

Z ja k ich  źródeł można pokrywać 
dodatkowe zapotrzebowanie na silę 
roboczą ? Przede w szystk im  z szere
gów dorastającego pokolenia. Zapo
trzebowanie to można pokryw ać 
również drogą dodatko’« ego wciągnie 
cia do produkc ji kobiet, wreszcie dro 
gą planowego rozmieszczania ludzi 
p racy w  różnych gałęziach gospodar 
ki.
ip  aństwo socjalistyczne w  sposób 

zorganizowany i  planowy może 
przesuwać pracowników z tych przed

plan dostarczenia s iły  roboczej gospo siębiorstw , k tó rym  w  zw iązku z pod- 
darce narodowej. I niesieniem wydajności pracy, ze wzro

Najważnie jszą częścią planu jęs t j stem m echanizacji potrzeba m niejszej

W śród w ydaw nictw

W iadom ości Narodowego  
Banku Polskiego

N u m e r  ósmy m iesięcznika „W iada  
mości Narodowego B anku  Po lsk ie 
go“  przynos i w  dziale sprawozdaw
czym om ówienie sy tuac j i  ekonomicz  
ne j Po lsk i w  czerwcu br. oraz zesta
w ien ie  ważnie jszych pozyc j i  bilanso 
w y c h  zagranicznych banków  b i le to 
wych .

W  dziale „ Z  bieżących zagadnień 
gospodarczych“  zna jd u je m y  omówię  
n ie  us taw y  z dn ia 1 l ipca br. o obo
w ią z k u  uczestniczenia w  obrocie bez 
go tów kow ym .

D z ia ł a r t y k u ło w y  o tw ie ra  stud ium  
dr. P aw ła  Śulnickiego pt. „B i lans  do 
chodów i  w y d a tk ó w  ludności , w  
k tó ry m  au to r  w y jaśn ia  dlaczego go
spodarka p lanowa zwraca baczną u -  
wagę na zbilansowanie, dochodów  i 
rozchodów ludności oraz wskazuje  
na m om enty ,  ja k ie  jego zdaniem na 
leży brać pod uiuagę p rzy  opracowa  
n iu  tak iego bilansu.

O zasadach systemu f inansowego  
przeds ięb iors tw  pańs tw ow ych  w  1950 
r. pisze w y b i tn y  znawca tych  zagad 
n ień  B ron is ła w  Bios. A r t y k u ł  ten  
jes t  f ragm en tem  interesującego w y 
k ładu , wygłoszonego na kurs ie  pra  
cew n ik ó w  N B P  w  m a ju  br.

Trzecią pozycją jest a r t y k u ł  Z. 
Z d yba  p t . .  „O kresow e sprawozdania  
rachunkow e ins trum en tem  banko
w e j  k o n t ro l i  p rzeds ięb iors tw “ .

Treść n u m eru  dope łn ia  przegląd  
ważnie jszych w y d a w n ic tw  z dziedzi 
n y  rachunkowośc i,  v> językach : p o l 
sk im , f rancusk im , ang ie lsk im  i  n ie 
m ieck im .

■ . (o j

Spółdzielczość 
uj gospodarce planowej

Jest to t y t u ł  b roszury  w yd an e j na 
k ładem  Centra lnego Z w ią zku  S pó ł
dzielczego. Na je j  treść sk łada ją  się 
w yp ow ied z i  czołowych działaczy  
pa ńs tw o w ych  z okaz j i  tegorocznego 
D n ia  Spółdzielczości. Przede wszyst  
k im  w ięc  m am y  tu  w ypow iedź  P re 
zydenta  R.Pł Bolesława B ie ru ta ,  na  
stępnie Prezesa Naczelnej Rady  
Spółdzie lczej H e n ryka  Ko łodz ie jsk ie  
go, Wiceprezesa Rady M in is t ró w  H i  
la rego M inca, Wiceprzewodniczącego  
P K P G  m in .  Eugeniusza Szyra, P re 
zesa Zarządu CŻS. p ro f.  Oskara La n  
ge, Wiceprzewodniczącego C e n t ra l 
ne j Rady Z w .  Zaw. A leksandra  Bur  
skiego oraz Prezesa Z. S. Ch. S tefa
na Ignara. W ypow iedz i  te określa ją  
ro lę  i  zadania spółdzielczości p o l
sk ie j na obecnym etanie ro zw o ju  go 
spodark i p lanowe j,  (a)

p lan podniesien ia w yda jności pracy, 
k tó ry  ma dla gospodarki socjalistycz 
nej znaczenie pierwszorzędne.

P rzy p lanowaniu wydajności pracy 
uwzględnia się szereg czynników, któ  
re zapewniają s ta ły  w zrost wydajno 
ści p racy w  społeczeństwie soc ja li
stycznym : podniesienie poziomu k u l
tura lnego i  technicznego klasy robot 
niczej, postęp techniczny w  gospo
darce narodowej, rozw ój współzawod 
nietwa socjalistycznego, podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących. Du 
że znaczenie ma również praw id łowa 
organizacja płacy zarobkowej. Socja
lis tyczny  system p łacy zarobkowej o- 
p iera się na opłacie, odpowiadającej 
ilości i  jakości zużyte j pracy. W  prak 
tyce znajduje to wyraz w  szerokim 
stosowaniu systemu płacy akordowej. 
Powszechne stosowanie tego syste
mu jes t ważnym  bodźofem do osiąg
nięcia coraz to wyżsźej wydajności 
pracy.

W  procesie planowania socjalistycz 
nego bada się gruntow nie i  uwzględ
nia  doświadczenia przodujących robot 
n ik ó w  i  przedsiębiorstw . Niesłuszne 
byłoby orientowanie się na dane śred 
nioarytm etyczne, n ie  uw zględnia jące 
osiągnięć przodowników. U  podstaw 
planowania wydajności pracy leżą 
przeciętne progresywne norm y, czy
l i  norm y, uw zględnia jące osiągnięcia 
przodujących przedsiębiorstw  i  p rzo
dujących robotników'.

P rzy  określaniu norm y wydajności 
uwzględnia się zm iany w  nakładzie 
pracy potrzebnej do danej produk
c ji, zm iany w  procesie technologicz
nym, oraz zm iany s tru k tu ry  p rze tw a-.j 
rżanych surowców i m ateria łów . Po 
nadto bierze się pod uwagę podnie
sienie k w a lif ik a c ji robotn ików  i  u- 
sprawnienie o rgan izacji prący w 
przedsiębiorstw ie. T ak więc norm y 
muszą być wszechstronnie uzasadnio
ne z punktu  w idzenia technicznego, 
aby s ta ły  się one bodźcem do sta łe
go podnoszenia wydajności pracy.

D oniosłe znaczenie p rzy  sporządza
n iu  p lanu s iły  roboczej -ma rów 

nież ustalenie w łaściwego stosunku 
m iędzy tempem wzrostu wydajności 
pracy, a płacą zarobkową. P lan U - 
stala nieco szybsze tempo wzrostu 
wydajności p racy w  stosunku do 
wzrostu p łacy zarobkowej. Jest to 
bodźcem do dalszego wzrostu w y 
dajności pracy, a równocześnie p rz y 
czynia się do w zrostu akum ulacji, a 
więc do stałeg'0, przyśpieszonego tem 
pa rozszerzania socja listycznej repro 
dukc ji w  gospodarce narodowej. ' 

Określenie funduszu płac mas p ra 
cujących jes t częścią składową piano 
wania s iły  roboczej. Fundusz płac 
ma ogromne znaczenie dla p ra w id ło 
wego planowania handlu, ilośc i tow a
rów  w  sieci handlowej, s tru k tu ry  ma 
sy tow arow ej itd . W ydatkow anie w 
ram ach funduszu powinno odpowia
dać stanowi wykonania planu. Znaczy 
to, że lundusze na w yp ła tę  zarobku 
wydawane są przez przedsiębiorstwo 
proporcjonaln ie  do wykonania planu 
produkcji. Tak więc płaca zarobkowa 
w  socja listycznej gospodarce plano
wej je s t narzędziem w walce o w y 
konanie i  przekroczenie p lanu pań
stwowego.

W ażne miejsce w planowaniu s iły  
roboczej zajm uje plan dostarczę 

nia gospodarce narodowej kad r ro 
boczych. N a podstawie zadań z za
kresu wykonania p rodukc ji globalnej, 
ja k  również na podstawie p lanu w y 
dajności pracy usta la  się rozm ia ry  
s iły  roboczej, k tó re j przem ysł potrze 
buje w  danym okresie planowania. 
Jednakże na początku danego okre
su planowania przem ysł ma ju ż  o- 
kreśloną liczbę robotn ików , niem niej 
szą jednak, niż potrzeba do w yp ro 
dukowania zwiększonej ilości tow a
rów. D latego też plan usta la  dodat
kową siłę roboczą do wykonania 
większej p rodukc ji oraz do zastąpię 
n ia  części robotników , k tó rzy  odcho
dzą z przem ysłu do zakładów nau
kowych, idą na em eryturę itd .

P lan s iły  roboczej przew iduje po
sunięcia zm ierzające do zaspokoje
nia tego dodatkowego popytu gospo
d a rk i - narodowej na siłę roboczą. W 
kra jach  kap ita lis tycznych niem ożliwe 
jes t zorganizowane zaopatrzenie go
spodarki narodowej w  siłę roboczą, 
is tn ie je  tam  zawsze liczna arm ia  bez 
robotnych, k tó re j- kosztem, w  razie 
potrzeby kap ita liśc i uzupe łn ia ją  ro 
bocze kadry . W  państw ie socja li
stycznym  nie ma i  nie może być bez 
robotnych, to też państwo planowo 
przygotow uje rezerwy s iły  roboczej 
dla przem ysłu.

źród ła  dodatkowej s iły  roboczej u- 
stala się na podstawie bilansu re 
zerw pracy w  k ra ju . Rezerwy te o- 
be jm ują zdolną do pracy ludność za-

ilości robotn ików  do tych, k tó re  w 
zw iązku z rozszerzeniem p rodukc ji po 
trzebu ją  dodatkowej s iły  roboczej. 
W szystkie te posunięcia zna jdu ją  od 
zwierciedlenie w plan ie s iły  roboczej.

N ie wyczerpuje to jednak całego 
problem u planowania s iły  roboczej 
Plan przew iduje również dostarcze
nie gospodarce narodowej kad r w y 
kw a lifikow anych  robotn ików . Ta część 
planu obejmuje dwa rozdzia ły. S kła
da się ona z p lanu szkolenia nowych 
w ykw a lifikow anych  robotn ików  i  z 
p lanu podniesienia k w a lif ik a c ji robot 
n ików  ju ż  zatrudnionych. Państwo 
socjalistyczne przeznacza ro k  rocznie

Średnioro lny
1  a 1; ontrakfoiua i  8 śuiiń
Ś red n io ro lny  ch łop z grom ady 

W ierzchos ław ica w  w o j. w ro c ła w 
sk im , cz łonek g ru p y  hodow ców  trzo  
d y  —  ob. Ignacy Lagos —  zako n trak  
to w a ł 8 tu c z n ik ó w  na I  k w a r ta ł 1950 
ro ku . D ow odzi to  ponow n ie  a tra k 
cy jnośc i skupu  kon tra k to w e g o  wśród 
d ro bn ych  ro ln ik ó w .

Nonie hoJoiuniki
Do Szczecina nadeszły 2 dalsze ho 

lo w n ik i,  w yko na ne  na zlecenie Rzą 
du  P olskiego w  H o la n d ii: „M e s t-  
w in “  i  „M ś c iw o j“ .

H o lo w n ik i są przeznaczone d la  ob 
s łu g i żeg lug i na  Odrze, N o w y  n a by
te k  uzupe łn ia  serię 18-tu, ja k ie  Pań 
stw ow a Żegluga na Odrze o trzym a 
ła  w  bież. ro k u  z H o lan d ii.

M estw in  i M ściw o j rozpoczęły p ra 
cę w  d n iu  9 bm.

duże sumy na szkolenie. P lan s iły  
roboczej ustala, i lu  nowych ro b o tn i
ków trzeba wyszkolić dla te j czy 
innej gałęzi gospodarki, lub też ilu  
robotn ików  poszczególnych zawodów 
powinno podnieść swe kw a lifikac je .

Plan s iły  roboczej przew iduje rów  
nież tak ie  k ro k i ja k  zapewnienie ro 
botnikom  odpowiedniej przestrzeni 
m ieszkalnej, sieci stołówek, przedszko 
i i  i  żłobków oraz inne zarządzenia, 
mające na celu polepszenie b y tu  mas 
pracujących.

B. M IR O S ZN IC ZE N K O

Odszkodow ania  
d.a ro ln ik ó w

W  okresie od s tyczn ia  do lip ca  rb . 
ro ln ic y  hodu jący  trzodę ch lew ną, za 
k o n tra k to w a n ą  w  ram ach a k c ji „ H “  
z g ło s ili 15.078 w y p a d k ó w  szkód, 
k tó re  po w s ta ły  przew ażn ie  na sku 
te k  chorób trz o d y  ch lew nej,

Powszechny Z ak ła d  Ubezpieczeń 
W zajem nych , l ik w id u ją c  n a ty c h 
m ia s t szkody w y p ła c ił z tego ty tu łu  
odszkodowania w  w ysokośc i 206 m il. 
8 tys. z ło tych.

D z ię k i ubezpieczeniu trz o d y  chlew  
ne j ro ln ic y  o trz y m u ją  pe łną  ró w n o 
w artość pon ies ionych s tra t.

Szkolim y fachow ców
R o z b u d o w u ją c y  s ię  in te n s y w n ie  p o ls k i 

p rz e m y s ł s k ó rz a n y  zabezp iecza sobie  k a d 
r y  fa c h o w c ó w  d o  re a liz a c ji  p la n u  6 - le tn ie -  
go W  z w ią z k u  z ty m  z o rg a n iz o w a n o  11 
sz k ó ł k s z ta łc ą c y c h  w y k w a l if ik o w a n y c h  r o 
b o tn ik ó w , p o d m a js trz y c h , m a js t ró w  i  te c h 
n ik ó w . O p ró cz  6 szkó ł p rz e m y s ło w y c h  
is tn ie ją  2 s z k o ły  p rz y s p o s o b ie n ia  p rz e m y 
s łow ego , 2 g im n a z ja  i  1 l ic e u m  p rz e m y s łu  
skó rzan e g o . ,

L ic z b a  u c z n ió w  w e  w s z y s tk ic h  szko łach  
p rz e m y s łu  skó rzan e g o , w ynosząca  1.316 
osób, w  n o w y m  ro k u  s z k o ln y m  p o w ię k 
szy ła  się o  k i lk a s e t  n o w o p rz y ję ty c h . 98 
p roc . u c z n ió w  w  szko ła ch  p rz e m y s łu  s k ó 
rzanego  s ta n o w i m ło d z ie ż  ro b o tn ic z ą  i s y 
n o w ie  m a to  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w .

*
W  tro sce  o  z w ię k s z e n ie  k a d r  fa c h o w c ó w  

w  p rz e m yś le , w ła d ze  szko ln e  Z ie m i L u 
b u s k ie j u ru c h o m ia ją  w  b ież ro k u  d w a  d a l
sze c e n tra ln e  o ś ro d k i szko le n ia  z a w o d o 
w ego  S z ko ło m  ty m  w  S łu b ic a c h  i  S u lę 
c in  e oddane  zostaną do  d y s p o z y c ji w a r 
s z ta ty  m e cha n iczne .

*
N a  k u rs y  d la  ra d io te le g ra f is tó w , te le 

ty p is te k , te le fo n is te k  i  n a d z o rc ó w  l in io 
w y c h , k tó re  o rg a n iz u je  szczecińska K o 
m enda  W o je w ó d z k a  ,,S łużba  P o lsce “  d la  
ju n a k ó w , za p isa ło  sie  ju ż  ponad  60 osób. 
Na k u rs  ra d io te le g ra f is tó w  w ym a g a n a  je s t 
od k a n d y d a tó w  m a ła  m a tu ra , na pozosta 
łe  zaś 7 k las  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. N a u ka  
o d b y w a  s ię  p o p o łu d n iu .

i

Z  ca łego k r a j u
Rolnictwo

We w szystk ich  ośrodkach maszy
now ych w o j, łódzkiego zakończono 
przygotow ania  do jes iennych sie
w ów . Ogółem na pola ro ln ik ó w  m a
ło  i  ś redn io ro lnych  w yruszy 2 tys. 
różnych m aszyn t ra k c ji m otorow ej 
i  konne j, w  tym  około 1.200 siew- 
n ik ó w  rzędow ych i  50 trak to ró w . 
W po rów nan iu  z rok iem  ub. liczba 
s le w n ikó w  w  ośrodkach maszyno
w ych w o j. łódzkiego wzrosła sze
śc iokro tn ie .

O środki maszynowe wojew ództw a 
łódzkiego udzie lą pomocy w  siewach 
30 tys. gospodarstw  m ało i ś redn io
ro lnych . Należy zaznaczyć, że w  ub. 
ro k u  w  okresie ka m p a n ii jesiennej 
z pomocy ośrodków korzysta ło  ty lko  
8 tysięcy gospodarstw .

*
O ddzia ł Łódzk i P olskich Zakładów  

Zbożowych n o tu je ' stale wzrasta jącą 
podaż zboża w  poszczególnych po
w ia tach  w o j. łódzkiego.

G m inne spó łdzie ln ie  \vo j. łó dzk ie 
go' zaku p iły  ju ż  21 tys ięcy ton  psze
n ic y  i  żyta. W tym  samym okresie 
ro k u  ub, zakupiono ty lk o  8,7 tys. 
ton  zboża. Jakość dostarczanego 
przez ro ln ik ó w  zboża jes t obecnie
0 w ie le  wyższa.

*
W p ierw szych dn ia ch■ w rześnia br. 

przeprowadzona została na te ren ie  
całego w o jew ództw a śląskiego ogól
na lu s tra c ja  pó l ziem niaczanych, w 
celu w y k ry c ia  ew entua lnych ognisk 
s ton k i z iem niaczanej,

W  lu s tra c ji te j udz ia ł w z ię ła  cała 
ludność w ie jska  orać m łodzież szkol
na w  liczb ie  ponad 240 tys. osób, 
k tó re  z lu s tro w a ły  250 tysięcy ha 
p la n ta c ji ziem niaczanych.

W  w y n ik u  lu s tra c ji n ie. s tw ie r
dzono żadnego ogniska s tonk i z iem 
niaczanej, k tó ra  dz ięk i spraw nej
1 na tychm iastow e j a k c ji b rygad  opry 
sk iw aczy oraz czynnej w spółpracy 
ludności w ie js k ie j została z lik w id o 
wana.

*
170 punktów , u ruchom ianych przy 

gm innych  spółdzie ln iach w o j. łódz
kiego, p rzys tąp iło  do skupu z iem 
n iaków . Ogółem zakupią one 36 tys. 
ton z iem niaków , z czego ponad 16 
tys ięcy ton oddanych będzie do d y 
spozycji łódzk ich  konsum entów, 14 
tys ięcy ton przekaże się na G órny 
Śląsk, a resztę gorze ln iom  i  k ro ch 
m a ln iom  oraz tucza rn iom  trzody 
ch lew nej.

*
O ddział Państwowego Monopolu 

Tyton iow ego w  Zam ościu rozpoczął

Jak szyper Brzozoiuski fouiił dorsze o j  nocy
Rybactwo jes t zawodem, w  k tó 

rym . bodajże na jd łuże j po ku tu ją  
przesądy i p rzyzw ycza jen ia . Rybak 
bardzo n iechętn ie  da je się nam ów ić 
na ja k ie ś , inow acje , je s t konserw a
ty w n y  w  swej p racy i  życiu , u w a 
żając, że skoro jego ojciec, dziadek 
i  p radz iadkow ie  ło w il i  ry b y  tak, 
a n ie  inaczej, i  z dobrym  re zu lta 
tem, to  n ie  ma powodu zm ieniać 
sposobu po ław ian ia . S ta rzy rybacy 
ło w ią  stale -na tych  samych ło w i
skach i ciągle je dnakow ym  sprzę
tem, nieznacznie ty lk o  m o d y fik o w a 
nym .

A le  w  rybo łós tw ie , ja k  i  w  in 
nych dziedzinach, m usi być s ta ły  po
stęp. Trzeba dostarczać na ry n e k  co
raz w ięce j ry b y , trzeba pracować 
szybciej i w y d a jn ie j,  trzeba ło w ić  
w ięcej p rzy  m n ie jszym  w y s iłk u , za
stosować nowoczesne urządzenia na 
w igacy jne  i po łow ow e —  wszystko 
poto, aby osiągać lepsze rezu lta ty  
p racy p rzy  zw iększonym  bezpieczeń
s tw ie  w łasnym . N iestety, w ie lu  jesz
cze ryb a k ó w  n ie  rozum ie te j p ro 
stej p raw dy. R ybacy ci s tron ią  od 
now ych ło w isk , w yszukanych przez 
badaczy, n ie  chcą używać w y d a j
niejszego sprzętu i  stosować now ych 
m etod po łow ów , k tó re  mogą im  przy 
nieść korzyść.

Pow iedzieć można śm iało, że po
stęp w  rybo łó s tw ie  pop iera ją  je d y 
n ie  duże p rzeds ięb iors tw a po łowow e 
oraz m łodz i rybacy, k tó rz y  do swej 
p racy podeszli z p ra w d z iw y m  en tu
zjazmem. O n i też przede w szystk im  
korzys ta ją  z Prac naukow ców  lub 
naw et sam i s ta ra ją  s ię  eksperym en
tować nowe sposoby po łowów .

O to n a tra f iliś m y  na c iekaw e p ró 
by  po ław ian ia  dorsza w  nocy. N ie 
trzeba tłum aczyć, że gdyby  próby 
te p o w io d ły  się i zostały szeroko za
stosowane, nas i ryba cy  m o g lib y  w 
pe łn i w yko rzys tać  sezon po łowow y, 
uzyskując znacznie lepsze w y n ik i.  
W sezonie, podczas sprzy ja jące j po
gody, m ożnaby wówczas ło w ić  ca
łą  dobę, p o p ra w ia jąc  ogólne w y n ik i 
co n a jm n ie j o 25 proc.

Do zbadania po łow ów  nocnych na 
dorsze zabrał się szyper A n to n i BrZo 
zow ski, na sw ym  n ie w ie lk im  k u 
trze Gdy-47.

—• „W ie lo le tn ia  p ra k ty k a  — m ów i 
B rzozow ski — i  liczne ¡próby noc
nych po łow ów  dorsza zaw io d ły  i  w y 
kaza ły, że na łow iskach, k tó re  w  
ciągu dn ia da w a ły  5 do 8 to n  r y 
by —  ho l nocny (zaciąganie sieci) 
w  k ilka , godzin później p rzynos ił za
ledw ie  k ilk a  ry b  Przypuszczenie, że 
dorsz pod w ieczór . bez w zg lędu na 
porę ro ku  w y p ły w a  do górnych 
w a rs tw , podchodząc n iem a l pod po
w ie rzchn ię  wody, po tw ie rd z iło  ła 
panie dorszy na tak ie  łososiowe -po
zostawione na noc. W łok, służący do 
m asowych p o ło w ów  na w iększych 
głębokościach n ie  n a p o tyka ł ry b y  
O pie ra jąc się jednak na w iadom o
ściach, że ry b y  nęc i ś w ia tło  w  nocy,

zrob iłem  liczne p róby  po łow u d o r
sza w łok iem , przed k tó ry m  w  pew 
nym  odda len iu  p a liła  się żarówka 
e lektryczna . Po w ie lu  niepowodze
n iach  p róby  te w  rezu ltac ie  dały 
bardzo dobre w y n ik i tak, że o trz y 
m ałem  w  jednym  h o lu  4-godzin- 
nym  od 1 do 2 ton dorsza.

— Ąle. w  ja k i spesób zainsta lował 
pan żarów kę w  m orzu na głęboko
ści k ilku d z ie s ię c iu  m etrów ?

— S preparow ane przeze m nie 
p ierwsze lam py g łęb inow e ze s ło i
k ó w  i w e ków  do k o n f itu r  w ykaza ły 
w ie le  w ad. Przede w szys tk im  b y ły  
za słabe, n ie  . w y trz y m y w a ły  c iśn ie
n ia  w ody na głębokości poniżej 20 
m etrów . G rube, m ałe w e k i w y trz y 
m y w a ły  ciśnienie, ale znowu roz-' 
g rzew a ły  się szybko od ża ró w k i i  pę 
ka ły . . D opiero okazy jn ie  kup ione 
w iększe sło je do octu, do w nętrza 
k tó ry c h  udało m i się w prow adzić  
żarów kę i  zabezpieczyć od przecie
ka n ia  wody, da ły  pożądane rezu lta 
ty  i  możność przeprowadzenia 
prób.

— ¡Zastosowałem dw a sposoby noc
nych po łow ów  dorsza w ło k ie m  — 
opow iada da le j szyper B rzozow ski— 
i  chętn ie  podzie lę się sw ym i obser
w ac jam i.

Po w yrzucan iu  sieci i  rozpoczęciu 
tra ło w a n ia  na głębokości oko ło  50 
m etrów , w yrzucam  kabe l gum ow y 
długości 100 do 120 m etrów , na ko ń 
cu k tórego przym ocowana je s t la m 
pa g łęb inow a i  ¡pół m e tra  Sznura 
z c iężarkiem . C iężarek c iągn ie  się 
po dnie, zaś s łó j z żarówką, jako 
lżejszy, p ły n ie  na wysokości pół 
m etra  od dna, ściągając sw ym  św ia
tłe m  ry b y  z boków  i  spod powierzeń 
n i morza. Sposób ten, bardzo dogod
ny, ta n i i ła tw y  w  zastosowaniu, o- 
kaza ł się dobry  je dyn ie  p rzy  słabych 
prądach, bądź p rzy  tra ło w a n iu  (c ią
gnięcie sieci) po l in i i  prądu. Pod
czas prób o trzym yw a łem  bardzo 
zm ienne w y n ik i,  od dobrych (1,5 to 
n y  w  je dn ym  holu) do z łych  — 2 — 
3 ryby .

T ak  różnorodne w y n ik i w skazyw a- 
w a ły b y  na ¡przypadkowość dobrych 
po łow ów  nocnych i podw ażały za
u fa n ie  w  skuteczność m etody. Do
p ie ro  dalsze obserwacje, no tow anie 
w y n ik ó w  i  ich  analiza, da ły  w y t łu 
maczenie z łych po łowów . Oto przy 
tra ło w a n iu  lam pą p o w in na  zna jdo
wać się w  osi sieci, pa trząc z góry, 
m iędzy s ta lów kam i ( lin y  ciągnące 
sieć), Jednakże p rzy  bocznych p rą 
dach inaczej d ry fo w a ła  sieć i  in a 
czej lampa, na skutek czego zwa
biane ry b y  m ija ły  sięć. Chcąc u n ik 
nąć ujem nego oddz ia ływ an ia  prądów  
na lam pę g łęb inową, zastosowałem 
d ru g i sposób. Polega on na um iesz
czeniu la m py  n ie  luźno i dalekc

ciągnące do św ia tła  nie un ikn ą  m a t
ni.

I  ten sposób jednak ma w iele 
wad. Trzeba tu  bow iem  użyć oljolo 
600 m e trów  kosztownego kabla. Po
za ty m  bardzo skom plikow ane jest 
w yrzucan ie  1 w yc iągan ie  sieci, e 
wreszcie is tn ie je  niebezpieczeństwo 
zgubienia sieci w raz z lampą. W ła
śnie i  m nie to spotkało, gdy n a tra 
f il iś m y  na ja k iś  w ra k . Zgub iłem  
sieć i  całe urządzenie, co un iem oż li
w iło  m i dalsze eksperym enty.

W końcu dow iadu jem y się. że po
m ysłow y szyper próbow ał także sto
sowanie różnych ko lo ró w  św ia tła  
o w ija ją c  żarów kę w  b ib u łk i.  T w ie r 
dzi on na podstaw ie k i lk u  dośw iad
czeń, że n ie  w szystk ie  k o lo ry  je d 
nakowo nęcą ryb y , Np. k o lo r n ie 
b iesk i i z ie lony jest n ieodpow iedni, 
na tom iast na jlepszy żó łty  i  pom a
rańczowy. Także ko lo ry  czerwony 
i  b ia ły  w  otoczeniu w ody m orsk ie j 
nie stanow ią d la  ryb  w iększej a tra k 
c ji.

E ksperym enty Brzozowskiego nie 
w ą tp liw ie  zasługują na uw agę bada
czy i  fachowców, opracowujących 
nowe m etody w  rybo łós tw ie . B y ło 
by  dobrze, gdyby u rz ą d z ili on i po
dobne po łow y z lepszym  przygo to 
w an iem  technicznym , zaopatru jąc 
się w  specja lne klosze ochronne na 
ża ró w k i i  inne urządzenia ¡pomocni
cze, dostępne naukowcom . Sprawa 
w a rta  jest zachodu, gdyż np. w  z i
m ie w y k o rz y s tu je  się zaledw ie k i l 
ka  godzin na po łow y, ponieważ 
dzień trw a  k ró tko . W iadom o też, że 
n iek tó re  g a tu n k i ry b  (np. węgorze) 
żyw ie j reagu ją  na św ia tło , możnaby 
w ięc i  w  tym  k ie ru n k u  rozpocząć ba 
dania na szerszą skalę.

Na m arg inesie tych  eksperym entów 
podkreś lić  trzeba rzecz ważną 
z p u n k tu  w idzen ia  społecznego. Oto 
szyper B rzozow ski należy do p ry 
w a tn ych  rybaków , eksp loatujących 
w łasne, w yrem ontow ane k u try . Je
m u też z pomocą, przyszła „A k c ja  
R“ , m ająca na celu przyśpieszenie 
rozw o ju  naszego rybo łóstw a, Z d ru 
g ie j s trony B rzozowski, prowadząc 
kosztowne próby i doświadczenia we 
w łasnym  zakresie, stara się zw ięk-, 
szyć po łow y, u ła tw ić  je i rozszerzyć 
na okresy, w  k tó rych  dotąd by ły  
n iem ożliw e, stara się swą pracą 
i w y n ik a m i zw iększyć dochód osią
gany z rybo łó s tw a  przez całą gospo
darkę. Z w racam y na to uw agę d la 
tego. że n ie  jes t przecież d la  nas 
obojętne czy t. zw. in ic ja ty w a  p ry 
w a tna ogranicza się ty lk o  do narze
kan ia , czy też um ie ocenić w łaśc i
w ie  w a ru n k i swej p ra cy  i odnieść 
się a k ty w n ie  do re a liza c ji zadań pla 
nu gospodarczego. P rzyk ład  szypra

przed siecią, ale tuż przed n ią 1, w  Brzozowskiego jest najlepszą ¡lustra
odległości 20 — 30 m e tró w  na ka 
b lu  um ocow anym  do l in  sieci. W te
dy lam pa ośw ie tla  ja k b y  we jście  do i to rs tw a . 
sieci w  sam ym  je j ś rodku  i  ryb y  I

cją pozytywnego stosunku pracow 
n ik ó w  m orza do p racy  i rac jona iiza -

akcję skupu surowca ty ton iow ego odt 
p lan ta to rów  w ie jsk ich .

P la n ta to rzy  dostarczają g a tu n k i ty  
tom u V irg in ia , H ercegow ina i  od
m iany  k ra jo w e j „P u ła w sk i szeroko- 
lis tn y “ . Dziennie p rzy jm ow ane jes t 
od 100 p lan ta to rów  około 10 ten su
rowca. W edług p row izo rycznych  o - 
b liczeń oddzia ł P M T  w  Zam ościu 
p rz y jm ie  od p la n ta to ró w  1,5 m ilio n a  
kg ty to n iu .

Po p rzes łan iu  surowca do L u b l i
na i Po przeferm entowan.iu go w  
specja lnych kom orach, ty to ń  zostanie 
przesłany do w y tw ó rn i papierosów.

*
W edług m e ldunków  z poszczegól

nych p o w ia tó w  w o j. pom orskiego 
nastąpiło znaczne ożyw ien ie w  kon 
tra k ta c ji tuczn ików  na ro k  1950. W 
ciągu osta tn ie j dekady s ie rpn ia  ro l
n icy  pom orscy z a k o n tra k to w a li 11 
tysięcy tuczn ików . Ogółem do 1-go 
w rześnia w o j. pom orsk ie  za ko n tra k 
tow ało około 14 tys. sz tuk św iń  
m ięsno -  słon inow ych, co stanow i 
b lisko  60 procent p lanu  k o n tra k ta 
c ji na I  k w a r ta ł 1950 r .

*
W celu uzyskania now ych baz pa

szowych, W ydzia ł Wodno -  M e lio ra 
c y jn y  w  Łodzi p rzys tą p ił do re a li
zac ji p lanu  m e lio racyjnego na obsza 
rze 1,534 ha różnych łą k  i  pastw isk .

O dw odnien ie łą k  i  regu lac ja  rze
czek P op la w k i i W aglank i w  p o w ia 
tach koneck im  i  opoczyńskim  um o
ż liw i zagospopodarowanie pa s tw isk
0 łącznej pow. 80 ha.

Renowacja ro w ó w  w  pow ia tach
łęczyckim , s ie radzkim , łódzk im
1 b rzez ińsk im  ogólnej długości 52 
km , podniesie użytkowność 530 ha 
łąk .

So óldzielczość
W dn iu  14' b. m. obradow ała w  W ar 

szawie Rada Nadzorcza C e n tra li Spół 
dz ie ln i Spożywców „S po łem “ .

Rozpatrzono p ro je k t p lanu  in w e 
stycyjnego opracow any na podsta
w ie  w ytycznych  P K P G  na 1950 r. za 
m yka jący się kw o tą  3 m ilia rd ó w  145 
m ilio n ó w  z ło tych  — w  tym  spółdziel 
n ie  spożywców — 2.611 m ilio n ó w  i 
Centra la —  534 m ilio n y . P lan ten 
obejm uje 750 inw esto rów .

W czasie od 23 października do 20 
lis topada odbyw ać się będą na te re 
n ie  całego k ra ju  okręgowe zgrom a
dzenia spó łdz ie ln i, k tó re  w yb io rą  
p rzedstaw ic ie li na Z jazd Delegatów
C entra li, w yznaczony na dzień 14 __
15 g ru dn ia  r. b.

*
W 202 Powszechnych S pó łdz ie l

niach Spożywczych na teren ie  Pozna 
n ia  odbyw ają się w yb o ry  do kem ita  
tów  członkowskich. Tworzone są rów  
nież ko m ite ty  członkow skie  p; zy 15 
gospodach spółdzielczych oraz przy 
10 sto łów kach pracow niczych.

*
W d ru g ie j po łow ie w rześnia odbę

dą się w  w o j. pom orsk im  w yb o ry  do 
kom ite tó w  członkow skich i  Społecz
nych Rad K o n tro li p rzy  gm innych  
spółdzielniach. D la* 1 sprawnego p rze
prowadzenia ka m p an ii w yborcze j, za 
rząd w o jew ódzk i ZSCh. pow o ła ł peł 
nom ocn ików  pow ia tow ych  i  g m in 
nych. W ybory do 2.587 ko m ite tó w  
cz łonkow skich  i  202 Społecznych Rad 
K o n tro li,  odbę&ą się pod hasłem usu 
n ięcia  od w p ły w u  na spó łdzie ln ie  eie 
m entów  kap ita lis tyczno  -  spekulanc 
k ich  i  usp raw n ien ia  pracy spółdziel 
n i.

*
P ie ka rn ia  PSS w  P rzew orsku za

kończyła 13 bm. plan p ro d u kc ji na 
r. 1949, wynoszący 295 ton pieczywa. 
P lan ten w ykonano dz ięk i podn ie 
s ien iu  jakości, a ty m  sam ym  z w ię k 
szeniu zbytu  pieczywa. Do końca 
g rudn ia  b. r. przew idziane je s t w y 
konan ie  p ro d u k c ji do 367 ton, co w y 
nosi w  stosunku do p lanu  124 proc.

Zakreśloną przez kom is ję  norm ę 
300 kg. p ieczywa na jednego praęow 
n ika  —  piekarze sam orzutnie p rze
k roczy li w  s ie rpn iu  o 12 proc,, we 
w rześn iu  zaś o 19 proc. P rzodujący 
p racow n icy p ie k a rn i o trzym a li na
grody.

Nagrody d la  ko le jarzy
Na D o lnym  Ś ląsku w e w spó łza

w o dn ic tw ie  b ie rze  u d z ia ł ponad 27 
tys. p ra co w n ikó w  ko le jo w ych , co sta 
no w i 73 proc. całego personelu. D a 
je  się zauważyć s ta ły  w zros t w sp ó ł
zaw odn ic tw a p ra cy  oraz rac jona lizo  
to rs tw a  w e w szys tk ich  . rodzajach 
służby ko le jo w e j. Zw iększa się lic z 
ba narad w y tw ó rc z y c h  —  w  lip c u  br. 
o d b y ły  się 62 na rady w ytw ó rcze .

K o m ite t W spó łzaw odn ic tw a P racy 
u s ta lił lis tę  141 n a jw y b itn ie js z y c h  
p rzo d o w n ikó w  p racy  i  rac jon a liza to  
ró w  D O K P  W roc ław . L is ta  obe jm u je  
p ra co w n ikó w  s łużby ruchu, służby 
m echanicznej i  d rogow ej, k tó rz y  swą 
a k tyw n ą  pracą p rz y c z y n ili sie do u - 
sp raw n ien ia  tra n sp o rtu  na D o lnym  
Śląsku. Suma w yp łaco nych  nagród 
p ien iężnych w yn os i 572 tys. zł.

(KR Z)

I7 - !e tm a
przodouinica pracy

N a czoło za łog i p racow n icze j kon 
fe k c y jn e j spó łd z ie ln i p ra cy  „Z w ią z 
kow iec “  w  Boguszowie ko ło  W a ł
brzycha  w ysunę ła  się osta tn io  17-le t 
nia szwaczka Sadowska Jan ina.

D z ię k i p ilności, dokładności i  in i 
c ja ty w ie  w  p racy za ję ła  ona osta tn io 
s tanow isko b ryg a d z is tk i i  osiąga w  
p ra cy  ponad 210 proc. no rm y, za
rab ia ją c  po 25 tys. zł. m iesięcznie.



RZECZPOSPOLITA 5

K o n s t a n t y  P a  u s t o  w s k i

Ś n i e g

C T A R IZ E C  Potapow  zm arł, gdy za- 
s--5 le dw ie  m iesiąc m in ą ł od dn ia za 
rtyeszkan ia T a tia n y  P ie tro w n y  w  je 
go domu. M ały, trzyp o ko jo w y  domek, 
w  k tó ry m  pozostała T a tiana P ię
tro ,»a a  z córką W arią  i staruszką 
n ian ią , sta ł na górce nad sm utną rze 
ką , p rz y  samym w jeździe  do m ia 
steczka. Poza domem, za bezlis tnym  
sadem, b ie la ł brzozow y gaj. W ga iku  
ty m  od ran a  do zm ierzchu k rzycza
ły  k a w k i, unos iły  się chm urą nad 
na g im i w ie rzcho łkam i —  zapow iada
ły  słotę.

T a tiana  P ie tro w n a  po M oskw ie  d łu  
go nie  m ogła p rzyzw ycza ić się do m ia 
steczka, do jego k rz y w y c h  dom ków  
i  skrzyp iących bram ek, do w ieczo
ró w  ta k  cichych, że słychać było  
trzaskan ie  ogn ia  w  na fto w e j lam pie.

—  Jakaż ja  g łup ia ! —  m yśla ła  Ta
tia n a  P ie trow na . —  Po co w y jecha 
ła m  z M oskw y, dlaczego porzuciłam  
tea tr, p rzy jac ió ł?  Trzeba b y ło  W arię 
odw ieźć do n ia n i do Puszkina — 
ta m  n ie  by ło  na lo tów  —  ą samej trze 
ba by ło  pozostać w  M oskw ie. M ó j 
Boże! jakaż ja  g łup ia !

Lecz ju ż  n ie  m ożna by ło  w róc ić  do- 
M oskw y. T a tian a  P ie tro w n a  posta
n o w iła  W ystępować w  szpitalach, 
k tó ry c h  b y ło  k i lk a  w  m iasteczku i 
po pow zięc iu  te j decyzji uspokoiła 
się. M iasteczko naw e t zaczęło się je j 
podobać, zwłaszcza, gdy nadeszła z i
m a i  p rzysypa ła  je  śniegiem . Dnie 

. b y ły  łagodne, szare, rzeka długo nie 
zam arzała i  nad zie loną je j wodą 
un os iła  s ię  para.

T a tiana  P ie trow na  p rzyzw ycza iła  
s ię  i  do m iasteczka, i  do cudzego do 
m u. P rzyzw ycza iła  się do rozstro jo 
nego fo rtep ian u , do pożółk łych, przed 
s taw ia jących  n iezdarne pance rn ik i 
fo to g ra fii rozw ieszonych na ścianach. 
S ta ry  Potapow  w  przeszłości b y ł me
cha n ik iem  okrę tow ym , Na jego b iu r  
ku , p o k ry ty m  w yp ło w ia łym , z ie lo 
n ym  suknem  sta ł m odel k rą żo w n ika  
j.G rom obo j“ , na k tó ry m  p ły w a ł. Wa 
r i  n ie  w o lno  by ło  tego dotykać, 
zresztą w  ogóle n ie  pozwalano je j 
niczego ruszać.

T a tiana  P ie tro w n a  w iedzia ła , że 
Potapow  m ia ł syna m arynarza, k tó 
r y  obecnie b y ł w  czarnom orskie j i lo  
cie : Na b iu rk u  obok m odelu krążow  
n ik a  sta ła  fo to g ra fia . Czasami T a tja  
na P ie trow na  b ra ła  ją  do rę k i, d łu 
go pa trzy ła  i, marszcząc cienkie 
b rw i, -wpadała w  zam yślenie. Zda
w a ło  się je j, że w id z ia ła  gdzieś tę 
tw arz , bardzo dawno, jeszcze przed 
sw ym  n ieudanym  małżeństwem . Lecz 
gdzie? I  kiedy?

M aryn a rz  pa trza ł na n ią  spokoj
nym i, lecz d rw ią c y m i oczami,, ją k - 
gdyby  zapy tyw a ł: —  No i  cóż? Czy 
napraw dę n ie  przypom inac ie  sobie, 
gdzieśmy się spo tyka li?

— Nie, n ie  pam ię tam  — cicho od
pow iada ła  Ta tiana  P ie trow na.

m i w  c iem nym  b łęk ic ie  przestrzeni 
w staw a ł św it. M łoda kob ie ta  m yśla
ła o tym , że oto do tego dom u k tó 
regoś dn ia  może z fro n tu  przyjechać 
nieznajom y, lecz prawdopodobnie 
spoko jny i mężny człow iek, i  o tym , 
ja k  ciężko m u będzie spotkać tu ta j 
obcych lu dz i i  zobaczyć wszystko nie  
w  ta k im  stanie, w  ja k im  pragną łby 
to  w idzieć.

Kano T a tiana  P ie tro w n a  kazała 
W ą ri w ziąć drew n ianą łopatę i oczy) 
cie ścieżkę do a lta n k i nad u rw isk ie m . 
A lta n ka  by łą  bardzo stara, je j drew 
niane ko lu m ie n k i poszarzały i  obro
s ły  lisza ja m i. Sama zaś Ta tiana  P ie 
trow n a  na p ra w iła  dzwoneczek nad 
w e jśc io w ym i d rzw iam i, Na dzw on
k u  b y ł zabaw ny napis: C iągn ij śmie 
le j —  dzwoń wesele j. T a tjan a  P ie
trow n a  dotknęła dzwoneczka, k tó ry  

.p rze ra ź liw ie  zadzwonił. K o t A rc h ip  
poruszył z niezadow oleniem  uszami, 
ob raz ił s ię  i  u c ie k ł z przedpokoju — 
w esoły dźw ięk  dzwoneczka w yd a ł 
m u s ię  w idoczn ie  im p e rtyne nck i.

Po p o łu dn iu  T a tiana P ie trow na, za 
różow iona, ożyw iona, z poc iem n ia ły
m i od wzruszenio oczami —  przyp ro  
w adz iła  z m iasta starego stroiciela. 
B y ł to zruszczony Czech, k tó ry  się 
t ru d n ił nap raw am i prim usów , lam p 
na ftow ych , la lek , ha rm on ii, a także 
s tro ił fo rtep ian y , N azw isko m ia ł 
śmieszne: N iew ida l. Po nastro jen iu  
in s tru m en tu  Czech pow iedzia ł, że fo r 
tep ian  je s t s tary, lcOz bardzo dohry, 
o czym  T a tian a  P ie trow na dobrze 
w iedz ia ła  sama,

Po w y jś c iu  s tro ic ie la  m łoda kob ie 
ta ostrożn ie za jrza ła  do szuflad b iu r 
ka  i  znalazła paczkę grubych , kręeu 
nych świec, k tó re  w s ta w iła  do l ic h 
tarza na fo rtep ian ie . W ieczorem  za
pa liła  świece usiad ła p rzy  fo rte p ia 
nie i  dom  rozb rzm ia ł dźw iękam i.

Po zakończeniu m uzyk i T a tjana  Pie 
tro w n a  zgasiła świece i w  pokojach 
zapachnia ł s łodkaw y dym , ja k  na 
Boże Narodzenie.

W aria  n ie  w ytrzym a ła .
— Dlaczego ruszasz cudze rzeczy? 

— zapytała. —  M n ie  n ie  pozwalasz,

a sama ruszasz. I  dzwoneczek, i  świe 
ce, i  fo rtep ian , w szystko ruszasz. I  cu 
dze n u ty  położyłaś na fo rtep ian ie .

—  Dlatego, że jestem  dorosła, m nie 
w o lno  —  odpow iedzia ła  Ta tiana  P ie 
trow na.

W aria  nachm urzy ła  się i  z n iedo
w ie rzan iem  spojrzała na m atkę, k tó 
ra  w  tej w łaśn ie  c h w ili w ca le  nie 

i w yg ląda ła  na dorosłą: cała jakoś 
' dz iw n ie  ja śn ia ła  i  raczej podobna 

by ła  do te j zło tow łosej d iiew czyny , 
k tó ra  zgub iła  w  k ró le w s k im  pałacu 
złocisty pantofe lek, i o k tó re j T a tia 
na P ie tro w n a  k iedyś opow iadała 
W ari,

*

Będąc jeszcze w  pociągu po ruczn ik  
M ik o ła j Potapow  ob liczy ł, że z o j
cem spędzi ty lk o  jedną dobę, gdyż 
u rlo p  b y ł bardzo k ró tk i,  a podróż 
trw a ła  k ilk a  dn i. Pociąg p rz y b y ł do 
m iasteczka we dnie, i  odrazu na 
dw orcu  po ruczn ik  dow iedz ia ł się od 
znajomego zaw iadowcy, że ojciec jego 
zm a rł przed m iesiącem, a w  jego do 
m u zamieszkała m łoda śpiewaczka 
z córeczką.

—  E w akuow ana z M oskw y —  po
w ie d z ia ł zaw iadowca.

Potapow  m ilcza ł i  pa trza ł przez 
okno  na biegających z im b ry k a m i 
pasażerów, ubranych w  p ikow ane 
w a tó w k i i  w  w a łenk i. B ó l szarpał 
m u serce, w  g łow ie czu ł zamęt.

—  T ak — pow iedz ia ł zawkćLowca
— do b ry  b y ł człow iek, i  n ie  sądzo
ne m u było zobaczyć syna.

—  K ie d y  m am  p o w ro tn y  pociąg?
— zapyta ł Potapow.

—  W  nocy o p ią te j godzinie —  od 
pow iedzj i  zaw iadowca, c h w ilę  m il
czał, późnie j dodał: —  Proszę pozo
stać u  m nie. M oja stera poczęstuje 
was herbatą, da coś przekąsić.

— D zięku ję  —  odpow iedzia ł P o ta 
pow  i wyszedł. W a lizy  sw o je j zapom 
n ia ł w  po ko ju  zaw iadow cy, k tó ry  pa 
t rz y ł za n im  i k iw a ł głową.

Potapow przeszedł przez m iastecz
ko w  k ie ru n k u  rzek i, nad k tó rą  w i
sia ło szare niebo. Pom iędzy niebem  
a ziem ią p o la ty w a ł ukośnie rz a d z iu t
k i  śnieżek. Na ciem nej drodze spa
cerow a ły  k a w k i. Z e iem niło  się. z  
przeciw leg łego brzegu, z lasu, w ia ł 
w ia tr ,  w y c iska ł z oczu łzy.

—  No, cóż —  pow iedz ia ł Potapow
—  spóźniłem  się. I  teraz to wszyst
ko  d la  m nie ją kgd yby  obce: i  m ia 
steczko, i  niebo, i  las, i  dom.

O be jrza ł się, spo jrza ł na da lekie  
u rw isko  za m iasteczkiem : fam  w id 
n ia ł sad p o k ry ty  szronem i  .dom. Z 
kom ina un os ił się dym , w ia t r  zw ie 
w a ł go w  k ie ru n k u  brzozowego gaju.

M łody cz łow iek w o lno  poszedł ku  
dom owi, postanaw ia jąc nie wstępo
wać, ty lk o  przejść obok, zajrzeć do 
sadu, i  wejść na c h w ilę  do stare j 
a lta n k i. M yś l o tym , że w  dom u o j
ca m ieszkają obcy, obo ję tn i ludz ie  — 
była  nieznośna. Le p ie j n ie  w idzieć 
nikogo, n ie  rozdzierać serca, w y je 
chać i  zapomnieć o przeszłości.

— Np, cóż —  m yś la ł Potapow  — 
codzień człow iek dorośle je i  codzień 
surow ie j spogląda w oko ło  siebie,

Z m rok ’ zapadł, gdy z b liż y ł się do 
domu. Ostrożnie o tw o rzy ł bram kę, 
jednak zaw iasy skrzypnęły. Sad ja k  
gdyby drgną ł, z gałązek z c ich jt,«  
szmerem posypał się śnieg. Potapow 
obejrza ł się, Do a lta n k i w iod ła  o- 
czyszczona ze śniegu ścieżeczka Po
tapow  wszedł do a ltank i, po łożył rę 
ce na starych poręczach. W o d la li 
za lasem m g liś c ie ‘ różo w iło  się n ie 
bo — pew nie za ob łokam t wschodził 
księżyc Potapow  zd ją ł czapkę, ręką 
p o p ra w ił w łosy. Cisza by ła  w okół,

ty lk o  gdzieś w  dole brzęczały puste 
w ia d ra  kob ie t, idących do p rzeręb li 
po wodę.

M ło dy  człow iek ło kc ia m i oparł się 
o poręcz, głowę ścisnął rękam i i  c i
cho jękną ł:

—  Jakże w ięc to jest?

K toś ostrożnie do tkn ą ł jego ram ie 
n ia. O be jrza ł się: za n im  stała m ło 
da kobieta, je j blada tw arz  była  
smutna, głowę m ia ła  o w in ię tą  ciepłą 
chustką, W m ilczen iu  patrza ła  na 
niego. Na po liczkach je j topn ia ły  
śnieżynki, opadłe prawdopodobn ie z 
gałązek,

— W łóżcie czapkę —  pow iedzia ła  
cicho —- przeziębicie się. pó jdz iem y 
do domu. N ie trzeba tu ta j siać.

Potapow m ilcza ł. M łoda kobieta 
w z ię ła  go za rękę i  poprow adziła  po 
oczyszczonej ścieżce. K o ło  ganku Po 
tapow  za trzym a ł się. K u rc z  ścisnął 
m u gardło, n ie  m ógł naw et wes
tchnąć. M łoda kob ie ta  cicho pow ie 
działa:

—  To nic. Proszę się nie k rę 
pować, To prze jdz ie  za chw ilę .

Na ganku mocno tupa ła  nogami, 
by ze śniegowców otrząsnąć śnieg. 
W s ien i zadźwięczał dzwoneczek. Po
tapow  głęboko westchnął, później 
w s trzym a ł oddech i wszedł-- do do
m u, szepcząc coś w  zmieszaniu. W 
przedpoko ju  zd ją ł piaszcz, poczuł lek 
k i zapach brzozowego dym u i zoba
czył A rch ipa , K o t siedzia ł na kana
pie  i  z iew ał. K o ło  kanapy stała 
dziew czynka z w arkoczykam i i  ra 
dośnie pa trza ła  na Potapowa, lecz 
n ie  na jego tw arz , ty lk o  na złote 
nąszyw ki na rękawach.

—  „C hodźm y“  ■— pow iedzia ła T a
tja n a  P ie tro w n a  i  zaprow adziła  Po
tapowa do kuchn i.

S ta ł tam  b łę k itn y  dzban, pełen 
chłodnej wody, w is ia ł zna jom y ręcz
n ik  z w y s z y ty m i na n im  dębowym i 
liśćm i. Ta tjana  P ie tro w n a  wyszła. 
Dziewczynka p rzyn ios ła  m yd ło  j pa
trzała , ja k  Potapow  zd ją ł m a ryn a r
kę  i  m y ł się. M łody  człow iek jesz
cze b y ł zmieszany.

—  „K im  jest tw o ja  mamusia? — 
zapytał i  zaczerw ien ił się. Zadał to 
pytan ie  po prostu, żeby coś pow ie 
dzieć.

—  „O na m yś li, że jest dorosła“  — 
ta jem niczo szepnęła dziewczynka. A 
tymczasem wcale dorosłą nJa jest. 
Ona jes t bardzie j dziewczynką n iż 
ja “ .

—  „Dlaczego? — zapyta ł Potapow.
Lecz dziewczynka nie  odpowiedzią

ła, roześm iała się i  w yb ieg ła  z kuch
n i.

Przez ca ły  w ieczór Potapow  nie 
m ógł pozbyć się dziwnego w rażenia 
—: że przebyw a w  stan ie lekkiego, 
lecz bardzo in tensyw nego snu. Cały 
dom b y ł tak i, ja k im  pragnął go w i
dzieć: te same kręcone świece pa
l i ły  się z c ichym  trzaskan iem  i o- 
Świecaly m a leńk i gabinet ojca. N a
w e t na b iu rk u  leżały jego lis ty  do 
ojca, pisane ze szpita la — leżały pod 
tym  sta rym  kompasem, pod k tó rym  
o jc iec zawsze k ła d ł swoją korespon
dencję.

Po herbacie T a tjan a  P ie trow na  za
p row adziła  Potapowa na m ogiłę o j
ca, za gajem. Zam glony księżyc pod
niósł się ju ż  wysoko i brzozy, ośw ie
cone jego blaskiem , po łysk iw a ły , rzu 
cając na śnieg w idm ow e cienie,

A  późnie j, już  w  nocy, Tatjana 
P ie trow na siedziała przy  fo rtep ian ie  
i, le kko  uderzając w  klaw isze, od
w ró c iła  głowę w  k ie ru n k u  Potapo
w a  i  pow iedzia ła :

—  „W yda je  m i się ciągle, że gdzieś 
ju ż  Was w id z ia ła m “ .

—- „T ak , może być“  — odpow ie
dz ia ł Potapow. S po jrza ł na n ią : 
blask św iec padał z boku, roz jaśn ia ł 
połowę je j tw a rzy . M łody  człow iek 
powstał, przeszedł po pokoju, stanął.

— „N ie , jednak nie p rzypom inam
sobie“  — pow iedzia ł zduszonym gło
sem.

Tatjana  P ie trow na odw róc iło  się, 
spłoszona, spojrzała na niego, lecz 
n ic  n ie  odpowiedziała.

Pościelono mu w  gabinecie na ka 
napie. Potapow  jednak nie m ógł za
snąć, gdy każdy m om ent spędzony 
w  tym  dom u by ł dia niego bezcen
ny, nie chcia ł żadnego utracić...

Leżąc, słyszał szelest skradających 
się k ro kó w  kota A rch ipa , brzęcze

n ie  starego zegara, szept T a tja n y  
P ie trow ny, k tó ra  za zam kn ię tym i 
d rzw iam i rozm aw ia ła  o czymś z m ań 
ką. Później głosy uc ich ły , n iańka  
wyszła Jęcz smuga św ia tła  pod 
d rzw iam i nie zagasła. Potapow s ły
szał s z e rs i p rzew iac.m yęn ka rte k  — 
Tatjana P ie trow na czyta!« Dom y
ś la ł się że się nie k ładzie  spać, że
by go obudzić do pociągu. M ia ł ' o- 
grom ną chęć powiedzieć je j, że ta k 
że nie śpi, lecz nie zdecydował się.

O czw arte j godcinie T a ljana  Pie
trow n a  ostrożnie o tw orzy ła  d rz w i 
i obudziła Potapowa.

— „Już czas w staw ać“  — pow ie 
dzia ła —  „bardzo m i szkoda Was 
budzić“ .

O dprow adziła  Potapowa ptzez u - 
śpione m iasteczko na dworzec. Po 
d ru g im  dzw onku pożegnali się. Ta
tjana P ie trow na w yciągnęła do n ie 
go obie ręce i  pow iedzia ła :

— „Piszcie, proszę. M y jesteśmy 
teraz ja k b y  spokrew nien i, n iep raw 
daż?“

P oruczn ik  n ie  odpow iedzia ł, ty lk o  
sk in ą ł głową.

Po k ilk u  dniach T a tjana  P ie tro w 
na o trzym ała  od niego lis t. P isał 
z drog i:

—  M am usiu, Z k im  ty  rozm aw iasz? ł ¡y r  inę;y czasy gdy pogard liw ym  T a d p u s r  C , a r r 7 n ń s h i
— w o ła ła  z sąsiedniego poko ju  W a - j  lV i  0y em spoglądałem na ludzi w y ...V j< lr (  ~ !vn  SIU
r ia . |ruszających na wycieczkę jak im ś we-

—  Z  fo rtep ianem  —  ze śmiechem ¡W kułem. Czekający na konie woźnica 
odpow iada ła T a tiana P ie trow na. ¡popędzający biedną szkapinę po gór-

. . .  . , _  Ssldeh drogach i  ob jaśnia jący swym pa
W  po łow ie  z im y na nazw isko 1 jjsażerom piękno w idoku —  to b y ł ob- 

tapowa zaczęły przychodzie_ lis y, jj raz ostatecznego upadku. Cóż z tego
w szystk ie  pisane tym  sam ym  pismem. | d ry ndujita  zam ieniła się w  auto- 
T a tian a  P ie tro w n a  sk ładała je  na kus„. Treść została ta  sama. Rozumią 
b iu rk u .

Z W YCIECZKĄ W  PIENINY

łem też, że rasowy, ta te rn ik  oburzał 
się na m yśl hurtow ej dostawy tu ry 
stów kole jką linową na Kasprowego.

Było to dawno ternu. Czasy się zmie 
| n ia ją , a przede w szystkim  m y się zinie 
»niamy. Dzis ia j chętnie uciekam się do- 
pomocy współczesnych środków komu 
n ik a c jl i  nazywam  wycieczką zw yk ły  
spacer.

Czy są jeszcze b ile ty  na wycieczkę 
do Pienin? —  Zapyta łem  sym patycz
ną panienkę za balustradą.

__ Owszem, odpowiedziała. —  W y
jazd stąd o godzinie siódmej.

Są wolne miejsca 11, 12, 13, 14 i  19. 
Uśmiechała się do mnie, W  zarozu-

P ew ne j nocy się obudziła : okna ma 
tow o ja śn ia ły  od śniegu, na kanapie 
chrapa ł szary k o t A rc h ip , pozostały 
w  spadku po Potapow ie.

T atiana P ie tro w n a  narzuc iła  szla f- jjniamy. Dzis ia j chętnie uciekam się do 
rok, weszła do gabinetu Potapowa i 
stanęła p rzy  okn ie . Z  gałęzi drzewa 
ze rw a ł się p tak, o trząsnął śnieg, k tó 
r y  długo sypa ł się, ja k  b ia ły  ku rz  
i  o p y li ł szybę.

T a tiana  P ie trow na  zapa liła  świecz 
kę  na  b iu rk u , usiad ła  na krześle  i 
d ługo pa trzy ła  na p łom yk ognia — 
zadz iw ia jąco n ieruchom y. Potem  de
lik a tn ie  w z ię ła  jeden z lis tów , roz- 8 - . .
p ieczętowała, obejrza ła  się w oko ło  i  śm iałości swej byłem przekonany, ze 
zaczęła czytać. mnie pierwszego to spotyka, wobec

czego bez wahania kup iłem  b ile ty . Po
—  D ro g i staruszku 

ju ż  trzec i m iesiąc leż
■ czyta ła — 
w  szpita lu .

tern —  o logiko —  pobiegłem co tchu 
do najbliższego barom etru, aby się do

Rana n ie  ciężka i  już  się goi. N a  m i wiedziJeć czy będzie pogoda. Odetchną
łość boską —  n ie  denerw u j się i  n ie  
pa l papierosa za papierosem. B łagam ! 
Często C iebie w spom inam  i  nasz dom 
i  nasze m iasteczko. W szystko to ta 
k ie  da lek ie , ją kgd yby  by ło  na k ra ń 
cu św iata. Z am ykam  oczy i  w idzę: 
o to  o tw ie ra m  fu r tk ę  wchodzę do sa
du. Z im a , śnieg, lecz ścieżka do a l
ta n k i nad u rw is k ie m  oczyszczona, a 
k rz a k i bzu po k ry te  szronem. W po
ko ja ch  w  piecach ogień trzaska i 
pachn ie brzozow y dym . F o rtep ian  na 
reszcie nastro jony, do lic h ta rz y  wsta 
w iłe ś  k rę te  żółte świece, te, k tó re  Ci 
p rzyw ioz łem  z Le n ing ra du . Na fo r 
tep ian ie  te  same nu ty : uw e rtu ra  z 
„P ik o w e j D am y“  i  rom ans „D la  brze 
gów  o jczyzny d a le k ie j“ . Czy dzw o
nek u d rz w i dzwoni? N ie zdążyłem, 
go napraw ić . Czy napraw dę wszyst
ko  to  znów  zobaczę? Czy napraw dę 
będę się m y ł po podróży wodą z błę 
k itn e g o  dzbana? Pamiętasz?^ O, gdy
byś w iedz ia ł, ja k  pokochałem  to 
w szystko stąd, zdaleka. N ie  dz iw  się, 
m ów ię  C i zupe łn ie  poważnie: wspo
m in a łe m  'to w szystko podczas n a j
s trasz liw szych m om entów  boju. W ie 
dzia łem , że nie ty lk o  bron ię  całego 
k ra ju , lecz i  tego m aleńkiego, n a j
m ilszego sercu m em u zaką tka  —  i  
Ciebie, i  naszego sadu, i  roztrzepa
nych naszych chłopaków , i brzozo- 
w ych  ga jów  za rzeką, i  naw e t kota 
A rch ipa . N ie  śm ie j się, proszę, i  n ie  
k iw a j głową.

łem... barom etr do gran icy  posuchy.
W  pensjonacie zaw iadomiłem mego 

towarzysza, że muszę wstać o szóstej. 
—  „B o ję  się ty lko  dodałem“ , że por- 
t ie r ” mnie nie obudzi. M ó w ili m i, że
jest gapa“ . .

__ Jest gapa —  po tw ie rdz ił —  ale
ja  postaram się pana obudzić.

Położyłem się do łóżka i  drzemiąc 
słyszałem ja k  wzdychał obracając się 
z boku na hołd O statn ie wspomnienie 
przed zaśnięciem b y ły  słowa „N iech 
pan będzie spokojny“ .

Okazało się, że p o rtie r nie jes t ga
pa. Kwadrans przed szóstą rozległo 
się pukanie.

—  D zięku ję . Już w sta ję , zawołałem .
Sprawdziłem  na zegarku godzinę.—

„Dziesięć m in u t mogę poleżeć“ ^—  po 
myślałem  i  zapadłem w  najm ilszą 
drzemkę.

—  Panie! N iech pan w staje ■*- ufdy 
szałem głos nad sobą,

Zerwałem  się. M ój towarzysz sta ł 
zlekka ja k  po nieprzespanej nocy.

-— Zaśpi pan. Już czas.
Spojrzałem  na zegarek. M oja drzejn 

ka trw a ła  pięć m inut.
Przez_ pana praw ie całą noc oka nie 

zm rużyłem , ta k  się bałem, że pan się 
spóźni.

Oto solidarność wczasowicza.
Gdy hałasując -— tego nie dało się 

uniknąć —  ubierałem  się zasnął ka- 
. Nareszcie m ia ł nerwy

W  zasili « rych łych czasach nia Zam ku _ w  Csawaztynie m eżni m ieszka li pa 
now ie  — nad w yra z  ciężcy d la  oko l kasnego ludu , a zwłaszcza kupców  
zdążających ‘sz lak iem  handlowy»», Gs w . „W ęgierską D rogą“ . „Pątnowie 
z Z am ku“  n ie  ty lk o  że łu p il i ich  do szczelnie, ale często z a b ija li łu b  w ię 

z i l i  w  podziem iach zamczyska. Fot. A P I.

, ■. , |  m iennym snem
B yć może, gdy wyp iszę się ze szpi ¡odprężone, 

ta la , o trzym am  k ró tk i u rlop . N ie ! Lekkie m g ie łk i snu ły się w  powie- 
w ie m  napewno, ale lep ie j n ie  c z e - |,rzu> prz y Szedłem na miejsce zbiór 
k a j“ . i  ki, Sym patyczny jegomość, ogromne-

T a tiana  P io tro w n a  długo siedzia łr Igo wzrostu, podchodził kolejno gu zbie 
p rzy  b iu rku , szeroko o tw a rty m i x  I »rającym  się i  p y ta ł: czy macie b ile ty ,  
m i patrząc w  okno, gdzie za szyba-¡O kazało się, że jego towarzyszka za

w iodła i  skutkiem tego m a b ile t na 
zbyciu. N a k ryn ick im  deptaku przed 
siódmą rano trudno było  o amatora, 
to też gdy głośno klekocząc autobus 
po nas zajechał, wszedł sam z dwoma 
b ile tam i W kieszeni.

Na żółte pudło autobusu spojrzałem 
bez an typa tii. Pow ietrze było  cudow
ne, ożywcze —  m y zaś ciśn ięiiśm y się 
do herm etycznie zam kn ię te j skrzynk i. 
Dach nad nam i i  ram y okien zasłania
ły  najcudowniejszy w idoki. M im owoli 
pomyślałem o tym , że is tn ie ją  na świe 
cie o tw arte  wycieczkowe autobusy. Mo 
że kiedyś i  o rgan iza torzy tu te js i o 
tym  pomyślą.

M niejsza z tym  zresztą; było zbyt 
pięknie, aby oddawać się tego rodzaju 
rozmyślaniom...

Jechaliśm y szybko, choć szosa nie 
należała do najlepszych. Wszyscy m il 
czeli; patrząc szeroko o tw a rty m i ocza 
m i. Prostuję... nie wszyscy.

Starsza dama siedząca za nam i za
częła opowiadać c ierpliwem u sąsiado
w i h is to rię  swego życia. „G dy byłam  
m ałą dziewczynką, wychowywał mnie 
tatuś...“

Góry w sp ina ły  się coraz wyżej, uka 
za ły  się nad ław icą m gły. Potem mgła 
opadając osnuła nas dżdżystym obło
kiem. Zadrża ły  w  ną,s serca na myśl, 
że może barom etr się pom ylił. Jedno 
serce nie  drżało. „T a m  chodziłam  do 
pierwszej klasy...“  ’

podsłuchałem  na ry n k u  Nowego Są
cza.

Po k ilkum in u tow ym  wypoczynku ru  
szyliśm y w  dalszą drogę. Droga obni

ży ła  się trochę, w jecha liśm y w  dolinę 
Dunajca. N a przestrzeni k ilkunas tu  
k ilom etrów , w  okolicy Łącka i  T y lm a
nowej, dolina ta  jes t rozleg ła . Obrze
żona góram i m usi mieć k lim a t w y ją t
kowy. Sady owocowe rozros ły  się tu 
ta j bu jn ie. W zdłuż szosy jab łon ie  chy 
ł i ły  swe gałęzie ciężkie od złocących 
się owoców.

N ie  w iem  ja k  się nazywają poszczę 
gólne ga tunk i. W idzia łem  czerwone, 
zielone, szare, żółte.., wszelkie m ożli
we odcienie. M nie j barwne b y ły  g ru 
sze.
# B ardz ie j zw a rte  zielenią liście były 
śliwy. Widzieliśmy ja k  zrywano z nich 
owoce sypiąc omszone, fioletowe grud 
k i do koszów.

M usi tu  być cudownie na wiosnę —  
szepnęła m oja sąsiadka —• gdy wszy
stkie drzewa kw itną.

. ■— U m ia łam  dobrze m ów ić po nie
miecku, więe ta tuś  chciał... dobiegł 
mnie jednocześnie z ty łu  dalszy ciąg 
opowiadania.

W estchnąłem.
Tymczasem autobus pędził dalej nie 

zmordowany. B y liśm y ju ż  lekko znu
żeni m ija ją c  Krościenko.

Oglądanie w idoków przez nieduże 
okna, wyciąganie szyi poza ram ię są
siada —- to nie je s t lekkie zajęcie. Bo 
la ł mnie k a rk  i  oczy, gdy szofer przer 
w a ł owe dotychczasowe milczenie i za 
powiedział, że się zbliżam y do Czorsz 
tyna. Szybko m inę liśm y miasteczko i 
stanęliśmy u stóp góry, na k tó re j 
wznosiły się ru in y  zamku. T u ta j na
stąp iła przerwa. Autobus stanął, mo

to r  kaszlnął, d rzw iczk i się o tw orzy ły . 
Ruszyliśm y oglądać ru iny . P ierwszy 
wyskoczył zażywny jegomość w  c yk li 
stówce, którego oczy osłonięte okuła 
ram i -zdradzały budzący się popłoch. 
Ścigały go słowa: „by ło  w  domu bar 
dzo wesoło, było dużo młodzieży...

Dalej nie słyszałem, teraz z mą to 
warzyszką dziarskim  krokiem  ruszy
łem pod górę. Przystanęliśm y na chwi 
lę, by przeczytać tablicę z wezwaniem, 
aby iść ty lko  w y tkn ię tym i szlakami.

Droga bieg ła prosto, ru in y  zaryso
w a ły  się wyraźnie po praw ej stronie. 
T ró jka  n iecierp liw ych dziewcząt prze 
skoczyła rów  i  śm ignęła na prze ła j, 
z.aboluiy nas obywatelskie serca.

—  „A  było  napisane ty lko  w ytkn ię  
tym i szlakam i“  —  K rzykną łem  głoś
no. „T am  droga zaminowana“  zauwa
ży ł ktoś doweipnie.

„N ik t  nie zdoła kob ie ty pow strzy
mać, gdy się uprze“  —  doda} jak iś  
wróg niewieściego rodu.

Szliśmy naprzód przepisowo, w y tk 
niętym  szlakiem, ta k  długo, pokąd nie 
s tw ie rdz iliśm y, że droga skręca w 
przeciwną stronę. Tym  razem cnota 
nie została nagrodzona. Jak niepyszni 
zaczęliśmy skakać przez rów , by pójść 
także na prze ła j. Na szczęście, owe 
dziewczęta w yprzedziły  nas tak  bar
dzo, że nie zauważyły tego. Uniknęliś 
m y natrząsania się z naszej cnoty.

K iedyś w  zam ierzchłych czasach za 
mek w  Czorsztynie m usia ł być niezdo 
by tym  gniazdem oporu. Brzeg u rw is ty  
i  skała, s tanow iły  system obronny, któ 
r y  jeno głód i  pragnienie mogło po
konać. Ze szczytu rozpościerał się da
lek i w idok na dolinę Dunajca. Tędy 
w iodła droga na W ęgry. S trzeg ł je j 
zamek czorsztyński i  stojący w  poło
w ie do liny d ru g i zamek w  Niedzicy, 
także na szczycie góry zawieszony,

M ożn i w  tych  zamczyskach miesz
k a li panowie.

P e łn ili straż, lecz i  g ra b ili p rzy  spo 
sobności, a dla ludu tam tejszego nad 
wyraz b y li ciężcy,

Lud to b y ł b itn y  i  ha rdy z orłam i 
pokumany. N ie  dziw, że tu ta j zrodził 
się bunt K o s tk i Napierskiego, k tó ry  
nawet zamek czorsztyński zdoła ł opa
nować. Opodal też nad Dunajem, któ  
ry  w  tym  m iejscu na dwanaście m et
rów  je s t szeroki pokazują skałę „zbó j 
n iekim  okiem “  zwaną, jako że tam  Ja 
nosik Nędza L itm anow sk i rzekę prze 
skoczył, przed żandarm am i uciekając.

Tak to g w a rzy ł s ta ry  góra l w  ru i
nach zamku czorsztyńskiego. K toś, 
kiedyś, rozsądnie h is to rię  zamku czor 
sztyńskiego spisał i  góralow i dorę
czył, aby pamięć jego wspomagać. K to  
słuchać nie lu b i a zwodniczej pamięci 
nie dowierza ten od górala papier bie 
rze i czyta..,

Z oddali ja k iś  głos nas doleciał. To 
klakson autobusu zw oływ a ł swych pa 
sażerów. Pobiegliśm y „z  gó rk i na pa
z u rk i“ . O s ta tn i sunął zażywny jego
mość w  cyklistówce, którego oczy o- 
słonięte oku la ram i zdradzały budzący 
się popłoch

„P rzypom nia łem  sobie, na tu ra ln ie ,
gdzieśmy się spo tka li, lecz tam  w  do 
m u nie chciałem  Wam o tym  m ó
w ić, Pam iętacie K ry m  w  27-ym ro 
ku? B y ła  jesień. Pam iętacie stare 
p la tany w  pa rku  L iw a d y js k im , m a
towe niebo, blade morze? Szedłem 
ścieżką w  k ie ru n k u  Oreandy, Na 
ławce siedziała dziewczyna, n ie  m ia 
ła w ięcej n iż 10 lat. G dy’ m nie zo
baczyła, w sta ła  i  szła naprzeciw ko 
m nie. G dyśm y się m ija l i  — spo j
rzałem  na nią. L e k k im  k ro k ie m  
szybko przeszła koło m nie, trzym a
jąc w  rękach o tw a rtą  książkę. S ta
nąłem, d ługo pa trzy łem  za nią. To 
W y by liśc ie  tą dziewczyną. N ie m y 
lę się. P atrzy łem  za W am i cały 
zd rę tw ia ły  i poczułem, że obok m nie 
przeszła kobieta, k tó ra  m ogłaby zbu
rzyć całe m oje życie i dać m i 
szczęście, Z rozum ia łem , że m óg łbym  
pokochać tę kobietę aż do zupełne
go wyrzeczenia się siebie, m óg łbym  
błogosław ić każdy je j k rok , każdy 
uśmiech. Pojąłem , że muszę Was 
znaleźć za Wszelką cenę. M yś la łem  
tak, lecz n ie  ruszyłem  się z m iejsca, 
dlaczego —  n ie  w iem . O dtąd poko
chałem K ry m  i  tę ścieżkę, gdzie w i
działem  Was przez m om ent jedyn ie , 
i  gdzie u trac iłem  Was na (zawsze.’ 
Lecz życie okazało się d la  m n ie  ła 
skawe, spotka łem  Was znów. I  je 
żeli się w szystko skończy pom yśl
n ie  — i będziecie po trzebow a li me
go życia —  życie m oje będzie Wa
sze. Znalazłem  ‘ na b iu rk u  o jca swój 
rozp ieczętowany lis t. Rozum iem  
w szystko i  gorąco dz ięku ję  W am 
z da leka“ .

Ta tjana  P ie trow na  położyła lis t,  
zam glonym i oczami spojrza ła w  okno 
na sad o k ry ty  śniegiem  i powiedzia
ła:

— „M ó j Boże, przecież ja  n ig d y  nie  
by łam  na K ry m ie . N igdy ! Lecz czy 
to może m ieć jak ieś  znaczenie?
I  czy w a rto  w ypersw adow ać to je 
m u i  sobie?“

Roześmiała się, zasłon iła  ręką  
oczy. Za oknem  jaśn ia ła , n ie  mogąc 
zagasnąć blada zorza w ieczorna.

Snolszczyła
M A G D Ą Ł E N A  M E T A N O M S K A

PI E R WSZY
W ODROCZONEJ 
P O L S C E  )  
T Y GOD N I K  
UT E RA CK I
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Radzieckie filmy biograficzne
Z S R R  je s t  o jczyzną  f i lm u  b io 

g ra ficzn e g o . Z an im  u k a z a ły  się 
p ie rw sze  f i lm y  b io g ra fic z n e  ra 
dz ieck ie , A m e ry k a n ie  n ie ra z  s ta 
r a l i  się p rze d s ta w ić  życ ie  tego czy 
in ne go  cz ło w ie ka  na  e k ra n ie , ale 
b y ły  to  p rzew ażn ie  c k liw e  m e lo 
d ra m a ty  luźno  pow iązane z p rze 
ż y c ia m i boha te ra .

P rz y k ła d e m  f i lm u  b io g ra fic z n e 
go je s t  „C z a p a je w “ . O ty m  f i lm ie  
p o w ie d z ia ł Józe f S ta lin :

„C hcę  a b y  f i lm o w c y  radz ieccy  
tw o r z y l i  w ięce j ta k ic h  f i lm ó w  ja k  
„C z a p a je w “ , s ła w ią cych  b o h a te r
s tw o  lu d u  radz ieck iego , je go  o d w a 
gę, in ic ja ty w ę  i  zaradność w e 
w s a y s tk ic a  o ito iicz -iośc iach . „C z a 
p a je w “  o b ra zu je  w a lk ę  o w iedzę 
ra d z ie c k ic h  ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w “ .

W  dz ie s ią tka ch  f i lm ó w  b io g ra 
f ic z n y c h  m is trz o w ie  ra d z ie c k ie j k i 
n e m a to g ra f ii d a li ga le rię  w ie lk ic h  
lu d z i, dz ia ła czy  re w o lu c ji,  b o jo w 
n ik ó w  o n a ro d o w ą  niezależność, 
W  ta k ic h  f ilm a c h  ja k  „ P io t r  W ie l 
k i “ , „A le k s a n d e r N e w s k i“ , „ K u tu -  
zo w “ , „ A d m ir a ł N a c h im o w “ , „ T r y 
lo g ia  o M a ksym ie  G o rk im “  w id z ie 
liś m y  w ie lk ic h  lu d z i h is to r i i  r o s y j
s k ie j,  p rz e d s ta w io n y c h  zgodn ie  z 
re a lizm e m  s o c ja lis ty c z n y m .

W  o s ta tn im  ro k u  w e sz ły  na 
e k ra n y  dalsze, w ie lk ie  f i lm y  b io 
g ra ficzn e , ja k :  „M ic z u r in “  i  „ A k a 
de m ik  P a w łó w “ . Oba d o s ta ły  p re 
m ie  s ta lin o w s k ie , oba zo s ta ły  też 
w y ró żn io n e  na fe s t iw a lu  w  M a 
r ia ń s k ic h  Ła źn iach .

F ilm y  te w y n ik ły  ze z n a k o m ity c h  
t r a d y c j i  ra d z ie c k ic h  b io g ra f i i  f i l 
m ow ych . T a k i re żyse r ja k  W sie - 
w o ło d  P u d o w k in  m a ju ż  za sobą 
w ie lk ie  os iągn ięc ia  b io g ra fic z n o - 
f ilm o w e , ja k  „M in in  i  P o ż a rs k i“  
o ra z  „ A d m ir a ł N a c h im o w “ .

Ja k o  t ło  h is to ryczn e  swego f i l 
m u  w y b ra ł P u d o w k in  o s ta tn ie  la 
ta  życ ia  w ie lk ie g o  a d m ira ła , gd y  
o d p a r ł on  pod S yhopą z jednoczo 
ną f lo tę  b ry ty js k o - fra n c u s k ą  i  po 
b o h a te rs k u  o b ro n ił S ew astopol.

A n g lic y  i  F ra n c u z i n ie ra z  ch c ie li 
d e m on s tro w ać  przed św ia tem  swą 
potęgę, lą d u ją c  na w y b rze ża ch  M o 
rza  c z a rn e g o , ale zawsze b y li 
k rw a w o  od pa rc i. N a ch im o w  b y ł 
ty m , k tó r y  da l p rz y k ła d  n ie u s tra 
szonego m ęs tw a  i  s z y b k ie j decyz ji.

N ie m n ie j w y b itn y m  film e m  b y l 
„A lis z e r  N a w o i“ , ob raz h is to ry c z n y  
o m a ło  u nas zna nym  uzbeckim  
poecie. R eżyser J a rm a to w  p o t ra f i ł  
o d tw o rz y ć  s p is k i d w o rsk ie , in t r y g i,  
w o jen ne  pochody, u ka z u ją c  ś red 
n iow ieczn ą  uzbecką egzo tykę  i  n ie 
z w y k le  c h a ra k te ry  lu d z i ta m ty c h  
czasów.

F ilm  „P iro g o w “  na le ża ł do g ru 
p y  f i lm ó w  o lu d z ia ch  n a u k i. P iro 
gow  u ka za n y  je s t n ie  ty lk o  ja k o  
cz ło w ie k  k o c h a ją c y  sw ó j zawód, 
n ie  ty lk o  ja k o  poszuk iw acz  now ych  
d ró g  na uko w ych , ale także ja k o

g o rą c y  p a tr io ta .  R e żyse ro w a ł f i lm  
G rzego rz  K oz incew .

R e a liz a c ja  f i lm ó w  b io g ra f ic z 
nych  n a b ie ra  coraz w iększego ro z 
m achu. M ic h a ł P apaw a, tw ó rc a  
scenariusza „A k a d e m ik a  P a w ło w a “  
p ra c u je  nad  trzem a , n o w y m i sce
na riu szam i, tym czasem  w  s tu d ia c h  
L e n in g ra d u  L e o n id  T ra u b e rg  i  S er- 
g ie j T im oszenko  koń czą  f i lm  o 
w y n a la z c y  ra d io  A le ksa n d rze  P o - 
pow ie .

G rzego rz  K o z in ce w  k o ń c z y  zd ję 
c ia  do f i lm u  o w ie lk im  k r y t y k u  l i 
te ra c k im  W . B ie liń s k im , k tó re g o  
s tu lec ie  śm ie rc i obchodzono w  ze
sz łym  ro k u  uroczyśc ie  w  Z w ią z k u  
R a dz ie ck im .

W  K ijo w s k im  S tu d io  F ilm ó w  
F a b u la rn y c h  p o w s ta je  f i lm  o w ie l
k im  poecie u k ra iń s k im  p t. „T a ra s  
S zew czenko“  re a liz a c ji Ig o ra  S a w -
czenk i.

N a jc ie k a w ie j p rz e d s ta w ia ją  się 
p rz y g o to w a n ia  do now ego f i lm u

P u d o w k in a  o M ik o ła ju  Ż ukow sk im , 
„o jc u  lo tn ic tw a  ra d z ie ck ie g o “ . F ilm  
ten  w e jdz ie  do re a liz a c ji w  a te lie r  
„M o s f ilm u “ .

R eżyser S erg iusz G eras im ow  
p rz y g o to w u je  się do re a liz a c ji f i l 
m u  fa b u la rn e g o  o P uszk in ie . 
W reszc ie  w  s tu d io  f i lm o w y m  w  
R ydze p o w s ta je  f i lm  „J o n  R a jn ic “
0 w ie lk im  poecie i  d ra m a tu rg u  ło 
te w s k im . F i lm  re a liz u je  J . R a jz -  
m an . •

J a k  w y n ik a  z tego  k ró tk ie g o  
p rze g lądu , f i lm y  b io g ra fic z n e  cie
szą się w  Z S R R  w ie lk im  uznan iem , 
m ó w ią  bow iem  o w ie lk ic h  ludz iach , 
k tó rz y  sw o im  życ iem  i  d z ia ła ln o ś 
c ią  s ta n o w ią  w z ó r d la  ra d z ie c k ie 
go spo łeczeństw a.

D w a  f i lm y  „A k a d e m ik  P a w łó w “
1 „M ic z u r in “ , k tó re  uka żą  się 
w k ró tc e  w  Polsce, n ie w ą tp liw ie  za
in te re s u ją  w  ta k im  sam ym  s to p n iu  
naszą pub liczność.

K L A R A  M IE T Y C K A

iAY.

Scena końcowa z barwnego radzicc kiego 
rita".

f i lm u bicgra îiœ aego „M iczu - 
Fot. „F i lm  P o lsk i“ .

Laureaci festiw a lu  (V II)

SCOTT N A  A N TA R K TY D ZIE
Jed ynym  film e m  b ry ty js k im  god

nym  uw a g i w  osta tn im  ro k u  jes t: 
„S co tt na A n ta rk ty d z ie “  reżyse rii 
Charle3a Freuda. F ilm  ten został 
dość słusznie w y b ra n y  d la  reprezen
tow an ia  k in e m a to g ra fii b ry ty js k ie j w  
M ariańsk ich  Łaźniach, gdzie o trz y 
m a ł nagrodę za na jlepszą opraw ę m u 
zyczną W illiam sa .

Trag iczna w y p ra w a  kap itan a  Scot
ta nosi na sobie w sze lk ie  cechy in d y 
w idua lnego  bohaterstw a, k tó re  w  u -  
s tro ju  kap ita lis tycznym  nie prowadzą 
do niczego. N ik t  n ie  in te resu je  się 
p ro je k te m  zdobycia B ieguna P o łu d 
niowego, t. zw. „w yższe“  s fe ry  spo
łeczne i  rząd an g ie lsk i odm aw ia ją  ka 
p ita n o w i S co ttow i w sze lk ich  k re d y 
tów  i  w sze lk ie j pom ocy w  w yp raw ie .

W  tygodniu sprawozdawczym od
by ła  się ty lk o  jedna prem iera f ilm o 
wa, radzieckiego f ilm u  sportowego

g ;KStiiZV
według scenariusza P io tra  Kapicy
reżyserii W ład im ira  Gonczukowa..

F ilm  ten wyprodukowany przez W y 
tw órn ię  F ilm ów  Fabularnych w Odes
sie nie należy do czołowych dzieł k i
nem atog ra fii radzieckiej. M im o to od
b ija  tak  atm osferą ja k  i  treścią od f i l  
m ów „sportow ych“  p rodukc ji zachod
nie j. D la porównania w a rto  przypom 
nieć w yśw ie tlany niedawno f i lm  fra n  
cuski „K u lis y  R ingów“ , w  k tó rym  oby 
dna atm osfera otaczająca sport bok
serski na zachodzie została przedsta
w iona w  sposób niesmaczny i  n ieudol
ny.

Tę samą atmosferę towarzyszącą 
m iędzynarodowym zawodom z udzia
łem  bokserów radzieckich gdzieś na 
zachodzie, od tw orzy ł' W ła d im ir Gon- 
czukow o wiele bardziej rea listyczn ie, 
ukazując właściwe ku lisy  działalności 
rozm a itych im presariów .

Bardzo charakterystyczny jes t mo
ment, w  k tó rym  po przegraniu bokse
ra  francuskiego Lr.nsa, im presario 
stw ierdza, że bokser ten um arł, pod
czas gdy przed tym  bardzo się nim  in 
teresował. Zainteresowanie to skoń
czyło się z chw ilą  przegrania meczu. 
Lans nie m ógł już  być sensacją kaso
wą r in gó w '

W zupełnie innej atmosferze w y- 
i chowuje się bokserów radzieckich. Sa 
i monow, trene r k lubu „B łyskaw ica“  
; p rzygotow yw uje ich fizycznie i  mo- 
l ra ln ie  do decydującej w a lk i. Takie 
przygotowanie prowadzi wprost do 
sensacyjnego zwycięstwa.

Obok tego zasadniczego sportowo- 
wychowawczego m otyw u przew ija  się 
w film ie  ciekawa in try g a  m iędzy dwo 
ma ryw a lizu jącym i bokseram i Doro- 
chowem (W . Doronin) i  Koczewano- 
wem (D. Segal). W ygryw a  Koezewa- 
now, ale w  drużynie panuje solidar
ność i  sukces na meczu oraz sukces 
sercowy pogłębia ją ty lk o  przy jaźń 
obu czołowych bokserów.

Zdjęcia z licznych meczów pow i
nien raczej ocenić k ry ty k  sportowy. 
Pod względem film ow ym  mecze od
tworzone są bez zarzutu z w ie lką  
werwą i  temperamentem. N iektóre 
zdjęcia zbliżeń bardzo interesujące.

A k to rz y  radzieccy bez zarzutu wcie
l i l i  się w  ro le bokserów. Sądzić należy, 
że up raw ia ją  chętnie boks —  ich za
chowanie na r in g u  wskazuje na d łu 
go le tn i tren ing .

Osobliwością f ilm u  jest zupełny 
brak podkładu muzycznego, k tó ry  
norm alnie towarzyszy dialogom.

W \ uzupełnieniu program u w idzim y 
na jp iękn ie jszy radziecki f i lm  barw ny 
„U R A L “ . Po raz p ierwszy oglądamy 
przepiękne pejzaże U ra lu  oraz wspa
niałe zakłady przemysłowe tego ol
brzym iego i  zasobnego w  bogactwa 
naturalne okręg’’ W . Sw.

G dy nareszcie uda je  m u się zebrać 
konieczne k a p ita ły  i  u ruchom ić  ekspe
dycje , gdy po tys iącznych trudach  
dociera do B ieguna P ołudniow ego, za 
staje tam  flagę  norweską, ślad po
b y tu  Am undsena, k tó ry  go up rze 
dził.

Patrząc na ten f i lm  po rów nu je  się 
m im o w o li, tę trag iczną  w yp raw ę , 
zakończoną śm ie rc ią  w szystk ich  u - 
czestn ików  z in ic jo w a n y m i i  pop ie 
ra n y m i przez rząd w y p ra w a m i pod
b ieg uno w ym i radz ieck ich  uczonych. 
W  w a run kach  radz ieck ich  w y p ra w y  
te noszą rzeczyw iście cha rak te r nau
kow y, a n ie  są w yczyn am i sp o rto w y 
m i w y ją tko w o  cennych jednostek, n ie  
prow adzącym i je d n a lt do w y b itn ie j
szych w y n ik ó w  naukow ych.

Beznadzie jna tu łaczka  garstki, lu 
dz i w  bezkresie lodow ym , s tra sz li
w y  o d w ró t i  pow o lna  śm ierć w  m a
ły m  nam iocie  m io ta n ym  lo do w a tym  
w ia tre m  — oto na jlepsze epizody f i l 
mu.

Jednak i  na ty m  —  w y ją tk o w y m  
ja k  na w a ru n k i zachodn io -eu rope j
skie —  f ilm ie  zaciążyła m an ie ra  ta k  
w  op racow an iu  scenariusza ja k  i  n ie  
k tó ry c h  deko racy j. W  opow iadan ie 
wpleciono niezupełn ie potrzebnie h i
s torię  uczucia  łączącego kap itana
S.cotta z żoną, oraz n ie u m o tyw o w a - 
n y  fragm e n t pośw ięcenia się k a p ita 
na Oatesa, n iezgodny z rze czyw i
s tym  przeb ieg iem  w y p ra w y  i  noszą
cy ch a ra k te r m elodram atyczny. Obok 
w y ją tk o w o  p iękn ych  p lenerów  ba rw  
nych  (A n g lic y  zawsze k u ltu ra ln ie j 
w y k o rz y s ty w a li „T e c h n ic o lo r“  od A -  
m e ryka n ó w ) w id z im y  w  f ilm ie  okro  
pne dekoracje  „bezkresnych  lo d ó w “  
ustaw ione w  stud io. Reżyser F rend  
zdaw a ł się c h w ila m i zapominać, że 
w yszedł ze szko ły  do kum en ta rzy- 
stów.

G łów ny  boha te r: John M il ls  wcie  
l i ł  się bez zastrzeżeń w  postać k a p i
tana Scotta, pozostałe ro le  obsadzo
ne starannie.

M uzyka W illiam sa  ciekawa, dobrze 
podkreśla  znaczenie każdej sceny, ale 
nagroda na leżała się chyba raczej za 
fo tog ra fię , a p rz y n a jm n ie j tę część 
f ilm u , k tó rą  zrea lizow ano na p lene
rze

L. TD.

K>no d la  m łodz ieży
Począwszy od bież. miesiąca, jeden 

z zero-ekranów w  cen trum  Warsza
wy, kino „P o lon ia ' zostało przezna
czone na kino dla m łodzieży. Za oka
zaniem le g itym a c ji szkolnej m łodzież 
o trzym uje  b ile ty  po 35 zł.

Po f ilm ie  „D ziec i K ap itana G ranta“  
wg. znanej powieści Juliusza Verne 
ukażą się na tym  ekranie dalsze f i l 
my dla m łodzieży z różnych dziedzin. 
Do k ina  tego uczęszczają w znacznych 
ilościach wycieczki m łodzieży szkol
nej.

M m
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M ichel Auclair i  Colette Aubry w  film ie Clouzota „M an on ” .
Fot. C louzot

W e n  e c j  a 1949
Korespondencja w łasna „R zeczypospo lite j ’

U w aga wstępna: B ienna le  n ie  jest 
ju ż  fes tiw a le m  sz tu k i f ilm o w e j, lecz 
p rzeg lądem  przew ażn ie  p rzyp a d ko 
wo dobranych f i lm ó w  z k ilk u n a s tu  
za ledw ie  k ra jó w . N ie  pokazu je  się 
tam  wcale f ilm ó w  najlepszych, bo 
—  ja k  p o w ie dz ia ł k tó ry ś  z p rzed
s ta w ic ie li k in e m a to g ra fii am e rykań 
sk ie j —  now ych , dob rych  f ilm ó w  na 
B ienna le  pokazyw ać n ie  w a rto , gdyż 
dosta ją  się one z m ie jsca pod ob
s trza ł k ry ty k i,  k tó ra  no ka u tu je  po 
przedzającą dane obrazy rek lam ę. 
Pub liczność ciągle jeszcze w ie rz y  bar 
dzie j k ry ty c e  n iż  re k la m ie  i  w y n ik i 
kasowe szum nie zapow iadanych szła 
g ię rów  są kiepskie .

D a le j —  im preza p rzyb ie ra  charak 
te r p o lity c z n y  w  sposób bardzo p rz y 
k ry . W p ły w y  faszystow skie są ju ż  w i 
doczne coraz w y ra ź n ie j, u n ie m o ż li
w ia  się wzięcie  ud z ia łu  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u a przyznaw ane nag ro 
d y  świadczą, że ju r y  d la  zachowania 
pozorów  niezależności w yd a je  jak ieś  
n iepraw dopodobne decyzje, z poza 
k tó ry c h  w yg ląd a  c a łk o w ita  bezs il
ność wobec żądań am erykańsk ich  
mocodawców.

Pod względem  . ilośc io w ym  na fes ti 
w a łu  do m in o w a ły  oczyw iście f i lm y  
am erykańskie. Na otw arc ie  B iennale 
w yśw ie tlo no  f i lm  reż. A na to la  L itv a  
ka „K łę b o w is k o  w ężów “ , k tórego 
akc ja  rozg ryw a  się przew ażnie w  do
m u ob łąkanych  a b iedna O liv ia  de 
H a v illa n d  w  r o l i  p a c je n tk i leczonej 
no w ym i m etodam i w yd a je  n iesam o
w ite  o k rz y k i w  kleszczach apara tu 
e lek tryzacy jnego . W  f i lm ie  jes t p o 
za tym . w ie le  in n y c h  a tra k c ji z ba 
lem  w a ria tó w  w łącznie. F ilm  ten 
o trzym a ł oczyw iście jedną  z p ie rw 
szych nagród a O liv ia  de H a v illa n d  
odznaczona za na jlepszą kreac ję  
aktorską.

Poza ty m  o fic ja ln a  p ro d u kc ja  ame 
rykań ska  zadem onstrow ała nam  prze 
bó j boksersk i p t. „C h am p ion “ , w  k tó  
ry m  przez p ó ł f i lm u  og lądam y same 
m ordob ic ia , a w  w ie lk ic h  bardzo na - 
tu ra lis tyczn ie  po tra k to w a n ych  p la 
nach —  zm iażdżone nosy, puchnące 
po liczk i, k rw a w ią ce  usta, podb ite  
oczy itp . e fe k ty  artystyczne. „P o r tre t 
Jen n y “  reż. W illia m sa  D ie te le  to 
f ilm , k tó ry  chce operować sub te ln y 
m i nas tro jam i, poetycką fan ta z ją  i  ja  
kąś n a iw n iu tk ą , rom antyczną f ilo z o 
fią . P rzypom ina  przedw ojennego „P e 
te r  Ibbetsona“  i w y ś w ie tla n y  w ó w 
czas ro b iłb y  zapewne w iększe wraże 
nie. Joseph C otten g ra jący  w  n im  ro 
lę m a la rza  o trzym a ł nagród? za na j 
lepszą kreac ję  męską. N iezupe łn ie  
zasłużenie, chociaż C otten jes t w  
tym  f i lm ie  stroną na jm ocnie jszą. Na 
grodę tę na leżałoby raczej przyznać 
k ilku n a s to le tn ie m u  m u rz y n o w i D o 
n a ld ow i Thom psonow i, k tó ry  je s t bo 
haterem  innego f ilm u  am erykańskie
go „T h e  Q uie t one“  (Z gnę b iony ) p ro  
d u k c ji n ieza leżnej. F ilm  ten  niespo
dzian ie  okazał się na jc iekaw szą po 
zyc ją  fes tiw a lu . Porusza on n ie z w y 
k le  c ie kaw y  psycholog iczn ie  p rob lem  
opuszczonego dziecka, k tó re  b ron iąc 
się przed otaczającym  je  w ro g im , 
św iatem , zam yka się w  sobie, c ie rp i 
na uraz psych iczny i  w  końcu  dz ięk i 
odpow iedn iem u tra k to w a n iu  i  op ie - 
ce pow raca do norm alnego życia. 
F ilm  jes t bardzo rea lis tyczny , posia
da znaczne w a lo ry  społeczne, a także 
czysto film o w e . Ten -fi lm o m u rz y ń 
sk im  dziecku n ie  m óg ł być oczyw i
ście eksp loatowany 10 Ameryce. W in  
n iśm y go koniecznie sprowadzić na 
nasze ekrany.

Dalsze f i lm y  am erykańsk ie  to  bar 
dzo k iepska re w ia  w  Technico lorze 
„S ilv e r  J in in g “  i  dość in te resu jący, 
b a rw n y  reportaż z w y p ra w y  B yrda  
do b ieguna po łudn iow ego „T a je m n i
cza z iem ia“ .

Po A m eryce  z w ie lk ą  pom pą przy  
gotowana przez sw ych op iekunów  i 
w ys tą p iła  na arenę Jugosław ia, de
m onstru jąc  _ f i lm  „S o fk a “ . W ie lka  
pompa skończyła się jeszcze w iększą 
kom prom itac ją , bo f i lm  okazał się 1 
szm irą  i  naw e t n a jw ię k s i sym patycy 
T ita  z zażenowaniem  m u s ie li p rz y 
znać, że w yśw ie tle n ie  f i lm u  skom pro 
m ito w a ło  fe s tiw a l ju ż  drug iego dnia.

A n g lia  przegra ła  na ca łe j . lin ii ,  j 
W szystk ie  f i lm y  z okrzyczaną ko lo ro  ! 
w ą „B łę k itn ą  laguną“  na czele oka- i 
za ły  .się albo nudne, albo słabe albo 
po p ro s tu  złe. W  rozd z ie ln iku  nagród 
znalazła się d la  jednego z n ich  p re 
m ia za scenografię, dla drugiego za 
m uzykę.

W  ja k i sposób F ranc ja  o trzym a ła  
na jw yższą nagrodę fe s tiw a lu  za „M a  
non"  reżyse rii H. G. C louzota —  dzi

w i l i  się na jw ięce j sam i F rancuz i. Ten 
pod każdym  wzg lędem  am ora lny 
f i lm , przesycony n iezd row ą e ro tyką  
— którego akc ję  um ie jscow iono na 
początku w  pow o jenne j F ra n c ji a na 
końcu w  dzis ie jszej Palestyn ie , b u 
dz i n iesm ak i  obrzydzenie. W a lo ry  
re a liz a c ji u w y p u k la ją  ty lk o  na j ciem 
niejsze s trony  cha rakterów  g łównych 
postaci. M anon —  to dz iew czynka po 
dojrzana o ko llaborację  i p ro s ty tu t
ka, je j kochanek —  dezerter i  m o r
derca.

P rzyzna jąc nagrodę tem u f ilm o w i 
ju r y  chcia ło podobno dać dowód, że 
n ie  fa w o ry z u je  p ro d u k c ji am erykań  
sk le j i  że stać je  na bezstronną ocenę.

P rz y k ro  pisać o tym , że m is trzo 
w ie  reżyse rii J u lie n  D u v iv ie r  i  Jean 
D ellanoy zaw ied li nas całkow icie . 
W łaśc iw ie  z a w io d ły  scenariusze ich  
f ilm ó w . „N a  f a l i  wspom nień“  D e lla - 
noya to  ba na lny  m elodram at, k tó re 
go n ie  ra tu je  doskonała M iché le  M or 
gan, obsadzona w  n iec iekaw e j ro li.  
Reżyserow i n ie  pozostaje n ic  innego 
ja k  pokazywać raz po raz je j zbliże
n ia  ,k tó re  n ie  są w  stan ie w yp e łn ić  
p u s tk i f ilm u . D u v iv ie r  n a k rę c ił jesz
cze jedną  w e rs ję  h is to r ii o dom u po 
p ra w czym  d la  dziewcząt i  z łe j p rze 
łożonej p t.: W  kró les tw ie  n ieb ie 
s k im “ . F ilm  je s t pseudoproblem ow y 
i w ła śc iw ie  w is i ca łkow ic ie  w  próżn i.

N ie  pop isa ł się rów n ież  G. W. 
Pabst w  a u s triack im  f i lm ie  „T a je m n i  
cza głębia“ . Jest to  ba jeczka dla 
p rzedw o jennych  kucharek. Ze w s ty 
dem trzeba przyznać, że f i lm y  Pabsta 
z okresu h itle ro w sk ie go  b y ły  dużo 
lepsze.

Sądząc po zna kom itych  „Z łodz ie 
jach ro w e ró w “  W łos i pokaza li w  We 
ne c ji swe najgorsze f ilm y . A n i „P a k t  
z d iab łem “ , w  k tó ry m  spo tykam y sta 
rzejącą się Isę M ira ndę  w  ro l i  m łode j 
dziew czyny, an i ty m  ba rdz ie j „ P ło 
mień, k tó ry  n ie gaśnie“  n ie  przyspo
rzą s ła w y  w ło sk ie j p ro d u k c ji. N a to 
m iast nagrodzony d w u k ro tn ie  f i lm  
„N iebo  nad b ło tam i“  w skazuje , że 
kom uś bardzo zależy na tym , b y  po 
w o je n n y  w z lo t f i lm u  w łoskiego po
szedł ja k  na jszybcie j w  zapom nienie. 
K to  je s t ty m  k im ś  ła tw o  odgadnąć, 
gdy pow iem , że „N iebo  nad b ło ta m i“  
je s t f ilm e m  o życ iu  dz iew czyny w ie j 
sk ie j, k tó ra  m a być kanonizow ana, a 
reżysem  jego je s t A ugusto  Genina, 
tw órca faszystowskich f ilm ó w  w o jen 
nych „A lc a z a r“  i  B engazi“ . Reżysei 
s tara się bez powodzenia naśladować 
c h w y ty  szko ły  rea lis tyczne j. P ow ie 
rza on ro le  au ten tycznym  w ieśn ia 
kom . N ies te ty  ch w y t zawodzi, a f i lm  
m im o w a li sta je  się ja k im ś  n ie p rzy 
je m n ym  obrazem  ciem noty, p a n u ją 
cej na w s i wśród b ło t pon ty jsk ich  z 
początku bieżącego stulecia.

O film ach , k tó re  pokaza ły na fes ti 
w a lu  Kanada, Ind ie , A rg e n tyn a  i 
Szwecja pisać n ie  w arto . M eksyk  nie  
u c z y n ił szczęśliwego w yb o ru  w ys tę 
pu jąc z f ilm e m  E. Fernandeza „M a l
querida“ , w  k tó rym  główną ro lę kreu 
je  ciągle jeszcze dz ie ln ie  trzym a jąca  
się Dolores de l Rio.

Z ło ś liw i tw ie rdzą , że ju r y  przyzna 
ło  nagrodę za zdjęcia op e ra to row i Ga 
b r ie lo w i F igueroa  jeszcze przed 
o tw a rc iem  fe s tiw a lu  n ie  og lądając na 
w et f ilm u .

Iz ra e l w y s tą p ił z c iekaw ym , ale sła 
bo zrea lizow anym  film e m  reż. Józe-

fa  Le jtesa  „N ie  ma w y b o ru “ , k tó re 
go treśc ią  je s t jeden z epizodów ostat 
n ie j w o jn y  w  P alestyn ie , u ję ty  w  fo r  
mę udram atyzow anego reportażu .

B e lg ia  zasłużenie o trzym a ła  nagro
dę za pe łnom etrażowy reportaż „E kw a  
dor o 100 tw arzach“ .

W reszcie Polska, k tó ra  oczyw iście 
w  tegorocznej k o n fig u ra c ji p rogram o 
w o -p o lityczn e j fe s tiw a lu  nagrody 
żadnej n ie  dostała. „D o m  na pu s tko 
w iu “  reż. J. R ybkow skiego  ogląda
łem  po raz p ie rw szy  w  W enec ji 
w śród in n ych  f ilm ó w  kon ku rsow ych . 
W y ró ż n ił się zdecydowanie na t le  
dz ies ią tków  lepszych i  gorszych f i l 
m ów  swą czystą, lu d zką  atm osferą, 
do b rym  to k ie m  n a rra c ji, bardzo su
m ienną reżyserią , oszczędną w  środ
kach w yra zu , u n ika jącą  ta k  na g m in 
nego w  in n y c h  f ilm a c h  e fekc ia rs tw a . 
A leksandra  ś ląska  s tw o rzy ła  bardzo 
dobrą  kreację . U s te rk i f i lm u  na ogół 
są nieznaczne. Muszę się przyznać, 
że po p ro je k c ji oceniłem  nasz f i lm  
da leko su ro w ie j n iż  p rzy tłacza jąca  
większość prasy w ło s k ie j, k tó ra  p isa 
ła  o n im  obszernie i  dobrze.

A le  nagrody żadnej nam  nie p rz y 
znano. I  n ie  przyznano b y  je j naw e t 
w te d y  gdyby  f i lm  b y ł arcydzie łem . 
Dano nam  bardzo w y ra źn ie  do zrozu 
m ien ia  o co chodzi.

Nasz ud z ia ł w  tegorocznym  fe s ti
w a lu  b y ł je d n a k  po trzebnv  i  w y p a d ł 
dobrze. U św ia d o m ił w ie lu  uczc iw ym  
obserw atorom  i  k ry ty k o m  czym  r o 
n i się nasza m łoda twórczość f i lm o 
w a od zachodn io -eu rope jsk ie j i ame
ry k a ń s k ie j, o co nam  chodzi i  ku  cze 
m u zm ierzam y. P o z w o lił ła tw ie j do
strzec ca ły  bezsens w eneckie j im p re  
zy i  je j b rudne  ku lisy .

Z B IG N IE W  P IT E R A

fpÿÿ
; ; .

mÈSÈiiA
Dana Id Tharatpson, fc:. ha ter am ery
kańskiego f ilm u  postępowego „Q uie  

«ne“  („Z gnęb iony“ ).
Fot. „B u rs t in  M aye r“ .

Z  różnych  
stron świata

Obok w y ją tko w o  smutnego w idow iska  
ja k im  b y ł fes tiw a l w  W enecji, odbywa 
się obecnie inny, podobny fes tiw a l w  
Cannes. Pod względem ilości f ilm ó w  
gó ru ją  A m erykanie, w yśw ie tla ją c  6 
tum ów  z zakresu psychopatologii i  
morderstw. T y tu ły : „ A k t  g w a łtu “ , 
„M orderstw o“ , „O sta tn ia  k ry jó w k a “
itp .

W ielka B ry tan ia  w yśw ie tla  5 f i l 
mów, z k tó ry c h 1 godny uw agi j'est t y l 
ko „T rzeci mężczyzna“  Carola Reeda.

F rancja  w yśw ie tla  cztery f ilm y , mię 
dzy innym i „Z a jm ij się A m e lią “  A u 
tan t - La ra  i  „Rendez Vous w  lipcu“  
Beckera.

W łochy w yśw ie tla ją  „M u ry  M ala- 
pagi“ , tw órcy „B itw y  o szyny“  i  „ p 0.  
tępieńców“  René Clémenta oraz Gorz 
k i ry ż “  tw órcy „Tragicznego pościgu“  
Giuseppe de Santis.

Poza tym  udz ia ł b io rą : N iem cy 
(„D ie  B un tkarie rten“ , znakom ity  f i lm  
z s tre fy  radzieck ie j), A us tria , B razy
lia , E g ip t, F in landia , Grecja, Izrae l, 
M eksyk, Szwecja i  Jugosławia.

*
Jesienny fes tiw a l f ilm o w y  w  Cannes 

(R iv ie ra  francuska) w  dn. 5 —  19 
września rb. można określić, ja ko  -im
prezę na w ie lką  m iędzynarodową ska 
lę. b u m y  będą wyśw ietlane w  szere- 
gu sal kinowych, m. in. i  w  s łynnym  
w ie lk im  teatrze pod go łym  niebem 
„A u x  É to illes“ . P ro jekc ja  w  tym  tea
trze odbywa się z odległości 47 m. na 
ekran powierzchni 48 m. kw.

Do p ro je kc ji film ó w  zakw a lifikow a 
no wyłącznie nowoczesną aparaturę 
PH 60 (P h ilips  produkc ji francu sk ie j).

W yśw ie tlan ie  film ó w  przed kom isja 
m i sędziowskim i będzie się odbywało 
w nowowybudowanym „Pałacu F ilm o 
w ym “  —  gmachu z w ie lką  salą na 
1.000 m iejsc i  mniejszą „eksperym en
ta lną“  z 300 fo te lam i. P ro jek t „P a ła 
cu F ilm owego“  w  Cannes zapro jekto
w a li w yb itn i francuscy arch itekc i, w y 
korzystu jąc najnowsze osiągnięcia w  
dziedzinie oświetlenia, w en ty lac ji, re 
gulowania tem peratury itd ., itd . „P a 
łac F ilm o w y“  w Cannes nawet' w  n a j
drobniejszych szczegółach ma być 
przykładem  nowoczesnych rozw iązań 
w arch itekturze i wyposażeniu budyn
ków kinowych.

Ze względu na ciężką sytuację ma
teria lną k ra ju , nie było do ostatn ich 
chw il wiadomo, czy ca ły ten pałac 
przeznaczony dla m ilionerów  będzie 
gotów na czas.

— Czy myślicie, że chodzi nam o 
film y ?  — powiedz! 1 jeden z francus 
kich organizatorów  festiw a lu  — cho 
dzi nam wyłącznie o napływ  tu ry s 
tów.
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W szechnica ułatw i społeczny awans
W  l i s t o p a d z i e  r o z p o c z y n a m y  n a u k ę  p r z e z  r a d i o

'  W  ub. roku  Polskie Radio wespół z 
M in is te rs tw em  O św ia ty zorganizowa
ło  W szechnicę: Radiową. Została ona 
pom yślana jako dw ule tn i cyk l w y k ła 
dów, popu laryzu jących podstawowe 
zagadnienia współczesnej w iedzy. Na 
w y k ła d y  zapisało się w  ub. r .  12 tys. 
słuchaczy. B y ło  wśród nich w ie lu  nau 
czyc ie li, uczn iów  szkół średnich, s tu 
dentów, działaczy św ietlicowych oraz 
robotn ików , pragnących tą  drogą uzy
skać m ożliwości społecznego awansu. 
Po w ysłuchaniu pierwszego roku  w y 
kładów  odbyły się w  p ię tnastu miejsco 
wościach egzam iny, k tó re  w ykaza ły  
na ogół w ysok i poziom słuchaczy.

W ykładow cam i W szechnicy Radio
wej są w y b itn i naukowcy i  specjaliści 
poszczególnych ga łęzi wiedzy.

Celem W szechnicy Radiowej je s t u- 
dostępnianie nauk i ludziom  odciętym 
od w ie lk ich  środowisk oświatowych. 
W szystkie  w y k ła d y  w ydaje się w  skry  
ptach, k tó re  są rozsyłane słuchaczom 
za op ła tą  15 zł. od skryp tu . Każdy 
s k ry p t zaw iera 5 do 6 w ykładów . W  
ciągu miesiąca ukazują się przeciętnie 
cz te ry  s k ryp ty , op ła ta  wynosi więc 
około 60 zł. miesięcznie. Nadaje się 
rów nież system atycznie rep e ty to ria  
c zy li metodycznie prowadzone pow tór 
k i wykładów . Słuchacze nadsyła ją  do 
Polskiego Radia swoje prace na tem at 
wysłuchanych wykładów .

Rozszerzenie program u  
szkół praw niczych

M in . Spraw iedliwości rozszerzyło i 
pog łęb iło  p rogram  szkół praw n iczych, 
kształcących nowe ludowe kad ry  sę
dziów i  p rokura to rów . K u rsy  sędziów 
sko-p rokura torsk ie  rozszerzone zosta
ły  obecnie ó przedm io ty ogólnokszta ł
cące (b io log ia , chemia, fiz y k a , h is to 
r ia , lite ra tu ra , nauka o świecie współ 
czesnym itd . ) .

Prócz w yk ładów  w  szkołach praw n i 
czych prowadzone są sem inaria, u- 
trzym yw ane w  duchu m arksistow skim , 
ria skutek czego św iatopogląd p rzy 
szłych sędziów i  p roku ra to rów  uzyska 
silne naukowe podstawy.

N ow y p rogram  zosta ł ju ż  w prow a
dzony na odbyw ających się obecnie 
rocznych kursach sędziowsko-prokura 
to rsk ich  w  szkołach prawniczych w 
Lodzi, T orun iu  i  W rocław iu .

N ow y Z w iązek  Zaw odow y
W  m yśl uchw ały, podjęte j na k ra jo  

w ym  zjeździe Zw : Zaw. Prac. Samorzą 
dowych Użyteczności Publicznej, po
w staje nowy związek zawodowy, w 
k tó ry m  będą zrzeszeni wszyscy praco 
w nicy przedsiębiorstw  podległych Cen 
tra lnem u Zarządow i E ne rge tyk i i  
przedsiębiorstw  pokrewnych.

Z jazd k ra jo w y  energetyków, na k tó  
ry m  zostanie powołany do życia nowy 
związek, przew idziany jes t na 6 i  7 l i  
stopada br.

57 Loteria Klasowa
przynosi graczom

1 ■wygraną — 3.00C.(H)0 z ł.
3/7 w y g ra n y c h  p o  1.000.000 z ł.
33 w y g ra n y c h  po  300-000 z ł.
60 w y g ra n y c h  po  2*0.000 z ł.

242 w y g ra n y c h  p o  1CO.POO z ł. 
O g ó łe m  50.000- w y g ra n y c h  na k w o tę  

p ra w ie  250.000.000 z ł. 
C ią g n ie n ie  I  fe lasy — 20 w rz e ś n ia .

K r  1409-1

Doświadczenia ub. roku w ykazały, 
że s k ry p ty  m ają  o lbrzym ie powodze
nie. Posługują się n im i masowo, zwła 
szcza nauczyciele i  k ie row n icy św iet
lic . W  n iek tó rych  miejscowościach po 
w s ta ły  nawet ko ła  słuchaczy Wszech
n icy  Radiowej.

W  bież. roku  rozszerza się znacznie 
k rą g  słuchaczy Wszechnicy Radiowej. 
P rzew iduje się udzia ł ok. 50 tys. osób. 
Obok kursu  drugiego stopnia, przezna 
czonego dla uczestników z roku  ub. 
zosta ł stworzony ku rs  pierwszego stop 
nia dla ak tyw is tó w  związkowych i  kie 
rów ników  św ietlic . W yk łady  naśw ie t
la ją  wszystkie zagadnienia w  duchu 
m arksizm u, W prow adzają aktualne 
problem y przebudowy u s tro ju  społecz 
nego w  Polsce, w y jaśn ia ją  w iele 
spraw, nasuwających mnóstwo w ą tp li 
wości osobom, k tó re  nie posiadają od
powiedniego przygotow ania teore tycz
nego.

P rogram  pierwszego kursu obejmu 
je sześć c y k li wykładów , nadawanych 
codziennie o godż. 21,10. Każdy w y 
k ład będzie pow tarzany następnego 
dnia w  godzinach rannych. W  tym  
kursie są uwzględnione następujące 
przedm ioty: elementy b io log ii, botani 
ka, zoologia, fiz yka , chemia, technika, 
astronom ia, podstawy ekonom ii p o lity  
cznej, h is to r ia  Polski, nauka o Polsce, 
geogra fia  Polski i  rozw ój społeczny 
ludzkości z k ró tk im  zarysem demokra 
c ji ludowej.

W yk łą d y  drugiego kursu  będą nada 
wane codziennie o godz. 18,40. Jest 
to progam  przeznaczony dla tych, k tó  
rzy  w  ub. roku przesłuchali p ierwszy 
kurs Wszechnicy Radiowej oraz dla 
słuchaczy z cenzusem. K u rs  ten ohej 
m uje następujące tem aty: p rzy ro d n i
cze podstawy poglądu na św iat, h is to
rię  ruchów  robotniczych, h is to rię  k u l
tu ry  i l i te ra tu ry  po lsk ie j, naukę o świe

cie i geografię gospodarczą św iata, te 
orię m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  h i
storycznego.

W  bież. roku  również będą wydawa 
ne s k ry p ty  z wszystk ich wykładów . 
Polskie Radio będzie poza ty m  w yda
wać specjalne czasopismo p t. „W szech 
nica Radiowa“ , gdzie słuchacze znajdą 
mapy, wykresy, ilu s trac je  i  a r ty k u ły  
uzupełniające. Zostanie im  również 
udostępnione nabywanie broszur z lek 
tu rą  pomocniczą.

Zapisy na Wszechnicę Radiową bę
dą przyjm owane od dn. 15 września 
1949 r. do dn. 15 listopada 1949 r.

Zapisywać się na Wszechnicę Radio
wą należy w  najb liższe j św ie tlicy  zw ią 
zkowej i  tam  wypełn iać specjalne ka r 
ty . Ci, k tó rzy  nie mogą otrzym ać k a r 
ty  zapisu w in n i podać zgłoszenia na 
zw yk łe j karcie  pocztowej, w ym ien ia 
jąc: im ię, nazwisko, zawód, w iek, w y 
kształcenie i  dokładny adres. K a rtę  tę 
należy kierować do re fe ra tów  Wszech
nicy Radiowej w  najb liższe j placówce 
Polskiego Radia.

Oto adresy Wszechnicy Radiowej w 
m iastach wojewódzkich:

B ia łys tok  —  M ickiew icza 34/36, 
Bydgoszcz —  3 m aja 50, Gdańsk —  
Rokossowskiego 36, K ie lce —  N ow o
w iejska 22, K rakó w  —  W róblewskiego 
6, K atow ice —  Ligon ia  29, Lu b lin  —  
N arutow icza 4, Łódź —  Kościuszki 40, 
O lsztyn — G runw aldzka 21, Poznań —- 
Berm ińskiego 5, Szczecin —  A l. W o j
ska Polskiego 73, W arszawa —  A l. 
S ta lina 21, W rocław  —  Rynek G ł. 15, 
Jarosław —  Gen. Świerczewskiego 106.

U tworzenie w roku bież. dwóch rów  
noległych kursów  W szechnicy Radio
wej stanowi niejako przełom  w  dzie
dzinie nauczania. Pozwoli ono dziesiąt 
kom tysięcy ludzi osiągnąć awans spo 
łeczny.

(zo)

137 m ilio n ó w  p rem ii 
czeka na posiadaczy  

P P O K

W SZESCIU półrocznych losowa
niach P.P.O.K. v/ okresie 1947 

—  1949 wylosowane zostały premie 
na ogólną kwotę 540 milionów zło
tych. Z sumy tej dotychczas posia
dacze obligacji P.P.O.K. nie odebra
li prem ii na kwotę około 137 m ilio 
nów złotych, a mianowicie: 12 prem ii 
po zł. 500.000, 23 premie po złotych 
209.000, około 50 prem ii po zł. 100.000 
crr.z około 20.000 prem ii po zł. 50.000 
zł. 10.000 i  zł. 4.000 

Tabele wylosowanych prem ii P.P.
O.K. są do sprawdzenia we Wszyst
kich urzędach skarbowych oraz od
działach Narodowego Banku Polskie 
go, Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowego Banku Rolnego, Poczto 
wej Kasy Oszczędnośoi 

Podajemy Nr. N r. serii i obligacji 
nicpodjęiych premii po zł. 500.000: 
4233 — 47, 5030 —  33, 8906 — 19,
8927 —  38, 10064 — 25, 14405 —  6,
16844 —  35, 17850 — 20, 20906 — 29,
26503 — 38, 29197 —  16, 36600 — 50.

Po zł. 200.009: 2683 —  4, 4781 — 22, 
6082 — 29, 6888 — 11, 7735 —  22,
8047 —  27, 9150 — 5, 12671 — 18,
14391 —  41, 15963 — 9, 16936 —  18,
18509 —  47, 19054 —  14, 19816 — 35,
21572 — 15, 23542 —  2, 23542 —  9,
23548 — 7, 23746 — 34, 29136 — 30, 
29543 — 46, 35489 — 15, 36619 —  26.

Posiadacze obligacji P.P.O.K. na 
które padły promie powinni we włas 
nym interesie zgłosić się najrychlej 
do najbliższego urzędu skarbowego, 
względnie do oddziałów banków: Na 
rodowego Banku Polskiego, Banku 
Gospodarstwa Krajowego lub Pań
stwowego Banku Rolnego

S z a c h y
p od  re d a k c ją  m is trz a  S. G a w lik o w s k ie g o

B A D A N IE  N U . Si 
E . M . H assbe rg

®  n a g r. ..E n ro q u e "  1949 r .)

41 g  g  £

M M  W M  2 »  WM. 4Lk u z  m *  g g  g

M a t w  2 p o s u n ię c ia c h .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  
N r .  46. C. M a n s f ie ld , 2x . 1. b :a7 ! P ię k 

na k o n s tru k c ja ,  w s tę p  je d n a k  n ieco  b ru 
ta ln y .

N r .  47. W . S zy f, 3x. 1. Gd6J! g ro ^ l 2. 
H c 7 4 -; 1... Hc2. 2. GC7-4-; 1... Hh7. 2.
H g 5 -i- . P ię k n e  zadan ie , w s z y s tk ie  3 w a 
r ia n ty  zakończone  p ra w id ło w y m i m a ta m i.

N r ,  48. G . Bo<uma, 2x. 1. H f4! W y ją tk o 
w o  le k k a  i  m iła  p o z y c ja , b . e k o n o m ic z n y  
p ro b le m .

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A

g ra n a  w  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  P o ls k i, 
P oznań  rb .

B ia łe : T a rn o w s k i. C za rn e : G a d a liń s k l.
1. e4, c5. 2. Sf3, dS. 3. d4, c:d4. 4. S:d4, 

Sf6. 5. Sc3, <16. 6. f3, Gg7. 7. Ge3, a6. 
8. Hd2 Hc7. 9. g4, Ge6. 10. h4, Sc6. 11. 
h5, Sd7. 12. O— O— O, W c8. 13. h :g6 , h:g6. 
14. W:h8-4_, G :h8. 15. S:e«, f:e6 . 16. G:o4,
Sd8. 17. W il l ,  G :c3. 18. H :c3 , Se5. 19. Ge2, 
H :c3. 20. b:c3, W :c3. 21. Gd4, Wa3. 22.
Kb2, Wa4. 23. Wh8_j_, K d7 , 24. G:e3 d:e5. 
25. C3. b5. 26. Wg8, Sc6. 27. W :g6. b4.
28. c:b4, VV:b4-J_. 29. Kc3, a5. 30. Wg8,
Sd4. 31. G d l,  W h l.  32. Ga4.4_, K c7 . 33.
g5, W g l.  34. gG, S : f3. 35. g7, Sd4. 36. K c l,  
W c l  4 -. 37. K d3 . W g l. 38. Gh3, <Wg3~|-. 39 
Kd2, W g2-j-. 40. Kc3, Sb5-}-. 41. Kd3, Sd4.
42. Gc4, Se2. 43. Ga6. Sf4_j_. 44. Kc4, Ka7.
46. Kc5. WgG. 46. a4, Wg5. 47. KbG, Sd5-}-.

; 48. e:d5, e i. 49. G b 5 4 -\ K d« . W . ’W W -p *  
i K f 5. 51. g8, H , W :g8. 52. W :g8 , erdS. 53. 

Kc5. d l.  54. Wg4 i  cza rne  p o d d a ły  * ię .
Ż y w a , in te re s u ją c a  p a r t ia .  K o ń c ó w k ę  

ro z e g ra ły  b ia łe  b . p re c y z y jn ie .

O B R O N A  N IM T Z O  W TTS C H A

g ra n a  w  I  ru n d z ie  m eczu  H o la n d ia  — J n *  
g o s ła w ia , Z a g rzeb  rb .

B ia łe :  v a n  S c h e ltin g a  c za rn e : G l ig o r lc i
1. d l ,  Sf6. 2. c4 eG. 3. Sc3, Gb4. 4. Hc2, 

c5. 5. d:c5, O— O. 6. S i3, Sa6. 7. e3, S:c5. 
8. a3, G :c34~. 9. H :c3. b6. 10. Ge2, Ga6. 
11. b4, Sc—e l.  12. Hb3, d5. 13. Gb2, G :c4. 
14 G :c4, d:c4. 15. H :c4, Wc8. 16. He2. Sc3, 
17. G :c3. W :c3. 18. O—O, Hc8. 19. W f—<11, 
Se4. 20. Sd4, e5. 21. Sb5, Wrc2. 22. H f3 , 
S :f2. 23. S:a7, H c i.  24. W f l,  S e l. 25. W f—d l ,  
Sc3. 26. W f l ,  c4. 27. Hg4, Hc7. 28.
Wa— c l,  W :c l.  29. W :c l,  Se2-J-. 30. H :e2, 
H :c l-4 -. 31. K f2 , Wd8 i b ia łe  p o d d a ły  s ię.

Ś w ie tn ie  p rzez  cza rne  ro ze g ra n a  g a r t i i t  
o d u ż y m  te o re ty c z n y m  zn acze n iu .

K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A

A N G L IA . M a ły  m ię d z y n a ro d o w y  tu r -  
ń -e j, o rg a n iz o w a n y  p rzez  ,,M a n d ra k e  
C lu b 11 w ; gua i , , ja k  c h c ia ł“  b lis k o  TO -letni 
a rc y m is trz  d r. B e rn s te  n  7 p. (z 8). D a le j:  
F r ie d m a n  4*4 . B ro w n , H o o p e r, W in te r  
po 4, D e rb y , * G o io m b e k  i  M o r r y  po  3 ^ ,  
D is tuc r 2. O ry g in a ln y  w y n ik !

B E L G IA . M is trz o s tw o  B e lg i i  p rz y  u d z ia 
le 10 u c z e s tn ik ó w  z d o b y ł z d użą  p rz e w a 
gą V an S eters 8, p rz e d : D u n k e lb lu m e m  
6, D evosem  5 1/> . S o u lta n b e ie ife m  5 i td .

D w u k o ło w y  m ecz F ra n c ja  — B e lg ia  za
k o ń c z y ł s ię  re m is o w o  10:10. O b ie  d ru ż y n y  
w y s tą p iły  w  m o cno  o s ła b io n y c h  s k ła d a c h .

S Z W A J C A R IA . P u c h a r  S z w a jc a r ii“  g ra  
n y  sys tem em  e lim in a c y jn y m , z d o b y ł Z im -  
m e rm a n n , b iją c  w f in a le  L e e p in a  1

B o g o lju b o  w w y g ra ł m ecz z G ro b e m  
p rz e k o n y w u ją c o  -f- 4, — i ,  __i .

SPORT i WYCHOWANIE FIZYCZNE
Cztery d rużyny walczą o m is trzostw o —

S iatkark i polskie  
znow u zw yciężają  

Przerwany mecz siatkarzy
S ia tka rk i polskie rozegra ły  w pią 

tek  spotkanie z W ęgierkam i w y g ry 
wając ła tw o  3:0 (15:4, 15:6, 15:9). W 
dalszych spotkaniach ZSRR pokonał 
Holandię 3:0 (15:0, 15:4, 15:0), a
F ranc ja  przegra ła  z Rum unia 1:3 
(15:4, 10:15, 1:15, 11:15).

W  spotkaniach męskich W łochy po 
konały Holandię 3:0 (15:2, 15:11,
15:6), Czechosłowacja w yg ra ła  z B u ł
garią 3:0 (15:8, 15:1, 15:8), a s ia tka 
rze ZSRR w y g ra li z F rancją  3:0 (15:4, 
15:1, 15:8).

Polacy g ra li w  pią tek z Rumunią i  
do chw ili przerwania meczu z powodu 
ciemności p rzeg ryw a li 1:2 (15:9, 6:15, 
10:15). W  czw artym  secie prowadzą 
Rum uni 11:7. Mecz ten odbywał się 
podczas deszczu. N ajlepszym  z Pola
ków b y ł P le jewski. Dokończenie spot
kania nastąpi w sobotę.

a sze śc iu  g ro z i sp a d e k  z
Piłkarze już na finiszu

L ig i
T IC Z N E  rzesze kib iców  p iłka rsk ich  n ie  mogą narzekać na b ra k  wrażeń.

R ozgryw ki I  K lasy Państwowej zb liża ją  się do końca i  s ta ją  się coraz 
bardziej emocjonujące, gdyż każdy mecz, bez względu na autorów , może 
decydować o ostatecznym ukształtowaniu się tabeli. Cztery zespoły: Wisła, 
Cracovia, ZZK  i warszawska Polonia walczą o m istrzostwo, Polski, a Polo
nia Bytom , Legia, Lechia, Ruch, Ł K S  i  W arta  krążą w orb icie drużyn za

grożonych spadkiem.
Dopiero w  czw artek podczas loka l-

M t  £ f t â œ ÿ * )
Koncerty

O g odz . 16.30 — w  ra m a c h  „R o k u  C ho
p in o w s k ie g o "  — p la n is ta  p ro f .  J ó ze f S m i 
d o w ie ź , w y s tą p i n a  k o n c e rc ie  d la  ś w ia ta  
p ra c y  w  „D o m u  L u d o w y m “  na O kę c iu . 
B i le ty  w s tę p u  m ożna  n a b y ć  g ru p o w o  w  
S zko le  P o d s ta w o w e j n r  2 o b o k  „D o m u  
L u d o w e g o "  na  O k ę c iu .

W ^stamn
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta le —M a 

la rs itw o  P o ls k ie , S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu 
k a  S ta ro ż y tn a  — o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 10 — 15,30; w  s o b o ty , n ie d z ie le  i  
ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te . 
M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o 

d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  g odz . 10— 18.
A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P o d  B la 

chą  —  P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e 
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  g odz . 11 —  18 p ró c z  p o n ie - 
d z ia łk ó w  i  d n i  p ośw ią t.ecznych .

K O M IT E T  S Ł O W IA Ń S K I (S ta lin a  12); 
W y s ta w a  „S a n d o r  P e to f f l  — W ie lk i  p oe ta  
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „ Z y c ie  i  tw ó r 
c zo ść ". O tw a r ta  c o d z ie n n ie  g odz . 9 — 20.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R a tuszo w a  3) Jest 

o tw a r ty  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 do 19-e j.

T eatry
POfLiSiKI godz. 15 „P a n  In s p e k to r  p r z y 

s z e d ł“  g od z .: 19 f jF a n ta iz y ".
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o r w e g i i" .  ‘ ,
W S P Ó Ł C Z E S N Y  o  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S te ve n son a ’<.
M A Ł Y  o  godz. 19 „p o w ó d ź " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i tn o n  

33“  J . G ira u d o u x .
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz.

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15

„ T y lk o  dc, p ie rw s z e g o " .
ISYRENIA godz. 19.15 p re m ie ra  ..P en  

z m i l io n a m i“ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9); „D ia b e ls k a  g r a "  

godz. 19, 21 Z w . Z a w . 17, n ie d z . 15.
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „D z ie c i 

k a p ita n a  G ra n ia "  godz. 19, 21, Z w . Zaw . 
17, n ie d z . 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „P o w 
r ó t  d o  d o m u "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . od 15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz . co d z ie n n ie  godz. 11, zm ia n a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ L u d z ie  1 m y 
s z y "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n ie d z . g. 15.

(TĘCZiA (S uz ina  4): „T rz e c i s z tu rm "  
godz 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (Podskarbińska 4): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 19, 21, na 19 50 p ro c .
b ile tó w  d la  Z w . Z a w . —

K IN O  W /Z  (Leszno 135/137)1. „P ie ś ń  
ta jg i “  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 16.45, 21.15 
Z w . Z a w . 19, n ie d z . 14.30.

S T O L IC A  (u l. N a rb u -tta ): „B o k s e rz y  
godz. 17, 19, 21, n ie d z . 15, na 17 1 19 — 
50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

OICHOITA“  (G ró je c k a  6o): ,,P odrożę
G u liw e ra  ( f i lm  k o lo ro w y )  godz. 17, 21, Z w . 
Z a w . 19, n ie d z . godz. 15- 

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D m -D o n a  (M a r
sza łko w ska  ró g  C h m ie ln e j) . P o czą te k  c o 
d z ie n n ie  godz. 20. S obo ty^ godz. 16 1 20. 
N ie d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

W  dniu 18 hm. (niedziela) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Folia S95.8 m ,
7.00 D la  w s i 7.15 8.25 .8-55  .M u z y k a  

9.00 —  10.00 M u z y k a  p o w a żn a  14.05 D la  
d z ie c i 14.30 .M u zyka  lu d o w a  15.00 „O k n o  
w  le s ie “  —  d ra m a t.

F a tia  1339,3 m .
W ia id)o im o\6ci 16.00 21.00 23.00 P r o g r a m  

n a  jw t r o  23.50.  ,
10.00 A u d y c jA  l i te ra c k a  .10.20 C h ło p i 

i  ro b o tn ic y  ’ s łu c h a ją  M ic k ie w ic z a  11UU 
„O p o w ie ś ć  o C h o p in ie "  C z a rtk o w s k ie g o  
1204 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  13.15 .N ie
d z ie la  n a  w s i 16.20 M u z y k a  p o w a żn a  
16.45 „N o w e  k s ią ż k i“  17.00 K o n c e r t  o rk .  
G e r ta  18.00 „P a n  T a d e u sz “  18.20 M u z y 
k a  ro s y js k a  18.40 M e lo d ie  ś w ia ta  19.ua 
„P a n  W e s o ło w s k i i  je g o  k i j  and. 
ro z ry w k o w a  19.30 Z  ż y c ia  C zechos ło 
w a c j i  20.00 M u z y k a  20.20 K o n c e r t  z 
C ze c h o s ło w a c ji 2 i.4 0  M u z y k a  taneczna . 
22.30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 23.10 R e
p o r ta ż  z o tw a rc ia  M ię d z y n a ro d o w e g o  
K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o  24.00 K o n ie c  
a u d y c ji.

P alla  395,8 m .
W m>domo&ci 17.Ą5 22.00 23.00
10.05 K o n c e r t  11.05 K o n c e r ty  fo r te 

p ia n o w e  M o z a r ta  11.45 M uzyka , ta n e cz 
n a  12.10 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  13-05 L u 
dow e p io s e n k i ra d z ie c k ie  13.„U ..n a m - 
b ro “  —  S ło w a c k ie g o  13.35 M u z y k a  p o 
p u la rn a  18.05 M uzyka  ro z iw w k o w a  18 40 
,,A sv “  opow . K ra je w s k ie g o  19.00 P ie ś n i 
19.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a  20.00 h e n e - 
to n  20.10. M u z y k a  „k a m e ra ln a  20M i Za -

KUWbK.lt.KU oo rr t1-,-,--, i23.10 M u z y k a  ta n e czn a  23.oo K o n ie c  
a u d y c ji.  . .,. ,*

P o ls k ie  R a d io  « o s t rz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

Rosną ob iekty  sportow e  
ui całym  kra ju

P la n y  in w e s tycy jn e  Zrzeszeń S por
to w ych  na ro k  1950 p rz e w id u ją  budo 
w ę w iększych  ob ie k tó w  spo rtow ych  
w  ca łym  k ra ju .

„G ó rn ik “  przystąp i, w  ro k u  p rzysz
ły m  do b u do w y  P a rk u  Sportow ego 
w  G iszow cu ko ło  K a to w ic . P a rk  ten 
będzie posiada ł bo isko p iłk a rs k ie , bo i 
ska do g ie r spo rtow ych , baseny p ły 
w ackie , bo iska tre n in g o w e  itd . „G ó r 
n ik “  w y b u d u je  także w  S iem anow i- 
cach dużą salę g im nastyczną, zaś w  
P yskow icach  p rzys ta ń  ka jako w ą . Po 
nadto  rozbudow ane będzie bo isko p i ł  
ka rsk ie  w  Sosnowcu.

„S p ó jn ia “  p ro w a dz ić  będzie prace 
nad rozbudow an iem  bo iska na M a ry -  
m oncie  w  W arszaw ie  oraz p rzeprow a 
dz i now e in w e s tyc je  na bo isku w  
Bydgoszczy. W  ro k u  1950 „S p ó jn ia “  
p rzys tą p i do b u d o w y  p ły w a ln i w  Rze 
szowie,

N ow y reko rd  Z S R R  
w  p ływ an iu

Z n a n y  p ły w a k  ra d z ie ck i B e teh tin , 
k tó ry  przed k ilk o m a  d n ia m i czasem 
5:48,0 ustanow ił no w y reko rd  ZSRR 
w  p ły w a n iu  na 400 m. st. klas., na 
zawodach w  B a k u  p rz e p ły n ą ł 500 m. 
st. klas. osiągając czas 7:23,4 sek..

nych derbów padły niespodziewane na 
ogół w yn ik i, a ju ż  w trz y  dn i później, 
t . j .  w  niedzielę odbędzie się 17-ta run 
da rozgryw ek. N a pewno i  w tych spo 
tkan iach czekają nas niespodzianki, 
bo ligow cy im  b liże j końca, tym  czę
ściej zm ienia ją fo rm ę i  zaskakują 
swych zwolenników nieoczekiwanym i 
w z lo tam i lub ca łkow itym  spadkiem 
fo rm y.

Zwolennicy sensacji dopa tru ją  się 
zwycięstwa gdańskiej Lech ii nad Gwar 
dią —  W is łą  w  K rakow ie . Rzecz p ra 
w ie nie do pomyślenia, jednak W is ła  
pozbawiona Gracza i  Szczurka w yka 
zuje zupełne załamanie, a zespół 
zdański sto jący przed w idmem spaku 
z lig i,  może pokazać pazurki. Ważną 
rozg ryw ką o t y tu ł m is trzow sk i będzie 
spotkanie Z Z K  z Cracovią w  Pozna
niu. T u ta j w ytypow anie zwycięzcy 
je s t bardzo trudne. Obie drużyny nie 
są już  ta k  bojowe, ja k  na początku je 
siennej rundy  rozgywek. W łasny te 
ren oraz w iększa żywiołowość prze
m awia za K o le jarzam i,, k to  może jed 
nak wiedzieć na co stać jeszcze Craco- 
vię, k tó ra  ja k  wiadomo lu b i p ła tać f i 
gle w  decydujących momentach.

W arszawska Polonia wyjeżdża na 
niedzielę do W ie lk ich  H a jduk  na 
mecz z Ruchem. W szystko przem awia 
za Polonią —  słąba fo rm a  Ślązaków, 
a n iezła  K o le ja rzy , duża ilość zw y
cięstw  odniesionych na obcym terenie,

Z ie m ie  i i i  n ■
■w G liw ic a c h  u l.  G ó rn y c h  W a łó w  25

zakupią natychmiast
3 SILNIKI ELEKTRYCZNE

b u d o w y  c a łk o w ic ie  z a m k n ię te j na łap a ch  z 2-m a ta rc z a m i ło ż y s k o w y m i, 
na  ło ż y s k a c h  p y ło s z c z e ln y c h  z w ir n ik ie m  2 -k la tk o w y m  n a  n a p ię c ie  380/660 V 
m o c y  23 kfW  1450 o b r .  m in . .  50 H z. K r  1410-1

wreszcie lepsza ostatp io fo rm a  w a r
szawiaków i  chęć zdobycia ty tu łu  m i
strza P olski.

N ie należy w ątp ić, że Ruch będzie 
się mocno b ro n ił przed u tra tą  pun
któw, mogących zadecydować o ■ „być 
albo nie być“  w lidze. Legia walczy 
na swoim terenie z W artą  i prawdo
podobnie w yg ra , jeże li" anemicznie 
strze la jący napastn icy wojskowych po 
t ra f ią  zmusić doskonole usposobione
go K rys tko w ia ka  do kap itu la c ji.

Polonia Bytom , k tó ra  . odniosła w  
czwartek żyw iołowe zwycięstwo nad 
Szom bierkam i zm ierzy się z AKS-em  
W Bytom iu . Czy fo rm a  P o lon ii była  
ty lk o  rozpaczliwą obroną przed spad
kiem  z lig i,  zobaczymy po meczu z 
niebezpiecznym zespołem budowla 
nych. Spotkanie ŁK S -u  z Szombierka 
m i w Łodzi jes t jedynym , którego wy 
n ik  nie ma te j w ag i co pozostałe. ŁK S  
jes t wprawdzie ob ję ty  zasięgiem 
„ou ts iderów “  jednak u tra ta  dwóch 
punktów  (co jes t raczej w ą tp liw e ) nie 
spowoduje gwałtownego obniżenia lo 
ka ty . D la  Szombierek ew. zwycięstwo 
lub porażka nie g ra ją  praw ie żadnej 
ro li.

(lc)

Stypendia Z U S  
d:a m łodzieży  

studiu jącej m edycynę
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

przyznaje stypendia słuchaczom stu - 
| diów zw iązanych z pracą w  in s ty tu 
c ja c h  ubezpieczeń społecznych. W  
m yśl regu lam inu stypendialnego, s ty 
pendyści po ukończeniu nauk i są zo
bowiązani do p rzy jęc ia  p racy w  tych  
instytucjach.

W  roku akadem ickim  1948/49 ze s ty  
pendiów wypłacanych przez ca ły  ro k  
korzysta ło  375 słuchaczy w ydz ia łów  
lekarskich i  pokrewnych, praw a i  in . 
Stypendia są wypłacane przez ca ły  
rok.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych u - 
dziela również stypendiów lekarzom , 
specja lizu jącym  się w  poszczególnych 
gałęziach m edycyny, ja k : ch iru rg ia , 
położnictwo i  choroby wewnętrzne. W 
ch w ili obecnej ZUS udziela na ten cel 
stypendiów 35 lekarzom  i  22 p ielę
gn iarkom .

W śród stypendystów przeważa m ło 
dzież robotnicza i chłopska.

Podania o stypendia na 1949/50 r ,  
składać należy do Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych za pośrednictwem 
delegata M in. O św ia ty do Spraw M ło 
dzieży Szkół W yższych w  te rm in ie  do 
dnia 31,X. 1949 r.

Podania o przedłużenie stypendium  
na 1949 r. należy składać Łezpośred- 
nio do ZUS w  tym  samym te rm in ie .

Wysokość stypendium  w ynosi:
dla studentów I,  XI, I I I  r. studiów 

zł. 4.000 —  miesięcznie;
dla studentów IV , V  i  absolwentów 

zł. 5.000 —  miesięcznie.

K olarze turyści 
na start

W arszaw sk i O kręgo w y  Z w iązek 
K o la rs k i o rgan izu je  w  każdą n iedz ie 
lę w yśc ig i d la  posiadaczy ro w e ró w  
tu rys tycznych . W  n iedzie lę  18 b.m. 
s ta rt nastąp i z przed A W F  B ie la ny  
o godz. 10-ej. Z ap isy  p rz y jm u je  co
dzienn ie  W O Z K o l. w  siedzib ie  zw iąz 
ku, P u ław ska  2a.

C. HartiuigD Y R E K C JA
M IĘ D Z Y N A R O D O W I EKSPEDYTO RZY

Spółka Akcyjna  
Ekspozytura R e j o n o i u a  u; Kaliszu

ogłasza

PRZETARG
na części samochodowe nietypowe, poniem ieckie w  ekspozyturze re jonow ej 
w  K a liszu , p lac 1-go M a ja  n r 10. R e flek tanc i mogą obejrzeć oferowane 
części samochodowe w  godzinach  urzędowych od dn ia  21.9.40 r. i  składać 
,o fe rty  do dn ia  28.9.40 w  kance la rii dy re kc ji.
^Dyrekcja ekspozytury zastrzega sobie dow o lny w yb ó r oferenta. K r .  1403-0 

Szof C Hartwlg s. a. ekspozytura rejonowa w Kaliszu 
*  JASZKOW SKI H EN RYK

SANATORIUM tu RUDCE, Pocz*a4^ ° » T?
ogłasza PRZETARG NIEO G R ANICZO NY

na p rz e b u d o w ę  c e n t ra li  In s ta la c ji ™ z d z ia łu  p a ry  I j o d y  z w ro tn e j Ś lepe kosz
to r y s y  n a  m ie js c u , w  g od z in ach  p ra c y  o d  8 do 16. O fe r ty  n a le ży  sk ład a ć  do  dn ia  
3« w rz e ś n ia  1949 r. _________________________________ ^  u

K onferencje  w ładz  
sportu zw iązkow ego  

przełożone
K o n fe re n c ja  w ładz  spo rtu  zw iązko 

wego z p rze ds taw ic ie lam i P o lsk ich  
Z w ią zkó w  S po rtow ych  została p rze 
łożona z dn. 7 paźdz ie rn ika  na 20 paź 
dzierni,ka b. r. O dpraw a o rgan iza
cy jn a  przew odniczących i  sekre ta rzy  
Zrzeszeń S po rtow ych  i  sekre ta rzy  
Rad K u lt.  F iz. O R ZZ została rów n ież  
prze łożona z d n ia  8 pa źdz ie rn ika  na 
21 paźdz iern ika .

Znakom ici 
goście szwedzcy  
w  stolicy Polski

W  d n iu  16 b. m. p rz y b y li do sto
lic y  cz łonkow ie  szwedzkiego s tow a
rzyszenia „S z tuka  d la  lu d u “ : w y b it 
ny  m a la rz  i  g ra fik  T ros ten  B illm a n , 
znany u rb an is ta  S ten L in d e g re n  oraz 
znany m a la rz  E g il M alm sten.

Celem  p rzy ja zd u  gości szw edzk ich  
jes t zapoznanie się z życ iem  k u l tu 
ra ln o  -  a rtys tyczn ym  s to lic y  oraz 
prob lem em  odbudow y s to licy , a ta k 
że naw iązan ie k o n ta k tó w  i  us ta len ie  
zasad w spó łp racy  na p o lu  um asow ie  
n ia  sz tuk i.

P rz y b y ły c h  gości w i ta l i  na  lo tn is k u  
przedstaw ic ie le  M in . K u l tu r y  i  S z tu 
k i, B iu ra  W spó łp racy oraz M in . B u 
d o w n ic tw a  i  SARP.

m Ogłoszenia DROBNE
H A N D LO W E

A A  A ) N iw e la to ry , sprzęt m iern iczy 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych, 
inż. Czerski, W idok 26. K r .  1370-0

L O K A LE

Rybienko w illa  14 pokoi sprzedam, wy 
dzierżawię, nadaje się na kolonie. B rw i 
nów, N aru tow icza 3, Nowak. 31103

^ U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZGUBY

Zgubiono zaświadczenie na prawo no
szenia b ron i N r  14688; bron i n r  4052 
(na okazic ie la ). 31300-1

Zgubiono zaświadczenie wydane przez 
R K U  W łochy nazwisko Edward Cibo
row ski. Falenica. 1331-1

Została zagubiona leg itym acja  szkol
na na nazwisko Reguła Roman. 2584-1

Podziękotuanie
Drukarnia Nr. 2 Spółdz. Wyd. 

Oświat. „Czytelnik“, w yraża firm ie  
„M O STO STAL“ podziękowanie, a 
szczególnie inż. Karpowiczowi, inż. 
Szydłowskiemu oraz m ajstrow i Po
dłoga Stefanowi, grupowemu Łojko  
W itoldowi oraz zespołowi robotni
ków za sprawne i szybkie przebrani 
portowanie maszyn drukarskich z bu  
dynku D rukarni przy ul. Marszałków; 
skiej 3/5.

Z A R ZĄ D  D R U K A R N I 

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  (

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 «łów, maximum 25. Ogłosz. wymia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty! za
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71'_120
mm. zł. 130: 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm *2, 
280; tekstowe do 70 mm. zt. no: 71—• 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 nuo. 
zl  nekrologi do 70 mm. z l  86:
D  - 1 2 0  mm. zł 100: 121 — 200 mm.
Inn 150' 20L 240; ponad300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro
żej. W numerach niedzielnych 1 iw ią - 
ri!5fi?vch, 507c dj>Płaty. Za term inowy 
— ogłoszeń administracja nie odpa- 
wiada. Należność za ogłoszenia nala ir 
Merowac nrzez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą *
B iu ro  Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centra 
R»7Vne rs?aWc!ć/ Pcznanska 38 parter, t( 
887-08 i 857-93. Oddziały m ie jski' 
M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 1 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarn ia J  
zewskiego), „ Im p e t" K rucza 48, k s l 
garm a „C zy te ln ik " ul. Puław ska 4 
księgarn ia  „W olność" ul Marszałkoy 
ska 95. W  k ra ju  wszystkie oddzia!

„C zyte ln ika “  i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk  K oro tyńsl 

Sp. Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik " D ruk. N r

B-85771
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Konkurs na N o irą  Marszałkowską rozstrzygnięty
W ie lk a  a rte ria  in centrum  W arszaw y  

będzie ośrodkiem  życia społecznego
S e k re ta rz  G e n e ra ln g  N R O W  

inż. J. Grabouiski mótui 
o uijjścigu K om iteióaj

O D B U D O W A  W arszaw y jest 
dziełem wszystkich Polaków, 

ze św iatem  pracy  na czele.
Zasada powszechności świadczeń  

na odbudowę Sto licy uwidacznia  
się jaskraw o  w  fakcie  pow staw a
nia K ó ł Odbudowy W arszaw y  
w  każdym  zakładzie pracy.

In ic ja ty w a  „W yścigu Odbudowy 
S to licy“ podjęta przez „Rzeczpo
spolitą“ przyczyni się n iew ątpliw ie  
do przem yślenia program u pracy  
i  do ożywianiu działalności tych  
kół.

Życzę R edakcji „Rzeczypospoli
te j“ ja k  n a jw ydatn ie jszych  re zu l
ta tó w  w  pracy nad upowszechnia
niem  i  aktyw izow an iem  ak c ji Spo
łecznego Funduszu Odbudowy S to 
licy.

P a rte r  już goło u: — 
n ie b a w e m  u jrzym y  

I  p ię tro  ssybkościoinea
W  drug im  dniu budowy szyblcościow 

ca, b rygady m ura rsk ie  w ybudowały 
118 m. sześć, m uru mieszanego z c.eg 
ły  i  p re fabryka tów . Podciągnięto m u- 
r y  pa rte ru  do wysokości 28 cm., oraz 
wykonano wewnętrzne ściany konstru  
kcyjne. Dziś brygady betoniarskie 
p rzystąp ią  do układania stropów nad 
parterem . Uruchomiono również w ie l 
k i  25-cio m etrow y transporte r, co 
w p łynę ło  w  dużym stopniu na p rzyś
pieszenie dostawy m ateria łów  budow
lanych.

75 m ilo . na SFOS 
u : 10 d n i -

O gólna suma w p ła t K o m ite tó w  
O dbudow y W arszav/y za I-szą deka
dę w rześn ia  rb . sięga 75 m ilio n ó w  
z ło tych. Są to  przeważnie w p ła ty  
pochodzące ze sta łych świadczeń, nie 
licząc dochodów z różnych im prez. 
O siągn ię ty w y n ik  przewyższa d w u 
k ro tn ie  najwyższe w p ła ty  dekadowe, 
ja k ie  osiągnął SFOS w  ub ieg łych 
dw óch m iesiącach.

W skazuje to na poważny w zrost 
upow szechn ienia świadczeń na S. F. 
O. S.

Z poszczególnych W ojewódzkich 
K o m ite tó w  najwyższą sumę w  w y 
sokości 14 927.016 zł przekazał K o 
m ite t w  K a tow icach . Pó n im  idą 
ko le jn o : W roc ław  — 13.654.518 żł, 
Łódź —  10.996.3 04" * źł, WabśzaWa — 
6.875.619, K raków " —  5.684.774 zł, 
Bydgoszcz —  4.516.796 U ; '  G dańsk" — 
3,075.450 zł, Poznań —  2.572.299 zł, 
Szczecin —  2.246.310, O lsztyn —
1.902.722 zł, K ie lc e  —  1.855.613 zł, 
L u b lin  — 1.356.901 zł, B ia łys tok  — 
964.548 zł, Rzeszów —  862.445 zł.

W iz y ta  przedstaw ic ie la  „R ze czy dospolite j“  
w zw yc ięsk ie j p racow n i a rch itek ton iczne j

Z agadnienie architektonicznego i  urbanistycznego rozw iązania zabudowy 
u lic y  M arsza łkow skie j, zw iązane ściśle z p ro jek tem  śródmieścia, stano

w iło  p rzedm io t d ług ich  i  żm udnych prac arch itektów  warszawskich.
B yła  to  praca niezwykle trudna, ze względu na konieczność nadania te j 

centra lne j a r te r ii s to licy nowego w yrazu  zarówno w treśc i ja k  i  w form ie .
W  ostatn ich dniach opracowane zosta ły cztery koncepcje ogólnej za

budowy, z k tó rych  ja ko  na jodpow iednie jszy p rzy ję ty  zosta ł p ro je k t w yko
nany przez pracownię urbanistyczną „W arszaw a śródmieście“ , pod k ie row 
nictwem  inżynierów  dr. Zygm unta Skibniewskiego, inż. S tanisława Rych- 
łowskiego i inż. K azim ierza Marczewskiego. Obecnie, po p rzy jęc iu  ogólnej 
koncepcji, pracow ni te j pow ierzono opracowanie szczegółowego p ro jektu .

Nowa ulica M arszałkowska speł-
T nU  « n p iG i iń  n i p r G i e l p ?  niać będzie nie ty lk o  ro lę a r te r i i komuspęazic  n ie d z ie lę  .  n ikacyjne j, lecz w równej mierze cen-

Pa r k  Pa d e r e w s k ie g o  u  — 13 W y - t ra liz o w a ć  o ś ro d k i życ ia  społecznego 
s tę p y : H . W a lte ro w e j (rec.) H . P e rk o w -  ; k u ltu ra ln e g o . Jej dotychczasow y, nie 
s k le i (śp iew ) E. L u b lm ie c k ie g o  (spiew)i, S. ’
S ie ls k ie g o  (a k o rd e o n ), i m a l  w y łą czn ie  h a nd low y c h a ra k te r , u-

17 — 19 O rk . Ł . H r.rm a n a , w y s tę p y : W a r legn ie  c a łk o w ite j zm ian ie , 
p e c h o w s k ie j (śp ie w ).

P A R K  P R A S K I l l  — 13. O rk . w. O siec- U L IC A  U S P O ŁE C ZN IO N A
k ie g o , w y s tę p y : L . N a m y s ło w s k ie j (śp iew )
1« — 13 O rk . E le k t ro w n i,  występy: W . W  m yśl nowej koncepcji, będzie ona 
R y c h te ra . (k o n fe ra n s je rk a  i  żywe s ło w o ) m jej scem p ra C y  wypoczynku, zebdań

P A R K  U J A Z D O W S K I 11 — 13 O rk . T . ■ f  •• o rn 7  r 0 7 r v w k i  r !lp  c ,p .
K o z lo w s k ie g o , w y s tę p : K .  L u b ie ń s k ie j , 1 m a n .le s ta c ji o ia z  ro z ry w k i d la  sze
(rec .), 16 — 1« O rk . w .  K a c z y ń s k ie g o , w y- j ro la ch  rzesz ludności, s tanow iąc swe- 
s tę p : H. P o lla k ó w n y  (p io se n k i". I g 0 ro d z a ju  w y ją te k  w śród  do tychcza-

F iA R K  D r e s z e r a  i i  — 13 O rk . E le k -  . so-,vych z a ło ż e ń  u r b a n is t y c z n y c h .  Jako 
t r o w n i w y s tę p . Z . S u ch od o lsk ie g o  (śpiew-), j , >, , , . ”  . • . „
17 -  19 O rk  D u b ra w y , w y s tę p : T . H e t-  c a ło s c  z w ią z a n a  b ę a z ie  z p ię c io m a  
m a ń s k ie j <śpiewi). ! w ie l k im i  z a ło ż e n ia m i p o p r z e c z n y m i.

P A R K  S O W IŃ S K IE G O  l l  — 13 O rk . G a- | Dwa z n ich posiadające znaczenie h i- 
z o w n i, w y s tę p : J . P e ile g n n i (śpiew)» 16— :18 ; gtoryczne t o  O ś  Saska i  Stanisławów

ska.
Niezależnie od tego w  skład je j w ej 

dą jeszcze trz y  w ie lk ie  arte rie  poprze 
, czne: Poszerzona i  przedłużona do

M ZK, w y s tę p : T . B o c h e ń sk ie g o  (ko n  
ie ra n s je rk a  1 żyw e  s ło w o ).

PAPJK W IE R Z B IC K IE G O  16 — 18 O rk .
J . W is ła w s k ie g o , w y s t :  I .  R c h a ń s k ie j.

R Y N E K  M A R IE N S Z T A C K I 9 — 13 O rk .
H e rm a n a , w y s tę p : R. Ładosza (k o n fe ra n -  . ,
S je rk a ,  ży w e  s łow o ), 17 — 20 o r k .  T . K o z -  5 k m .  u l ic a  Ś w ię to k r z y s k a  połączy ze 
ło w s k ie g o , w y s tę p : M a r i i  c h m u rk o w s k ie j  ; śródmieściem i  brzegiem  W is ły  zachód
(recD 1 nią dzielnicę przem ysłową na W oli. W

R A K O W T E C  — O S IE D L E  16 — 18. O rk . . . , ' , • n  ■
W . O s ie ck ie g o , w y s tę p : J. Z u b ik a  (pio-sen- , re jon ie Krakowskiego Przedmieścia 
k i) .  | przylegać będą do n ie j m iędzy innym i

k o l o  — o s i e d l e  17 — 19 O rk . J. s te -  | odbudowywany pałac Staszica, nowe 
c ia . w y s tę p : Z o f . i  M a c ie je w s k ie j (śp iew ). 1 gmacby m in is te rs tw a skarbu i  budyn-

p o d s k a r b h ń t s k a  15 — 21 Zabaw a  d la  k i  Narodowego Banku Polskiego przy 
d z ie c i i  d o ro s ły c h  O rk . Z . S ap .nsk iego , , -  T . .  ® °  1
w y s tę p y  J . W in ia rs k ie j (śp iew " i  K .  W ó j-  placu Napoleona.
c ik o w s k ie g o  (k o n fe ra n s je rk a  1 ż y w e  s łow o ) i p rzy  skrzyżowaniu ul. Św iętokrzy- 

z a b a i w y  l u d o w e  | skie j z u licą M arszałkowską, po stro-
O E H O T A . 17 — 13 O rk . O c ie m n ia ły c h , ! nie południowo wschodniej, Ita n ie  du-

i HE. L u b trńecW’ego ' (śpiew) f E i * *  gmach Domu K u ltu ry , mieszczący 
S ie ls k ie g o  (a ko rd e o n ) ¡wspaniałe sale zebrań, wystawowe, oa

g r o c h ó w  i? — 13 O rk . W od. i K a n a ł, i czytowe, wykładowe oraz czyteln ie ifi— - - i —. m w — . li1 i 1 n „  i n i. „r(-1. ' 1 1 T n 1 P 11,  ̂ (
b ib lio tek i. Zespół Domu K u ltu ry  zaj-

Proporzec
„Ż ijc ia  W arszauiy“ 

zdobył zespół Poręckiego
W  Redakcji „Życ ia  W arszaw y“  od

by ło  się uroczyste wręczenie proporca 
i  nagród zwycięskim  zespołom w spół
zawodniczącym na budowlach w a r
szawskich. Na uroczystość p rzyb y ł 
w icem in ister budownictwa inż. żaków 
sk i, prezes Żarz. G ł. Zw. Prac. Bu ow 
lanych ob. B ary ła , przedstaw icie le spo 
łeczeństwa oraz ok. 109 m urarzy.

Uroczystość zaga ił redaktor naczel
ny „Życia  W arszawy“  W . Borowski 
podkreślając, że proporzec jest symbo 
licznym  wyrazem  wdzięczności W a r
szawy dla pracy dzielnych załóg m u
ra rsk ich .

Proporzec o trzym a ł zwycięski zes
pó ł brygadz is ty  Poręckiego z M okoto
wa SPB N r. 2.

P ro g n o z a  p o g o d y
N a ogół chm urno  z m ożliw ością  

p rze lo tn ych  opadów, lo ka ln e  m g ły , 
te m p e ra tu ra  m aksym a lna  oko ło 20 
stopni, słabe w ia try  z k ie ru n k ó w  po 
łu d n io w ych .

W y s tę p y : F . D a n isze w sk -e j i  J. G o lfe r ta  
(śp ie w ) A . Jak.sztasa (k o n fe ra n s je rk a  i  ż y 
w e  s łow o ) E. L a s s o ty  (a ko rd e o n ) 

P O W Ą Z K I 13 —17 O rk . W y s tę p y : E:
O sten (p io s e n k i) i  M .P a w lik o w s k ie g o  (k o n 
fe ra n s je rk a  i  ży w e  s ło w o )-

Z A B A W Y  O L A  D Z IE C I 
O C H O T A  16 — 17 W y s tę p y : M . G ro li-  

c h o w s k ie j (p io s e n k i) S. M o ty k o w s k ie g o  
(a ko rd e o n )

P O W Ą Z K I 17.30 — 1>8.30 W y s tę p y : M : 
G re lic h o w s k ie j (p io s e n k i) i  S. M o ty k o w 
sk ieg o  (a ko rd e o n )

@ N a  mieście mówią...

Id e a ł

K toś pow iedz ia ł, że;
Idea łem  dyp lo m a ty  jes t n ic  

n ie  m ów ić.
Idea łem  dz ienn ika rza  jest n ic  nie 

pisać.
Z b liża  się do tego drugiego id e 

a łu  au to r a r ty k u łu , k tó ry  ukaza ł 
się w  czw a rtko w ym  num erze je d 
nego z d z ien n ikó w  w arszaw skich  
pod ty tu łe m :

Od k ilk u  tys ięcy la t m ieszkają 
ludzie  nad W artą.

„N a w ydm ach ko ło  M osiny, w  po
b liż u  Poznania, o d k ry to  szczątki 
osady sprzed k i lk u  tys ięcy  la t.

P race badawcze od byw a ją  się 
pod k ie ru n k ie m  p ro f. dr. K os trzew  
skiego.

O pracował J. L .“
I  n iezbyt się chyba napracował?

J a k  ui Sesśe
"C ro n t dom u p rz y  u.1. P iękne j 16 
* jest, spalony. N atom iast o ficyn ^  

są zam ieszkałe. N a fro n to w y c h  
gruzach od k ilk u n a s tu  m iesięcy ros 
ną k rzew y . Obecnie je s t to ju ż  n ie  
m a l zaga jn ik .

M ieszkańcy dom u p rzy  u l. P ię k 
ne j 13 op ie ku ją  się , ty m  za g a jn i
kiem . Pragną bow iem , by ja k  
na jszybcie j na gruzach rósł 
p ię k n y  las i  b y  m o g li w  dom u za
chow yw ać się ja k  w  lesie, bo w  

dom u brak. W. C.

m ujący niemal ca ły teren m iędzy u l i
cami Świętokrzyską a A l. S ikorskiego 
zostanie połączony w ie lką zazielenio
ną ale ją  z dzielnicą przemysłową, w 
szczególności zaś z budowanym Do
mem Słowa Polskiego. P rzy samej 
A le i S ikorskiego powstanie nowoczes 
ny hotel wieżowiec. Na tym  odcinku 
ulica M arszałkowska posiadać będzie 
120 m. szerokości. Część wschodnia za 
budowana będzie dz iew ięc iop ięc iow y- 
m i gm acham i b iu row ym : p rzy  czym
na poziomie pa rte ru  - m ieście. się będą 
Domy Towarowe, sklepy i k ina.

OŚ M IN IS T E R S T W  I  P LA C  
D L A  M AS

A le je  Jerozolim skie ulegną znacznej 
rozbudowie. Trzecią z ko le i poprzecz
ną a rte rię  stanow ić będzie tzw. Oś 
M in is te rs tw , przebiegająca od gmachu

Wgsiai.ua konserirat orska
P racow n ia  m a la rska  p rzy  urzędzie 

G eneralnego K on serw a to ra  w  Zachę 
cie p rzyg o tow u je  się do w y s ta w y  kon 
se rw a to rsk ie j. W ystaw a ta  zostanie 
o tw a rta  w  p ie rw sze j po łow ie  lis to 
pada w  M uzeum  N arodow ym .

Będzie to  p ierw sza pub liczna  w y 
stawa w y jaśn ia jąca  zasady nowocze
snego konserw ato rs tw a. K lasycznym  
p rzyk ład em  będzie obraz M a te jk i 
„R e jta n “  p rzyg o to w yw a n y  obecnie w  

1 Zachęcie.
Obraz podz ie lony zostanie na trz y  

części. P ie rw sza z n ich  pozostanie w  
s tad ium  zniszczenia. D ruga , naciąg
n ię ta  na nowe p łó tno , z zaszpachlo- 
w a n y m i masą k red ow ą  m ie jscam i 
uszkodzonym i, obrazować będzie sta
d iu m  pośrednie. W reszcie trzecia  
część —  zostanie ca łkow ic ie  odrestau 
row ana.

W ystaw a, poza p rz y k ła d a m i ob ra 
zów, rzeźb itp . zostanie z ilus trow a na  
zd jęc iam i i  rysun kam i, w y ja ś n ia ją 
cym i jeszcze d o k ła d n ie j zasady n o 
woczesnego konserw ato rs tw a, (zw )

m in is te rs tw a kom un ikac ji przez No
wą Hożą do terenów sejmowych. Pow 
staną tu  m iędzy u licam i M arsza łków  
ską i K ruczą zabudowania m in is te r
stwa ro ln ic tw a , a nieco dale j, w  k ie 
runku  Placu Trzech K rzyży , gmachy 
m in is te rs tw  przem ysłowych.

W  północnej części Nowa M rrsza ł- 
kowska przebiega od W iaduktu  Żolibor 
skiego środkiem dzieln icy mieszkanio 
wej M uranów, otoczona pasmami 
drzew i zieleni. W  rejon ie Ogrodu Sas 
kiego otoczy ją  łańcuch placów: Zw y
cięstwa, Bankow y, Tea tra lny , Żelaz
nej B ram y i h is to ryczny Plac G rzy
bowski, k tó ry  rozszerzony zostanie, aż 
do M arsza łkow skie j, zajm ując prze
strzeń m iędzy Kró lew ską a Święto
krzyską.

C entra lny plac ul. M arszałkow skie j 
będzie uzupełniony na po łudniu dużym 
placem aa osiem m in is te rs tw  w re jo 
nie dzisiejszej V rspólnej i Hożej. W  
części północnej połączy się z Placem 
Grzybowskim . Powstanie w  ten spo
sób ja k  gdyby rezerw uar dla maso
wych uroczystości i m an ifestac ji, poz 
walając zgromadzić odpowiednie iloś
ci łudzi bez zapychania u lic  i  tamowa 
nia  ruchu.

Oś C E N T R A L N A

Od u licy  Piusa nowa a rte ria  (z któ  
re j znikną tram w a je ) zm ieni swój 
kie runek, om ija jąc od zachodu Plac 
Zbaw iciela i na wysokości Placu U n ii 
Lubelskie j połączy się z ulicą P uław 
ską. Zm ieni się również na tym  odcin 
ku cha rakter je j zabudowy. Powstaną 
b lok i m ieszkalne, budowane na zlece
nie ZOR-a, z zachowaniem monumen 
talnego charakteru  reprezentacyjnej 
u licy.

W  ramach planu 6-letniego stolica 
o trzym a nowoczesną centra lną oś ko
m unikacyjna.

Z. OSTEN

6 „punktów wrześniowych“ 
Centr. Sprzętu Budowlanego

Przeuuodniczącjj Kom itetu Odbudoinp  
odsłania nam  plan akcji

Uczyć iim gch i s ieb ie“ 
poiuiedz’a} M. K rajew ski

15 bm. w  ś w ie tlic y  SPB odbyła 
się p ierw sza narada re fe ren tów  mo 
de rn iza c ji i ra c jo n a liza c ji robó t w y 
konyw anych  przez SPB. Narada zor
ganizowana została przez reso rt tech 
n !czny SPB. P rz y b y li na n ią: d y re k 
cja SPB. delegaci w szys tk ich  od
dzia łów  SPB, p rzedstaw ic ie le  FiZPR, 
zw iązku  zawodowego rob o tn ików  
budow lanych, rad y  zakładowej i k o 
m is ji kobiecej. P rzyb y ł rów nież, o- 
w a cy jn ie  w ita n y  zastępca dyrek to ra  
departam entu M in is te rs tw a  B udow 
n ic tw a  ob. M ich a ł K ra je w s k i.

Naradę zagaił d y r. inż. Rzędow- 
ski, p rzedstaw ia jąc p lan na n a j
b liższy okres. U w y p u k lił on znacze
nie m odern izac ji i  rac jon a lizac ji 
rob ó t w  św ie tle  zadań stojących 
przed pańs tw ow ym i p rzeds ięb io r
s tw am i budow lanym i, oraz kon iecz
ność w c iągn ięc ia  do w spó łp racy ca
łych  załóg robotn iczych. P odkreś lił 
także doniosłość dobrego rozp raco -^  
w a n ia  i  prow adzen ia robó t ściśle 
we'dług harm onogranu oraz znacze
n ie  tzw . m ałe j rac jon a lizac ji, tzn. 
d robnych ulepszeń, k tó re  ła tw o  jest 
w p row adzić  w  życie.

D yr. K ra je w s k i zobrazował k ró t 
ko  zadania p racy re fe ren ta : „uczyć 
in nych  i  szkolić się samemu“ . Zaak
centow ał znaczenie jego ru c h liw o 
ści w  teren ie , specja ln ie zaś ko 
nieczność w spó łp racy z k ie ro w n ic 
tw em  budowy.

Na zakończenie obrad postanow io
no przystąp ić  do budowy" szybko
ściowców  na ca łym  teren ie  pracy 
SPB, zgodnie ze zleceniem  M in is te r 
stwa B udow nic tw a , przyczem  u- 
chw alono w  ro k u  bież. w ykonać 20 
szybkościowców.

W ycieczk i P T K
do  Ż e la zo w e j W o li i  na W —Z

W  n ie d z ie lę  d n . 18 b m . P o ls k ie  T o w a rz y -  
iw o  K ra jo z n a w c z e  o rg a n iz u je  w y c ie c z k ę  

’ do  Ż e la zo w e j W o li — m ie js c a  u ro d z e n ia  
F ry d e ry k a  C ho p ina .

Z b ió rk a  o godz. 8.16 na D w o rc u  G łó w 
n y m  p rz y  kasach  p o d m ie js k ic h . O d jazd  
do  S ochaczew a o godz. 9.05

W y c ie c z k ę  p ro w a d z i p. G rz y b o w s k i 
H e n ry k .

W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  d n ia  18 
w rz e ś n ia  F .T .K . o rg a n iz u je  z w ie d z a n ie  
T ra s y  W —Z.

Z b ió rk a  pod  K o lu m n ą  Z y g m u n ta  o g o 
d z in ie  17-te j.

P ro w a d z ą  p . F ie tru s ó w n a  i p. P le ska - 
c z y ń s k i.

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  K o m ite tu  Od 
budow y C e n tra li Sprzętu B udo

wlanego, —  ob. M ac ie jew sk i — za
py ta ny  przez nas o w k ła d  pracy 
w e w rześniową akcję te j in s ty tu c ji 
pow iedzia ł:

—  T rudno  przedstaw ić nam  w  te j 
c h w ili kon k re tne  w y n ik i.  K o m ite t 
nasz zaw iązał się dopiero 9 bm. i  za 
ję ty  b y ł dotąd czynnościam i a d m in i
s tracy jn o  - o rgan izacy jnym i.

—  Jak ie  są jego główne w ytycz- 
r,ę?

— P rzew idu jem y następujące: 1) 
czynną akcję  odgruzowania — od
będzie się ona ju ż  w  poniedziałek, 
t j.  19 bm. na teren ie dz ie ln icy  M u 
ranów ; 2) zorganizow anie wycieczek 
po W arszaw ie; 3) prowadzenie sta
łego opodatkow ania  cd pensji b ru t
to  w  wysokości 0,25 proc. — dochód 
z tego przeznaczamy w  ram ach ogól
ne j z b ió rk i na odbudowę s to licy  e- 
w e n tua ln ie  na odrestaurow anie pom 
n ik a  M ick iew icza ; 4) rezsprzedaż 
znaczków na 5 tys. złotych. — Ten 
p u n k t w yko na liśm y  zresztą częścio
wo; 5) Zorganizow anie kw esty  ulicz 
nej. — Obecnie sprawa ta jest u tru d  
niona ze względu na brak puszek 
Spodziewam y się jednak otrzym ać 
je w kró tce  z kom ite tu  dz ie ln icow e
go; 6) urządzenie im prezy zakoń
czeniowej. —  Będzie to p raw dopo
dobnie he rba tka  taneczna.

— W spom nia ł pan — py tam y — 
o s ta łym  opodatkow aniu wprowadzo 
nym  od w rześnia br. Czy w  poprzed 
n ich  la tach akc ja  ta nie była s two
rzona?

— Od ro ku  1946 do m aja br. w łącz 
nie, p łac iliśm y  składkę w  wysoko
ści 2 proc. od p racow n ika  plus 2 
proc. od pracodaw cy na rękę F u n 
duszu Odbudowy. Teraz jednak 
w p row a dz iliśm y  stale opodatkowa
n ie  miesięczne w  zależności od po
bo rów  poszczególnych p racow n ików .

— C hcie libyśm y się dowiedzieć 
jeszcze parę szczegółów o w spom 
n ianych uprzednio wycieczkach.

— K o m ite t — objaśnia przew od
niczący — p rze w id yw a ł zorganizo
w anie  szeregu wycieczek po stolicy. 
Wezmą w  n ich  udz ia ł w  dn i wo lne 
od pracy, pracow nicy in s ty tu c ji.

— J a k im  względem k ie ro w a ł się 
K o m ite t o rgan izu jąc to?

— W ycieczki terenoznawcze po 
W arszaw ie m ają  u nas specjalną ra 
c ję  bytu . W in s ty tu c ji naszej p ra 
cuje duża ilość ludności nap ływ o 
w e j. C i, znają W arszawę m ało lub 
bardzo pow ierzchownie.

SkSep -  m it 
na Bielanach

Gdy PCH o tw orzy ła  sklep przy 
A l. Z jednoczenia róg ul. Cegłowskiej 
w ie lk a  była  radość m ieszkańców 
3 ie la n . N iestety, nie trw a ła  ona 
długo.

Sklep jest b rudny. Ponadto nie 
ma w  sk lep ie  w ie lu  tow arów , k tóre 
np. posiadają sk lepy PCH w  śród
m ieściu. T rzecią wreszcie, na jw aż
niejszą bolączką jes t n ieuprzejm a 
obsługa. K ie row n iczka  sklepu nie 
może dać sobie z tym  rady.

Jednym  z najczęstszych „w y b ry 
k ó w “  ekspedientów  jest niedoważa- 
nie. Na wadze leży rozsypana m ą
ka, czy cuk ie r, ekspedient odważa 
tow a r, n ie  strząsając tych pozosta
łości n iech lu js tw a  i  w  rezu ltacie 
k lie n t jest poszkodowany o k ilk a  
„de ko “ żądanego tow aru .

S klep jes t w pew nych porach 
dn ia  (k ie dy  inne sklepy są o tw a r
te) — zam knię ty. W ub ieg łą  sobotę 
o godz. 16.30 jeden z czyte ln ików  
„R zeczypospolite j“  chc ia ł dostać się 
do sklepu. Przed sklepem  stała k o 
le jk a  lu dz i czekających na tłuszcz. 
M im o, że nasz czy te ln ik  nie chcia ł 
nabyć tłuszczu, a in n y  tow ar, obsłu
ga do sklepu n ie  w puściła  go. F ak 
tyczn ie  w ię c  sklep ten w  godz. 16 — 
19 jes t n iedostępny d la  m ieszkań
ców B ie lan. Czy w  tym  celu o tw ie 
ra ła  go P aństw ow a C entra la  H an
dlowa?

W ie lu  m ieszka poza W arszawą, a 
p racu jąc przez ca ły  tydz ień, n ie  m a 
możności zw iedzenia dokładn ie  m ia 
sta. Zresztą i  w a rszaw iakom  w y 
c ieczki te dadzą dużą korzyść.

— Jakie  ob ie k ty  będą zwiedzane?
—  Z pomocą T ow arzys tw a  K ra 

joznawczego, k tó re  przyśle nam  de
legata, m am y zw iedzić w szystkie  za
b y tk i s to licy  oraz zapoznać się do
k ła dn ie  z o s ta tn im i osiągnięciam i, 
a w ięc przede w szys tk im  Trasą W— 
Z, m ostam i, no w ym i os ied lam i ro 
botn iczym i.

W y ś c ig i  k o n n e

Nagroda „Lśrji“
Do klasyczne j g o n itw y  d la  3 - le t-  

n ich  k laczy o nagrodę „ L i r y “  (O aks) 
w ysy ła ją  s ta jn ie  7 kon ny  zespół z 
szybką A za lią , B oh a te rką  i  dobrego 
pochodzenia — M a ltą  na czele. M a lta  
i A za lia  m a ją  ju ż  w  bieżącym  sezo
nie za sobą po k ilk a  zw ycięstw .

D obre w yśc ig i z ro b iła  osta tn io  Boch 
nia. N iew iadom ą w  w yśc igu  jes t B łę  
k itn a  Rapsodia. Pozostałe uczestn i
czk i b iegu B ir ik i lk a  i  H a jn ó w k a  m a 
ją  szanse na zajęcie p ła tnego m ie j
sca.

W  g o n itw ie  p ie rw sze j na jlepszym  
kon iem  jest E feb, k tó ry  osta tn io  m ia ł 
pechow y w yścig. Z m ie jscem  może 
być Śnieżka. W  g o n itw ie  następnej 
arabów  w yśc ig  p o w in n y  rozegrać A -  
r ia n  z G adirem . N iebezpieczną ko n 
k u re n tk ą  może się okazać Fan fa ra . 
Z szansami pó jdz ie  Rozgrom.

C iekaw y pojedynek trzech d w u la t
k ó w  zobaczy pub liczność w  4 -e j go
n itw ie . U czestn icy g o n itw y  P urp u ra , 
Good B ye i  k ra jo w a  S karbonka  m a ją  
za sobą każdy  po dw a zw ycięstw a. 
Z nakom ic ie  rep rezen tow a ła  się có r
ka  Skarba —  S karbonka, k tó ra  znacz 
n ie  przewyższa ko n ku re n tó w , jes t o- 
becnie na jlepszym  d w u la tk ie m .

Zespół de b iu tu ją cych  d w u la tk ó w ’ 
w ys tąp i w  g o n itw ie  6-e j. W yróżn ia  
się pochodzeniem Barka. N ieźle galo
n o w a ły  L ir y k a  i  F a k t D okonany —  
W yścig  może je d n a k  w yg rać  an g ie l
ska klacz M ina.

W  g ru p ie  kon i zapisanych do na
stępnej g o n itw y  w y ró żn ia  się fin iszo  
w a  Chanson. Po p rze rw ie  w ystępu je  
D rogosław  i  M ak. P ow ażnym  p re ten  
dentem  do p ierwszego m ie jsca jes t 
As D ur.

W  go n itw ie  8-e j może dociągnąć 
C yn ik . D o b ry  w yśc ig  z ro b iła  S y li-  
stri,a. N ieź le  się zaprezentow ała N o 
m inacja .

D aw no nie  b iega ły : M iss V ic to ry  I 
P ika . B iegać będą w  osta tn ie j g o n it
w ie w  tow arzystw ie  Bojara. W ichra ' 
H irosz im y . W  k o n d y c ji są Davos 
Tarn ina .

NASZE T Y P !
1. Efeb, Śnieżka,
2. G ad ir, F anfa ra , Rozgrom,
3. Łepek, T u rf,
4. S karbonka, Good Bye,
5. A za lia , M a lta , B oha te rka
6. B a rka , M ina, Va Banque,
7. Chanson, As Dur. M ak,
8. S y lis tr ia , C yn ik , Fata M organa,
9. M iss V ic to ry , W icher, Davos.

Zapjisjj na n ied zie lę
G on. I d y s t. I»C0 m . n ag r. 30 tys . z ł. O r 

d y n k a , I ra n , Ś n ieżka , E fe b .
G on. 2 d y s t. 1200 m . n a g r. 260 ty s . z ł. 

T u r f ,  Ł e p e k , A r ia ,C orpus , D e lic t i .
G on . 3. d y s t. 2600 m . n ag r. 150 tys . z ł. 

(a ra b y ) R ozg rom , D am a A r ia n , F a n fa ra , 
G a d ir . S e te r Pasza.

G on. 4, d y s t. 2460 m . n a g r. . , L i r y ‘ 400 
tys . z ł. B :r ik i lk a ,  A z a lia , B o c h n ia . B łę k i t 
na, R apsod ia , H a jn ó w k a , M a lta , B o h a te r
ka

G on. 5 d y s t. 1500 m - n a g r. 306 tys . z ł. 
P u rp u ra , Good B ye  S k a rb o n k a .

G on . 6 d y s t. 1000 m . n a g r. 160 tys . z ł.  B a r 
ka. Łazanek, L i r y n k a , A g r ic o la , A v a l, Va 
banque , W a n da l, M in a , P u n k t, D o k o n a n y , 
A quaspàda .

G on . 7 d y s t. 2®06 m . n ag r. 75 ty s  z ł. R a - 
r ls s im a , D ro g o s ła w , M a k , B ro ń , B astanza, 
D acc ia , As d u r  C hanson

G on. 8 d jrs t. 1600 m , n a g r. 160 ty s . z ł. 
A k ty w , S y lis t r ia ,  N o m in a c ja , A m ic a r , 
F a ta  M o rga n a  C y n ik , A ra g o n ia .

G on . S d y s t. 2260 m , n a g r. 90 ty s . z ł. 
C ha rm e , B o ja r ,  H iro s z im a , W ic h e r, P ik a  
M iss  V ic to ry ,  O z ir is , D avos, T a rn in a .

—  Co się dzieje, panie Zwolski, niech pan powie! Co 
się dzieje? —  zab iado lił desperacko W ikow ski., j.'ii'ô z x .u Z if'tr

r  o k u
( 4 3 )

—  Co słychać? —  spy ta ł n iezbyt mądrze.

T rząs ł głową, n ienaw istna iro n ia  odmalowała się w y- sługujące się m a łym i rad iostacjam i nadawczymi, dla 
..................  p iekarni na jego chudej, pociąg łe j tw a rzy  i skłoniwszy k tó rych  m a te ria ł znosiła cała banda goncow i  łączm-

—  A  bo ja  to  wiem co się dzieje? —  spo jrza ł nań S1 ę„ ^ Jim °k fe ru nku  g*°Wą’’ odszedl P°P?d ll" ie> szybk k Naocznj św iadkow ie, k tórych w tak ich  chw ilach n igdy 
woźny z ukosa i niechętnie —  W idać teraz wyraźnie, w praw dziw ie w zruszy ł się tą  wzniosłą w iarą nie brak, przys ięga li się, iż na własne oczy w idz ie li nie-
że u nas porządku me było. Nasi panowie to ty lk o  ,ł  . '
m yśle li o sobie i  Niemca chcieli po low aniam i i  w izy - ° Z^ ^ t r asz liw e jef o i t e rCe, k tó ra  go coraz bardzie j opar 
tanu skaptowac, *a do w o jny me szykow ali się wcale, n i^ J  p o c ię ty ło  go to i  pokrzepiło trochę, 
choć krzycze li, ze szykują. Po co ja  oddałem całą jedną i™ j  o F
pensję na pożyczkę dla a rm ii?  Jak ta  arm ia Niemca 
powstrzym ać nie może. Teraz panowie sami uciekają, 
a b idny naród zostaw iają. A  pan szanowny, co będzie Do Kom orowa odjeżdżał wieczorem. M iasto zaciem-

m ieckich skoczków spadochronowych, lądujących w  pa r
ku Paderewskiego i w Łazienkach. Przeprowadzono 
w ogrodach m iasta coraz częstsze obławy nocą i, ja k  
Dodawały dzienniki, zawsze przyłapyw ano tam  uzbro
jonych agentów niemieckich. O działa lności szpiegów 
i  dywersantów rozpowszechniali nadzwyczajne w iado
mości uchodźcy z zachodniej części Polski, gdzie w  m ia-

ro b ił ? —  woźny zadał W ikow skiem u pytan ie szczegół- ^  z" “vielk;T^starannością. U licam i chodziły stach przebywał pewien procent lu .-.ości niem ieckie j,
nym  tonem pobłażliwości i  niedowierzania. specja lne  patro le , k tó re  bardzo surowo k a ra ły  lokatorów  Okazywało się, że wszędzie tam  mężczyźni N iemcy__ Ano urząd już  wczoraj w y jecha ł z W arszawy.

—  A  pan? . . —  No, ja  m ieszkam pod W arszawą! Zgłaszałem  się ^ " 'n a js ła b s z y " promyk^ św ia tła , a nierzadko" i  ostrze li- zorganizowani b y li w ta jne  zw iązki, posiadali broń i  to
—  A  ja  zostałem, proszę pana. Ozy mnie się kto  py- do woj ska na ochotnika, ale ochotników nie biorą. Je- “  , ta k i jasny punkt kam ienicy. często ciężką broń maszynową i  rzuca li się zdradziecko

ta ł o to, czy ja  chcę w y jechać. A  w  dodatku to i  po - stem bezużytecznym i  nie wiem  co ze sobą począć! —  K ilk a k ro tn ie  przyłapano ju ż  yolksdeutschów szpiegów na cofające się oddziały polskie, oraz na. ludność.
ciąg przeznaczony b y ł ty lk o  dla panów dyrektorów , sę- w ik  k i  0dp0w iada ł i  poczuł, że w  głosie jego za- ¡ m ieckich k tó rzy  nocą b łyskam i lam p dawali nie- I  w  W arszawie, gdy ty lk o  obwołano alarm , zewsząd
dziów i p rokura to rów  z rodzinam i- Owszem, odwiozłem d -więczalo ja k b y  uspraw iedliw ien ie  się. pr7y acielowi sygnały poczynał sypać się łosko t strza łów  karabinowych,
na pociąg naszego pana p roku ra to ra , zęby mu pomm. _  Niech się pan n ie boi! Jak się uspokoi trochę, bo y p od w p jywem coraz częściej pow tarza jących się i  co- N ik t  nie w iedzia ł, czy to  obrona odpiera a tak lo tm - 
zaladować do wagonu k u fry . A  w z ią ł ich cnyDa z azie- tQ ludzi ty lk o  strach przed bombami wypędza z m iasta, raz bardziej  d ługo trw a łych  nalotów , in te ligencką, za- czy n ieprzy jac ie la , la ta jącego już sobie nieom al po da- 
sięć. Pani p rokura to row a t °  w c ^ ą z z y m a i a  p^zj  sodi to tu  odrazu dla w szystkich znajdzie robota. m ożną część m iasta szczególnie śródmieście, poczęła chach m iasta, c z y . N iem cy ostrzehw ują uiice z lo tu

i ”  .  —  Gdzie? Tu w  W arszaw ie? ogarn iać ju ż  na dobre h is te ria . Ludzie b y li podnieceni niskiego, czy też odrazu da ją znać o sobie ow i szpie-
je j odstawie. A k u ra t “ l * ,  . “ “ " I Z ™  —  A  ta k ! nerwowo, u w ie lu  wyobraźnia zaczynała pracować cho- gowscy strzelcy, posyła jący w publiczność kule na upa-

—  A  jeże li N iem cy p rzy jdą?  ro b liw ie , w zm ogły się okropnie w raż liw ość i  p o d e jrz li-  trzenego.
—  Gdzie do W arszaw y N ie m cy !, —  żachnął się Zwoi- wość. Z byt często dopatrywano się działa lności szpic- Człowiek czuł się zagr< 
i  co też pan szanowny, tak ie  rzeczy, z przeproszę- gów, na jn iew inn ie jsze nieraz zachowywanie się ludzi k u i i„  odłam ków i  lecą„„go^
* A _ _i _ L A. —__________i  — 1 _ r\ rł ci i t* rr 1 i tum _ rr O P"

w ie lką  k la tkę  z papugam i i  an i na chw ilę nie
odstawić. A k u ra t b y ł a la rm  i  na lo t, niedaleko na

szego pociągu pad ły  bomby, pani p rokura to row a chw y
c iła  za k la tkę , w ylec ia ła  z n ią  pod wagony i  zaczęła 
krzyczeć, wniebogłosy: „M o je  papużki, moje papużki!

W ikow sk i usm —„i.r i. i ł^ s ię  j  pan j akoś tam  nj e’m opowiada. Jak św ia t światem nie postanie noga zw yk łych  p rzyp raw ia ło  niejednego o obłęd podejrz liwo
niemiecka w  W arszaw ie. N a wojn ie , to ta k  ja k  z har- ści

ze wszech stron od

—  No, przecież ostatec

grozonym  
gruzu.

Toteż z chw ilą  ogłaszania a larm u zdarza ły się na u l i
cach coraz częściej, szczególnie wśród w  dalszym ciągu,

piz,vczepic. , „  vm aie n i e chciałem ! Ja, proszę pa- m onią! Rozciąga się i  ściąga. Jedne m iasta się oddaje* — j —   ---------- - ; ----------- -. - - - - -  - ,
1-7 . . / "  .... - Tu sie wychowałem , tu  ży - a idrugie się zajm uje. A le  ¡żeby N iem cy przys'zli aż do jednak szeregiem faktycznych  przy łapan  agentów me- pan, a ta k i sz ł  . _

na W  ;  n rzy idz ie  l  lT z e g o  A  tak , W arszawy to  n ie ! Mogą zająć pó ł Polski, ale W ar- m ieckich na a kc ji dyw ersy jne j. Ludzką desperację wzmogło
łem  i  tu  będę um ie ra ł szawy nie zdobędą n igd y  N a to  ca ły św iat nie pozwoli. W  pierwszych dniach w a lk i w y k ry to  na dachach ka- oczyw iścięj nabierało w yg lądu opuszczonego, k tó ry m  n ik t

biedni ^  «  To ia sam L n ie !  -  woźny poczerw ieniał mocno od mienie posterunki volksdeutschów, k tó rzy  ostrze liw a li już nie rządz ił, an i się me opiekował. Zaśmiecone do

Ta powszechnie w ybu ja ła  ostrożność wzbudzona była  m im o wszystko wypielęgnowanych, elegancko ubranych

t o , ' że m iasto coraz

to  i  gdzie i  poco m y,
K ie, * « .  » * * » ! , > .  . w r , k » ™ .
¡¡52 n ie J u s z y l. P a tr ią  się t y lk .  kob ity  ca łym i dn ia - dziesięć palców —  rozczapierzy! je  przed oczami W i- m yśliwce, a nawet k ie row a li ogień na ulice, na pubhez- jące t y lU  od czasu do czasu, albo nic ukazujące^się
m ń ja k  szosą ,z K u tn a  i  Łodz i wa lą samochody! N ie- kowskiego, czerwone, chude, z guzam i —  to  _ tym i pa l- nośc.

wcale, b rak p o lic ji, wszystko to rob iło  wrażenie, ja kby
w ń rrv "to "T a d a  nawet w  kare tkach san itarnych i  w  cię- cami nie ’ dopuszczę  ’ Niemek do W arszaw y! Chyba, że- D aw ali różne sygnały lo tn iko m  niem ieckim . W  k ilk u  z gó ry “  pogodzono się już  z tym , że W arszawa lada 
ż a ro w y c h  wozach l t r a ż ^  ogniowej SamtainyCtl W bym  z g in ą ł. punktach m iasta -  odkryto  gniazda szpiegowskie, po- chw ila może stać się łupem wroga. (D . c. n .)


